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D o PEŁNIĄCEGO OBOWIĄZKI NAMIESTNIKA N a S Z E -  

o  o w' K k ó i.k s t w ie  P o i .s k ie m .

Na przedstawienie wasze rozkazujemy:
Córce pełnoletniej niegdyś Adjunkla Dyrekcji 

Głównej Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, 
Dembnickiego, pannie Annie Dembnickiej, która 
za życia jeszcze ojca uległa kalectwu, a po śmierci 
tegoż, z powodu że przed dojściem do lat 18-iu, 
opieka jej nie przedstawiła świadectwa o takowym 
stanie jej chorobliwym, utraciła prawo do pensji 
dożywotniej, artykułem 2d Ustawy Emerytalnej 
z d, 4 (16) Marca 1835 r. dla dzieci kalekich za­
pewnionej, przez wzgląd na jej zupełno sieroctwo 
i wspomnione kalectwo, pozbawiające ją wszelkiej 
możności utrzymania się z pracy rąk, uiszczać 
w drodze łaski od dnia śmierci jej ojca, z w łaści­
wych funduszów skarbowych Królestwa Polskiego, 
pensję alimentarną dożywotnią, to jest na niezbędne 
utrzymanie po rs. czterdzieści jeden  kop. dw adzie­
ścia  p ięć  na rok.

Wykonanie niniejszego Ukazu N a s z e g o , nieo- 
mieszkacie polecić Komisji Rządowej Przychodów 
i Skarbu.

Dan w Liwadji d. 10 (22) Października 1861 r. 
(podpisano),, A L E K SA N D E R .” 

przez C e s a r z a  i K r ó l a ,

Minister Sekretarz Stanu, (pod:) ./. Tymowski.

K om isja Rządowa Spraw ied liw ości —  Ogłasza: 
iż Rada Administracyjna Królestwa, postanowieniem  
r. dnia 24 Października (5 Listopada) r. b. N. 68(f9, 
darowiznę rs. 270  dla kościoła parafjalnego w Sol­
cy Wielkiej, aktem na dniu 5 (17) Kwietnia r. b. 
przez Faustyna Ł ukow skiego  i matkę jego Marjan- 
nę z Pileckich Trzaskowską  urzędownie sporządzo­
nym, prawnie zaakceptowanym, uczynioną, w myśl 
art. 910 K. C., z zachowaniem praw osób trzecich, 
i pod warunkami bliżej w akcie oznaczonemi, zatwier­
dziła.— Warszawa d. I I  (23) Listopada 1861 r .— 
Z upoważnienia, Dyrektor Kancelarji, Radca Stanu 
J. Ornowski.

Z  P etersburga d. 30 Listopada.
N a j w y ż s z y  R o z k a z  

O U s t a n o w ie n iu  R a d y  M in is t r ó w  

i  b ie g u  w  n i e i  c z y n n o ś c i .

Na oryginale własną J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i ręką 
napisano:

„ W ykonać."

N a j j a ś n ie j s z y  P an, z uwagi, żc oprócz intere­
sów zarządu państwa, potrzebujących Najwyższej 
decyzji lub zatwierdzenia, i przedstawianych J e g o  
C e s a r s k i e j  M o ś c i przez Radę Państwa, Komitet 
ministrów i inne wyższa władze rządowo, wiele jest 
interesów, z powodu treści swej przedstawianych 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i bezpośrednio przez mini­
strów i głównozarządzających oddzielnemi wydzia­
łami zarządu państwa, raczył uznać za pożyteczno, 
dla zachowania ogólnego systematu i jedności przy 
rozstrzyganiu interessów tego rodzaju, poddawać 
poprzedniemu w obecności J e g o  C e s a r s k i e j  M ości 
zbadaniu i roztrąśnięciu, przez wszystkich ministrów 
i głównozarządzających, takie, które, stosownie do 
swej treści wymagają ogólnego rozważenia.

W  tym celu J e g o  C e s a r s k a  M ość raczył nsta- 
nowić pod osobistą S w ą  prezydencją , oddzielną 
z ministrów i głównozarządzających radę, dla wv- 
łącznego roztrząsania w obecności J e g o  C e s a r s k i e j  
M o ś c i wszystkich podobnego rodzaju interesów. 
Żeby zachować ogólny systemat i jedność działań 
wszystkich ministerstw i głównych zarządów, N a j ­
j a ś n ie j s z y  P a n  raczył rozkazać, przyjąć następne 
dla kierowania się w radzie ministrów przy wykona­
niu niniejszego, przepisy:

1. Ministerstwa i główne zarządy składają do 
poprzedniego roztrząśnięcia w radzie ministrów 
w obecności N a j j a ś n i e j s z e g o P a n a ;

a) Flany i projekta eo do urządzenia i ule­
pszenia różnych władz zostających pod zarządem 
ministerstw i głównych zarządów.

b) Wiadomości o postępie prac przy urządzaniu 
i ulepszaniu różnych władz zostających pod zarzą­
dem ministerstw i głównych zarządów i projekta co 
do usunięcia trudności, przy prowadzeniu tych prac 
napotykanych.

<j Pierwiastkowe plany powstające w minister­
stwach i głównych zarządach o konieczności znie­
sienia lub zmiany jakiegokolwiek istniejącego pra­
wa, z tym warunkiem, żeby projekt do prawa, uło­
żony w skutek roztrzaśniętego w ten sposób planu, 
następnie był złożony przez ministerstwo lub głó­
wny zarząd do rady państwa.

d) Środki potrzebujące ogólnego współudziału 
róźnycli władz i zarządów, które ze swej treści nie 
podlegają roztrząśnięciu innych wyższych władz 
rządowych.

e) Wiadomości o rozporządzeniach ważniejszych 
każdego ministerstwa i głównego zarządu w jego

wydziale, wymagających ogólnego rozważenia. W ia­
domości te mają mają być składane do rady mini­
strów w’ tym celu, ażeby każdy minister i główno- 
zarządzający wiedział o główniejszych działaniach 
i rozporządzeniach innych ministerstw i głównych 
zarządów.

f )  W nioski oddzielnych Komisji, ustanowionych 
z Najwyższego J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  rozkazu, 
dla roztrząśnięcia sprawozdań ministerstw i głó­
wnych zarządów.

i g )  Interesa z szczególnego rozkazu N a j j a ś n i e j ­
s z e g o  P a n a  mające być poprzednio roztrząsane i 
zbadane w radzie ministrów.
- 2. W szystkie te interesa składają się do rady 

ministrów za oddzielną na każdy raz Najwyższą 
decyzją J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i . Decyzję do złu- 
żenia tych interesów w radzie ministrów, wyjednywa­
ją ^bezpośrednio ministrowie i głównozarządzający.

8. Rada ministrów’ pod osobistą prezydencją 
I e g o C e s a r s k i e j  M o ś c i, składa się z wszystkich mi­
nistrów i głównozarządzających oddzielnemi wy­
działami zarządu państwa, którzy mają prawa mi­
nistrów i zasiadają w komitecie ministrów.

4. W  radzie ministrów zasiadają i innne osoby 
bezpośrednio powołane przez J e g o  C e s a r s k ą  M ość.

5. Na wszystkich posiedzeniach rady ministrów’ 
obecny jest sekretarz państwa. Ma on prawo we 
wszystkich interesach dotyczących kwest ij prawo­
dawczych, przedstawiać wiadomości, zac/.erpane 
z akt rady państwa i własne uwagi, na tych wiado­
mościach oparte. Takież same prawo posiada on 
w kwcstjach dotyczących interesów zostających obe­
cnie pod jego zarządem: komitetów Kaukazkiego i 
Syberyjskiego i głównego komitetu do urządzenia 
stanu włościańskiego.

6. Prowadzenie czynności w radzio ministrów 
wkłada się na kierującego czynnościami komitetu 
ministrów.

7. Interesa wyznaczono przez J e g o  C e s a r s k ą  
M ość do przedstawienia na radzie ministrów, od­
syłane być mają do kierującego jej czynnościami 
na trzy dni przed terminem wyznaczonym przez 
N a j j a ś n ie j s z e g o  P a n a  na posiedzenie. Jeżeli mi­
nister lub głównozarządzający ma zamiar przedsta­
wić co ustnie, wówczas obowiązany jest zakomuni­
kować kierującemu czynnościami rady, w tymże 
terminie, krótką wiadomość o przedmiocie swego 
przedstawienia.

8 . Jednocześnie z zawiadomieniami o wyznafczo. 
nem posiedzeniu, członkom rady posyłany będzie 
krótki spis interesów, mających być przedstawio­
nemu

9. Interesa mają być radzie ministrów przedsta­
wiane i  objaśniane przez samychże ministrów i głó­
wnozarządzających. W  razie niemożności ministra 
lubglównozarządzającego przyjęcia na się osobiście 
przedstawienia, interes ma być przedstawiany przez 
kierującego czynnościami rady ministrów.

10. Jeżeli po roztrząśnięciu interesu w radzie 
ministrów, N a j j a ś n i e j s z e m u  C e s a r z o w i  spodoba 
się wydać stanowczą co do takowego decyzję, wów­
czas Najwyższą rezolucję pisze sam minister, do 
którego to należy, na samem przedstawieniu. Wrazie 
zaś obszerności rezolucji i niezbędnego osobnego 
przytoczenia wszystkich zdań wynurzonych na ra­
dzie, projekt rezolucji redaguje kierujący czynno­
ściami rady ministrów, za porozumieniem się z re­
spective ministrem, poczem rezolucję tę przedsta­
wia tenże kierujący czynnościami rady do Najwyż­
szego zatwierdzenia. Rezolucje takowe w kwestjach 
prawodawczych lub dotyczących interesów komitetów  
kaukazkiego i syberyjskiego, oraz komitetu głównego 
do urządzenia stanu włościańskiego, kierujący Czyn­
nościami rady ministrów wygotowuje po poprzedniem 
porozumieniu się z sekretarzem państwa. Rezolucja 
oryginalna, która uzyskała Najwyższe zatwierdze­
nie, pozostaje w aktach rady ministrów, a kopja 
z niej odsyła się respective ministrowi. W  wypad­
kach, gdy rezolucja zaznaczoną została ręką ministra 
na jego przedstawieniu, ma on oddawać kopję z niej 
do akt rady. W , tym i drugim razie zapadły 
Najwyższy rozkaz wykonywa respective minister, i 
to w tym samym porządku, w jakim wykonywane 
bywają Najwyższe rozkazy, wydanwae na skutek 
osobistych najpoddańszych przedstawień.

11 . Jeżeli N a j j a ś n ie j s z e m u  C e s a r z o w i  spodo­
ba się, bez wydania w’ radzie ministrów stanowczej 
co do interesu rezolucji, przesłać takowy do bliż­
szego roztrząśnięcia za obrębem najwyższej władzy, 
wówczas wyznacza się osobne doradcze zgromadze­
nie czyli komisja, złożona z członków rady lub ko­
mitetu ministrów, lub też osób, przez N a j j a ś n i e j ­
s z e g o  C e s a r z a  osobno do tego wyznaczonych. 
W  tern zgromadzeniu lub komisji prezyduje starszy 
członek. O rezultatach narad mają być przedsta­
wiano J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i krótkie wypisy 
przez kierującego sprawami rady ministrów. Rezo­
lucje Najwyższe, na wypisach zaznaczone, mają być 
ogłoszone członkom biorącym udział w naradzie, 
wprowadzane zaś będą w wykonanie wr porządku 
wyżej oznaczonym, z wyjątkiem wypadku, kiedy 
N a j j a ś n ie j s z e m u  C e s a r z o w i  podoba się rozkazać 
roztrząsnąć znowu interes wr J e g o  przytomności na 
radzie ministrów.

Przepisy te bynajmniej nie zmieniają porządku 
roztrząsania interesów w radzie państwa, komitecie 
ministrów i innych wyższych władzach, które za­
chowują dotychczasowy zakres zatrudnień i porzą­
dek wprowadzeniu interesów na dawnych zasadach.

J e g o  C e s a r s k i e j  M c ś c i spodobało się rozkazać, 
wyszczególnione powyżej przepisy co do porządku 
biegu interesów, ulegających roztrząsaniu rady mi­
nistrów, podać do wiadomości powszechnej za po­
średnictwem rządzącego senatu.

Jednocześnie J e g o  C e s a r s k a  M ość, uznając uży- 
tecznem, w celu usunięcia zbytecznej koresponden­
cji, zmniejszyć liczbę interesów i ułatwić, ile mo­
żności, przepisy i formy prowadzenia czynności, tak 
w komitecie ministrówgak i w ogóle w ministerstwach 
i zarządach głównych, N a jw y ż e j raczył polecić tak 
kom itetow i, jak i wszystkim w ogóle ministrom i 
głównozarządzającym, każdemu co do swego wy­
działu, ułożyć szczegółowe w tym względzie uwagi, 
które mają być przedstawione do Najwyższego za­
twierdzenia porządkiem przepisanym. Ograniczenie 
procedury w ministerstwach i głównych zarządach 
N a j j a ś n e j s z y  C e s a r z  raczy uznawać niezbędnem

w tym jeszcze celu, ażeby nie obarczać ministrów 
mnóstwem interesów, nie mających dość wagi i 
pozbawiających ich wszelkiej możności zwracania 
w należytym czasie pilnej baczności na ważne 
interesa i kierowania niemi z tą pilnością, jakiej 
wymagają.

CZĘSC NIEURZĘDOWA.

Wy chowanie Publiczne.  —  Uwagi nad  
dotychczasowem błędnem wychowaniem do- 
mowem młodzieży.

Dobrze to i użytecznie źesig teraz o wy­
chowaniu młodzieży tak wiele mówi i pi­
sze. Że nie wszystko w tern trafne 
jest, i do ważnych poprowadzi rezulta­
tów dziwić się temu nie można, ale ko­
góż edukacja młodego pokolenia nie ob­
chodzi? Każdy się nią, interesuje, tak jak 
zdrowiem; a jak zwykle każdy choremu 
radzi i sądzi do tego mieć prawo, tak i tu 
każdy uważa sję być kompetentnym, 
każdy się sądzi upoważnionym, by rękę 
przyłożyć do rozstrzygnięcia tej żywotnej 
kwestji dotyczącej przyszłej społeczności. 
Jednak zdaje mi sio, źe we wszystkiem 
tein, co dotąd napisano, nie dość sięgnię­
to do gruntu. Nie mówię, żeby oń nie 
potrącano, ale. to tylko z lekka, bez silniej­
szego na nim oparcia siu, bez odwagi 
wskazania go, jako źródło złego,. do któ­
rego leczenia każdy się bierze. Wszakże, 
aby chorobę wyleczyć, potrzeba wprzódy 
dobrze poznać, gdzie jej siedlisko, zkąd 
te symptomata, które widzimy, które na3 
straszą, i których źródło koniecznie usu­
nąć wypada.

Wieloletnie doświadczenie, rozwaga 
tego wszystkiego, czegom i sam doznał, 
i com w koło siebie w ciągu zawodu mo­
jego widział, skłania mię, iż sio odważam 
stanąć na tym gruncie, z którego wyro­
sło złe, i dotykam palcem tej rany, z któ­
rej płynie jad, który dawał chorobę, lia­
ną tą jest dotychczasowe domowe wy­
chowanie naszej młodzieży. Twierdzenie 
moje n ie z a d z iw i  nikogo, kto d o t y k a ł  wa­
żnej sprawy edukacji. Ci zaś, którym rzecz 
ta jest obcą, którzy widzą tylko złe, ale 
zupełnie innym przywykli przypisywać 
je przyczynom, niech wiedzą, że uwagi, 
jakie podaję, są owocem faktów rzeczy­
wistych, że obrazy, jakie kreślę, nie są 
wyrobem fantazji, ale wszystkie wzięte 
z natury, i takie quorum magna pars fui.

Dziś skoro rząd zamierza edukacją kra­
jową bardziej do potrzeb kraju zastoso­
wać, skoro ją przedsiębierze ułatwić i roz­
winąć, iżby młodzież po skończeniu szkół 
wyższych była w stanie w kraju obrać 
sobie według usposobienia, zdolności 
i skłonności specjalną drogę, którą idąc 
mogłaby się gruntownie usposobić do wła­
ściwego sobie zawodu i posługi kraju, 
obowiązkiem jest każdego ojca, zamiast 
krytykować co było i jak było, wejrzeć 
w siebie, zastanowić się, czy się sam nie 
przyczyniał do złego, które nagania; nie 
obrażać się przestrogą, która mu wskaże 
w czem chybiał, i czuwając nad pierwszem 
wychowaniem synów swych z miłością 
rozumną i przewidującą przyszłość, usu­
nąć od nich wpływy, psujące ich głowy, 
wykrzywiające ich uczucia, odbierające 
im uszanowanie starszych , miłość pracy 
i cześć dla nauki i porządku społecznego.

Weźmy się więc, jedni do wykazania, 
drudzy do poprawy tego, co po zaprowa­
dzeniu najzbawienniejszej nawet reformy 
w szkołach, pozostawione w dotychcza­
sowym stanie, wszystko sparaliżuje i zni­
weczy.

Jeśli zajrzemy do domów rodziciel­
skich, na które żadna organizacja szkół 
pod względem kierunku wychowania 
wpłynąć nie może, natrafimy na dwoja­
kiego rodzaju rodziców, którzy mają za­
miar synów swych do szkół posyłać, 
a zatem na takich, którzy wprawdzie oce­
niają, ale na swój sposób, potrzebę i war­
tość nauki. Z tych jedni są ubodzy, i tych 
dzieci uczęszczają do szkół elementarnych; 
drudzy zamożniejsi, i tych dzieci odbie­
rają pierwiastkowe wychowanie w domu.
- Do szkół elementarnych schodzą się 

dzieci w miarę możności i dobrej woli 
swych rodziców; zaczynają więc rok szkol­
ny zwykle od upadnięcia pierwszego śnie­
gu, a ciągną zapis do szkoły aż do no­
wego roku; opuszczają zaś szkołę hur­
mem za pokazaniem się skowronka, a naj­
później jak się w polu i na łąkach zaziele­
ni. Dowolnie zatem zaczynają i kończą 
rok szkolny, i dowolnie także pod wzglę­
dem regularności do szkoły chodzą. Stąd 
idzie, że dzieci takie po trzech latach po­

dobnego nawiedzania szkoły, zaledwie po 
polsku nędznie zaczynają czytać, nie nau­
czywszy się tego, czego się powinny były 
nauczyć. Czyjaż to wina? Oczywiście, na 
dziesięć takich wypadków, ośm przypisać 
należy rodzicom. A jednak żaden ojciec 
do tego się nie przyzna, że dzieci w ciągu 
roku szkolnego posyłał tylko przez trzy 
miesiące zimowe, że przez trzy razy dłuż­
szy czas nic nie robiąc, wiele zapomnieć 
musiały, i z tego co już nabyły; każdy 
owszem całą winę zwala na szkołę i nau­
czyciela. Posłuchajmy, co w tenczas mó­
wią po chałupach i dworkach, jakie pro­
wadzą gawędy, i jakie są rozumowania. 
Oto wielu rozwodzi się, że nauczyciel 
niedbały; że nie umie uczyć i trzeba s ię 
postarać o inszego; inni utyskują, że nie 
dosyć, że składkę szkolną opłacają, a j e ­
szcze ich znagla Proboszcz do posyłania 
dzieci na naukę; są i tacy którzy dalej 
idą dowodząc, co im po tym ciężarze, co 
im po Szkole, kiedy ani oni, ani im naj­
bliżsi dzieci nie mają; dalej decydują, że 
koniecznie postarać się potrzeba o znie­
sienie szkoły, zatem w zapale na naradę 
do drugich, a z nimi do szynku, gdzie się 
im najczęściej zdarza przepuścić całorocz­
ną składkę szkolną. Z tych wszystkich 
powodów skargi jak grad lecą do Władzy 
Szkolnej na nauczycieli, których los i tak 
powszechnie jest opłakany. Ponieważ to 
wszystko dzieje się przy dzieciach, traci 
więc nauczyciel u nich na właściwej po­
wadze, na szacunku, a nauka na pożąda­
nej wartości. Możnaż się dziwić, że dzieci 
biorą się do niej obojętnie, jako do rzeczy 
bez znaczenia? Żc ze 100 uczniów uczę­
szczających w zimie do szkoły, wyrabia 
się dopiero po 4 —5-u latach oddział naj­
wyższy, to jest trzeci, liczący ich zaledwie 
5-u,-którzy po trochu czytać, pisać i ra­
chować zaczynają? Są tu wprawdzie wy­
jątki, ale to tylko po większych miastecz­
kach i zakładach fabrycznych, gdzie dzie­
ci uczęszczając regularniej do szkoły naj­
mniej trzy czwarte części roku, przysposa­
biają się do klasy I-ej, a czasem i do Ii-ej 
szkól rządowych.

Jeżeli taki grzech cięży na rodzicach 
ciemnych i nieoświeconych, jeśli tamci 
winni są przed Bogiem i krajem, że psu­
ją to, co szkoła stara się naprawić, o ileż 
cięższą będzie ta wina w rodzicach za­
możniejszych, niepozbawionych światła, 
mogących czuć i oceniać ważność obo­
wiązków rodzicielskich, jeżeli także przez 
niedbałość lub źle zrozumianą miłość do 
dzieci i poddanie swej powagi ich kapry­
som psują to, co wpaja szkoła, paraliżują 
starania i trudy nauczycieli, i zamiast do­
pomagać wielkiej sprawie •wychowania, 
stają się nie raz najmocniejszą w niej prze­
szkodą. Zaprawdę jest to oskarżenie wiel­
kiej wagi; ale zajrzyjmy do wielu domów’ 
i obaczmy, czy rzucone jest płocho, bez 
fundamentu, czy mu zaprzeczy, ktokol­
wiek przypatrywał się temu bez stronnie, 
czy jest choć jeden zwierzchnik szkoły 
lub nauczyciel, któryby mi zadał fałsz, 
któryby sam przez te cięgi nie przechodził.

Młodzież nauczana w domach rodziciel­
skich przez tak nazwanych guwernerów 
korzysta z nauk sobie wykładanych naj­
częściej w miarę woli matki, która zwy­
czajnie domową edukacją kieruje, bo oj­
ciec ważniejszemi zajęty jest przedmiota- 
tami. Nie piszę ja tu wcale satyry, ale 
któż tego nie widział, że nie jednego 
u nas ojca więcej daleko zajmuje pielę­
gnowanie owiec, chów bydła i koni, za 
łatwianie licznych interesów fortuny i t. p. 
niż wychowanie dzieci, które w myśli je­
go leży na dalszym planie po za stajnią 
i oborą. Cała więc ta sprawa spada na mat­
kę i guwernerów'. Lecz guwernerowie ci, 
nauczeni doświadczeniem, starają się wjak 
najmniejszym rygorze trzymać swych u- 
czniów, i jak najmniej męczyć ich nauka­
mi; bo tym sposobem zapewniają sobie 
względy matki, a tern samem dłuższy pobyt 
na jednym miejscu. Panicze dobrze wiedzą 
o tej tajemnicy, i nie dadzą długo popa­
sać zbyt gorliwemu o ich dobro nauczy­
cielowi, jeżeli on zwłaszcza względem pa­
na domu nie zachowmje tych przepisów, 
jakie zachować powinien, to jest, jeżeli 
ma kogobądź za zacniejszego i lepiej uro­
dzonego, niż ojciec jego uczniów’, jeżeli 
w czeinkolwiekbądź ma inne, niż 011 zda­
nie i śmie je objawić, jeżeli pomimo całej 
gorliwmści, przy święcie lub Niedzieli chce 
choć kilka godzin odetchnąć. Nie mówi się 
tu o wyjątkach, które są i daj Boże, aby 
w coraz większej były liczbie, ale powyż­
szy obraz domow’ego wychow’ania jest nie­
stety! praw’idłern. Niedawno, jakby wczo­
raj, znałem bardzo blizko oby watela słyń

nego ze wzorow’ego i postępowego gospo­
darstwa na całą okolicę, który miał sze­
ściu synów, trzymał do nich guw’ernera, 
płacił mu rocznie złp. 800, sadzał go na 
ostatniem miejscu przy stole, a na pier- 
w'szem, bo na koźle bryczki, którą pani­
cze jechali do kościoła i t. d. Synowie 
ci z rąk takiego guwernera przeszedłszy 
do szkół publicznych zmieniali, a raczej 
zmieniać zmuszeni byli co rok miejsce 
swego pobytu, dopóki wszystkich pobliż- 
szych instytutów', rządowych i pryuva- 
tnj’ch nie obeszli, przyczem jeden z nich 
ukończywszy tylko klasę IV, do domu 
powrócił i dalszy tam żywot prowadził.

Trudno to napisać bez boleści serca, ale 
napisać trzeba, bo tak jest istotnie, iż czę­
sto się u nas zdarza, że ludzie skąd inąd 
wielce zacni i uczciwi, ani usilnej fatygi, 
ani kosztów nie szczędzą, żeby interes 
dobrze poszedł w powiecie, gubernji, to­
warzystwie Kredytowem, u adwokata lub 
Sędziego, a o tern często zapominają, że 
dobre wychowanie dzieci jest ważniej- 
szem dla nich obowiązkiem, że i tej spra­
wie, pilniejszej dla nich, niż inne, należy 
się także czas, koszt, baczne oko i trud

Takie to dzieci, lub zaniedbane i nie 
wychowane wcale, lub źle wychowane, 
znarowione, przywykłe w domu do lekce­
ważenia nauczyciela i nauki, przychodzą 
do szkół publicznych. Tu się dopiero 
naprawdę zaczyna ciężka praca dla na­
uczycieli wciągnienia takiej młodzieży do 
nauki, a niezrównany mozół dla zwie­
rzchnika szkoły, wprowadzenia jej w kar­
by porządku, uległości przepisom, regu­
larności w wykonywaniu tych obowiąz­
ków, jakie na nią wkłada szkoła, zajmu­
jąca się nietylko doskonaleniem jej rozu­
mu i bogacenierą jej różnemi pożytecz- 
nemi wiadomościami, ale jeszcze jej uło­
żeniem, nadaniem dobrych nawyknień, 
szlachetnych uczuć, zaszczepieniem do­
brych i poczciwych zasad.

Tak kierowana, tak upominana i prowa­
dzona młodzież szkół publicznych zwykle 
rozjeżdża się do domów rodzicielskich na 
święta Bożego Narodzenia, na wielkanoc 
i na wakacje. I jakiż jest skutek tych od­
wiedzin? Oto zwykle matka przybyłego do 
domu synka wypytuje się o zdrowie,
0 stancją na której stoi, a wreszcie i o na­
uki jak mu idą. Niekiedy i ojciec podo­
bne mu zadaje pytania, ale najczęściej 
w tej mierze przestaje na relacji żony,
1 synowi powracającemu do szkół po świę­
tach podpisuje cenzurę, jeżeli mu ją syn 
pokaże, lub wierzy, że ją zgubił, albo za- 
pomiał, jeżeli mu jej pokazać nie chce. 
Ta ślepa wiara w słowa dziecka jest u nas 
chorobą rodziców i źródłem nie jednej 
szkody, jaką ojcowie i matki dzieciom 
swym przyczyniają. Nie dostaje syn pro­
mocji, to dowodzi, *ze się jak najlepiej 
uczył, ale mu tylko ten a ten nauczyciel 
do promocji przeszkodził, i że go zgubił, 
bo miał złość do niego. Matka słowo 
w słowo to wszystko powtarza i lamenty 
szerzy, a ojciec na tej zasadzie wyrok re­
daguje i wyjeżdża by go egzekwować. 
Przybywa do kancelarji szkolnej, broń 
Boże z zamiarem powzięcia wiadomości, 
dla czego jego syn nie dostał promocji, 
ale po prostu z pretensją, wyrzutami, od- 
gróżkami, że jej nie uzyskał kiedy na nią 
zasłużył. Napróżno zwierzchnik szkoły 
z uprzejmością przedstawia ojcu całorocz­
ną cenzurę jego syna i przekonywa, że 
połowę miał złych stopni, że często opu­
szczał lekcję, że już na święta wielkano­
cne miał bardzo wątpliwą cenzurę, której 
zapewne ojcu nie pokazał, i że w ostatnim 
kwartale prawie nic nie robił. Zdziwio­
ny ojciec podobnemi argumentami, ustę­
puje czasem konieczności, ale żaden nie 
skarci zaraz syna za kłamstwo i wykrę­
ty, a najczęściej się zdarza, że mimo to 
wszystko, nastaje, że syn ma rację a nie 
księgi kancelarji, że to chłopak zdolny, 
że teraźniejsza klasa V-ta nie warta da­
wniejszej III-ciej, że nauczyciel języka pol­
skiego nie umie uczyć, że nauczyciel aryt­
metyki stronny, że syn jego musi mieć 
promocją, i że się oto postara u wyższej 
Władzy’ szkolnej.

Syn temu wszystkiemu obecny bierze 
doskonalą lekcią od ojca, jak ma się do­
pominać na przyszłość o dobre stopnie 
i o promocją, przytem uczy się za co ma 
uważać zwierzchność szkolną, która w re­
zultacie zawsze jeśt winna, bo niezdol­
nych i niesprawiedliwych nauczycieli to­
leruje. Upoważniony podobnem postę­
powaniem ojca, pozwala sobie w domu 
rodzicielskim w obec krewnych i przyja­
ciół wyrażać się o swoich nauczycielach,
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ja k  o nich słyszał mówiącego ojca, k ry ty ­
kuje więc ich niezdolność, złą m etodę 
w wykładzie, a czasem w yprow adza na 
scenę spotęgow ane ich p rzyw ary , głos, 
wyrażanie się, i tym  sposobem  bawi matkę, 
ciotki, starsze siostry, m łodszych braci, 
a niekiedy i gości, k tórzy wyśmianego 
nauczyciela darzą różnemi przydom kam i, 
k tó re  m łodzieniec przynosi z sobą do 
szkoły i kolegom  kom unikuje. N aresz­
cie tak  usposobiony uczeń względem szko­
ły  i jej nauczycieli, odbiera paten t z ukoń­
czonych nauk. Jakże się przy tom ny te ­
mu aktowi uroczystem u ojciec znajduje? 
oto ani głow ą nie kiwnie w ieloletnim  
przew odnikom  swego syna; to  też i syn 
nieraz już  na drugi dzień po opuszczeniu 
szkoły, nie zna swych nauczycieli. Da­
wniej-m łodzieniec żegnający szkołę roz­
staw ał się ze łzą wdzięczności z tym i, 
co go uczyli i nad nim  czuw ali, k tó­
rzy zapom inając nie jedne  gorzką p iguł­
kę, jak ą  ich chłopak poczęstował, błogo­
sławili m u z rozrzewnieniem  na drogę 
życia. Teraz w postępie em ancypacji ze 
w szystkich szacow nych daw nych zwycza­
jów , jeżeli m łodzieniec wychodzący ze 
szkół nie może lub nie śmie ukąsić prze­
wodników swych publicznie, to przynaj­
mniej obojętnością i lekceważeniem płaci 
im  za kilkoletnie trudy . I dla czegóż to? 
Bo dawniej ojciec wracającego syna ze 
szkół zapytyw ał, czy dobrze się zasłużył 
księdzu Rektorow i, księżom profesorom , 
czy zyskał sobie ich względy; teraz za­
py ta  zaledwie, czy dostał prom ocją, czy 
mu nie przyjdzie drugi rok płacić za to 
samo, za co już płacił; dawniej ojciec py­
ta ł się zwierzchności szkolnej o syna jak  
się uczy, jak  się spraw uje; teraz się py ta  
syna, jak ie  ma zdanie o swych nauczycie­
lach, czy są um iejętni, czy dobrze uczą, 
czy się dobrze prowadzą; dawniej syn 
zdaleka i z uszanowaniem  słuchał rozm o­
w y starszych; dziś paląc wspólnie z ojcein 
sygaro, poddaje mu piętnastoletn ie swoje 
zdanie o ludziach poważnych lub podpo­
wiada jak  i co w preferansa lepiejby zadać. 
M atka także ze śm iechem  przyjm uje, kie- 
dy jej synek w jakiej dyspucia powie: „Co 
się tam  m am a odzywa” albo: „Niby to 
m am a się na tern zna” . Czyjaż w tern 
wszystkiem  od początku do końca wina?— 
rodziców czy dzieci? Mówiąc bez o«ró !ki,J  •' C 1 7

cały ciężar odpowiedzialności przed Bo­
giem  i krajem  za fałszyw y ten  kierunek 
w domowem wychowaniu wszystkich s ta ­
nów, wyłącznie spada na rodziców. Dzieci 
łatw o wejdą w karby posłuszeństw a i po- 
kory, jeżeli rodzice przybiorą  napow rot 
abdykow aną przez siebie powagę rodzi­
cielską; jeżeli poczują się do obowiązku 
kierow ania teini, k tórzy dziś niem i k ieru ­
ją; jeżeli w obec dzieci swych okazywać 
będą szacunek i wzgląd, jeżeli nie rze­
czywisty, to  przynajm niej udany, dla tych, 
w których ręce władzę swą rodziciel­
ską składają, oddając synów swych do 
szkół. Bo dzieci w gruncie dobre są, ty l ­
ko znarow ione tern wszystkiem , co je  
w dom u otaczało, a na co rodzice, przez 
ile  zrozum ianą miłość rodzielską pozwa­
lali, lub niezważali; bo usposobienie m ło­
dzieży nieraz podziwiać przychodzi, że 
pod tak  zgubnym  często zostając w p ły ­
wem, odciągana od właściwych sobie za­
jęć, pchana w ostatnich czasach do obja­
wów, nieodpow iadających ani jej w ieko­
wi, ani powołaniu, nie wszędzie dała się 
wciągnąć na tę zgubną drogę przedw cze­
snej dojrzałości, ale owszem w wielu szko­
łach zrozum iała głos zwierzchników, m i­
łujących praw dziw ie swój zawód, któ- 
rzv  z narażeniem  sie osobistem  chroni-
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li ją  i strzegli, zajm owali ją  wyłącznie 
jej obow iązkam i, jako przekonani, że 
tym  tylko sposobem  dobrze się zasłużą 
rodzicom  i krajowi. Jeżeli więc dzisiaj 
nie jeden taki zwierzchnik, za to  że był 
ścisłym  w spełnianiu obowiązków, naka­
zanych m u przez miłość kraju , sumienie 
i władzę, k tóra m u na stanow isku tern 
czuwać kazała, nie doznaje od rodziców 
wdzięczności i nie odbiera od nich uznania 
swojej względm  nich zasługi, to  m u to 
kiedyś zapłacą ci sami uczniowie, których 
w danej chwili w karbach  przepisów 
utrzym ał i może od niedoli całego życia 
ochronił. Pow tarzam  więc i utrzym uję, 
że nie w młodzieży je s t złe, ale w tern, co 
ją  otacza w dom u, w zaślepieniu rodziców, 
i w tej miłości grzesznej, k tó ra  nie widzi 
ju tra; w bezwarunkow ej wierze w to, co 
im  dzieci praw ią, aby w łasną winę zrzu­
cić na innych; w nieostrożnych sądach 
przy dzieciach o przepisach władzy, o 
w artości Insty tucji i osób k tóre ją  sk łada­
ją ; w nieokazyw auiu względów i szacun­
ku, choćby udawanego, dla tych, k tórych 
dzieci szacować i słuchać powinny. To są 
rzeczy, k tóre przedew szystkiem  zreform o- 
wać należy. Jeżeli rodzice uznają w sobie 
te  winy i wezm ą się do ich usunięcia jeżeli 
synowie poczują powagę ojcowską, i po­
strzegą, że ojciec wziął znowu do rąk, tak 
ja k  Bóg przykazał, abdykow aną przez sie­
bie władzę; jeżeli zm iarkują, że miłość m a­
cierzyńska, je s t  tą  świętą miłością, która 
m a tro n  w niebie, a nie grzesznem  zaśle­
pieniem; to  w tedy edukacja publiczna, do­

brze zreorganizow ana i na reorganizacji 
edukacji domowej oparta , odpowie tym  
oczekiwaniom, k tórych kraj od jednej i d ru ­
giej wygląda. Mam nadzieję i przekonanie, 
że n ik t nie weźmie mi za złe tego w szyst­
kiego, com tu  pow iedz ia ł; że gorzkich 
praw d, k tórein  w ym ów ił, nie przypisze 
innym  pobudkom , ja k  poczuciu tego obo­
wiązku, k tó re  m a każdy  do mówienia 
praw dy, jeżeli ją  uważa za użyteczną, j e ­
żeli ją  ma za lekarstw o mogące wyleczyć, 
choćby było gorzkie i nie miłe tym , k tó ­
rym  go podaje. Taki obowiązek ma am ­
bona w kościele, prasa w literaturze, a 
szczególniej pism a codzienne, k tóre są 
w ręk u  wszystkich. Niech więc ze wszy­
stkich tych m iejsc odzyw ają się słow a ra ­
dy i p rzestrogi, aby to, co je s t najdroż­
szym dla każdego skarbem , jego dziecko, 
otoczone było od najpierw szych la t ta- 
kiem  staraniem , k tóreby niedało zwichnąć 
się jego  myśli, wykrzywić się jego m oral­
nem u usposobieniu. W szak Pism o Ś te 
mówi, że się oglądać nie może, kto się 
chwycił pługa. To znaczy, że każdy su 
m iennie i nieoglądając się na siebie obo­
wiązek swój pełnić powinien. Czyim więc 
obowiązkiem  jes t mówić praw dę ludziom  
dla ich d ob ra  i opam iętania, mówić ją  
powinien śmiało, nieoglądając się na to, 
że mu nie jeden  nie podziękuje za tę po­
traw ę często gorzką, ale zawsze zdrow ą 
i zbawienną.

W IADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
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D z ie n n ik i  a m e r y k a ń s k i e  z  N o w e g o - Y o r k n  z  2 0  
L i s t o p a d a ,  o p r ó c z  z n a n y c h  z  d e p e s z  te le g r a f ic z -  
n y c l i  w i a d o m o ś c i ,  n i e ' w i e l e  z a w i e r a j ą . c i e k a w e g o ;  
u t r z y m u j ą  o n e  j e d n a k ,  ż e  k a p ita n  W i l k e s  p o r y w a ­
j ą c  p p .  M a s o n a  i S l id e la ,  d z i a ła ł  n a  w ł a s n ą  o d p o ­
w i e d z ia ln o ś ć ,  b e z  ż a d n y c h  in s tr u k c i j .  W y r z e c z e  
nie  s ig  d z i a ł a ń  k a p ita n a  W i l k e s ,  b y ło b y  w  takim  
r a z ie  ł a t w i e j s z e ,  l e c z  z d a j e  s i ę ,  ż e  t w i e r d z e n ie  to 
j e s t  f a ł s z y w e .  A le  g d y b y  n a w e t  tak  b y ło  j a k  
u t r z y m u j ą  d z i e n n ik i  a m e r y k a ń s k ie ,  s ta n  r z e c z y  
w c a l e b y  s i ę  nie z m i e n i ł ,  p o n i e w a ż  t e ż  s a n i e  d z i e n ­
niki d o d a j ą ,  ż e  p. Lincoln p o s t a n o w i ł  n ie  u w o ln ić  
k o m i s a r z y  p o ł u d n i o w y c h ,  c h o ć b y  n a w e t  z  t e g o  p o ­
w o d u  m i a ł a  w y n i k n ą ć  w o j n a  z  A n g l j ą ,  bo  p r a w n i ­
c y  a m e r y k a ń s c y  u z n a l i  d z ia ł a n i a  d o w ó d c y  s ta t k u  
San Jacinto, z a  z u p e ł n ie  z g o d n e  z  p r a w e m  m o r -  
s k i e m .  D z ien n ik i  p o c h w a la j ą c  to z d a n ie ,  n a  p o ­
p a r c ie  j e g o  p r z y t a c z a j ą  t r a d y c j e  i d a w n i e j s z e  d z i a ­
ła n ia  An glj i .  Ale z a p o m i n a j ą  o n e ,  ż e  S t a n y  Z j e ­
d n o c z o n e  z a w s z e  o p ie r a ł y  s i ę  t e m u  p r e j u d y k a t o -  
w i  i d la  z n i e s i e n i a  g o  p r o w a d z i ł y  naw7ct w o j n ę  
z  A n g l j ą .  Z u p e ł n i e  j e s t  n ie  s t o s b w n e m  o p ierać  
s i ę  n a  z a s a d a c h ,  p r z e c i w k o  k t ó r y m  tak s i ln ie  w a l ­
c z o n o .  Z r e s z t ą  A n g l ją  n ig d y  n ie  w y m a g a ł a  dla  
s w y c h  k a p i t a n ó w  i okrętów' w o j e n n y c h  t a k  b e z ­
w z g l ę d n e g o  p r a w a ,  j a k i e g o  u ż y ł  kapitan  W i l k e s .  
D o m a g a ł a  s i ę  o n a  p r a w a  r e w iz j i  i z a b r a n ia  ( c a p ­
t u r e ) ,  a le  p o r y w a n i e  lu dz i  i n i s z c z e n i e  p r z e d m i o t ó w  
u w a ż a n y c h  z a  k o n t r a b a n d ę  w o j e n n ą ,  p o z o s t a w i a ł a  
z a w s z e  d e c y z j i  s p e c j a ln y c h  s ą d ó w ,  a n i e s a m o w o l -  
n o s c i  d o w ó d c ó w  s t a t k ó w ,

Ale  te r o z p r a w y  o p r a w ie  m ię d z y n a r o d o w y m  
nie na  w i e l e  s i ę  p r z y d a d z ą ;  w  t y c h  d n iach  w  W a ­
s z y n g t o n i e  o t r z y m a j ą  u l t im a tu m  A n g l j i  i p r z e k o ­
nają  s i ę ,  ż e  c z a s  r o z p r a w  m in ą ł .  J e ż e l i  g a b in e t  
w a s z y n g t o ń s k i  p o c h w a l a  p o s t ę p o w a n i e  k a p ita n a  
W i lk e s ,  to  j e d n o c z e ś n i e  m u s i  p r z y g o t o w a ć  s i ę  do  
p o p ie r a n ia  s w e g o  z d a n ia  z  bro n ią  w  r ę k u .

Lord L y o n s ,  p r z e d  o tr z y m a n ie m  in s tr u k c i j  od  
s w e g o  r z ą d u ,  p r z e c z u w a j ą c  j a k i e  ten  p r z y j m ie  
p o s t a n o w ie n i e ,  z a ż ą d a ł  u w o ln ie n ia  pp. M a s o n a  
i S l id e la .  N a  to w ł a ś n i e  p r e z y d e n t  L in c o ln  o ś w i a d ­
c z y ł ,  ż e  i c h  nie w y d a ,  i j e d n o c z e ś n i e  p o le c i ł  o d e ­
s ł a ć  ich  do B o s t o n u ,  g d z i e  z o s t a l i  z a m k n i ę c i  
w k a z a m a t a c h  tw ie r d z y ,  bro n ią cej  t e g o  m ia s t a .

Z a c h o d z i  p y t a n ie  c o  m o ż e  p o b u d z a ć  A m e r y k a ­
n ó w  do t a k ie g o  p r z y s p a r z a n i a  s o b i e  k ł o p o t ó w ?  
C z y  c z a s e m  n ie  t a j e m n a  c h ę ć  a b y  k o s z t e m  A n g l j i  
o d z y s k a ł a  p r z e z  p r z y ł ą c z e n i e  K a n a d y  to,  c o  s tra c i  
n a  p o łu d n iu ?  In acze j  tru d n o  b o w i e m  z r o z u m ie ć  
p r z y b r a n ą  p r z e z  n ich  p o s t a w ę .  T a  m y ś l  u k a z u j e  
s i ę  tak  w  a n g ie l s k ic h  j a k  i w  fr a n c u z k ic h  d z i e n n i ­
k a c h .  W a s z y n g t o n  i C h a r le s t o w n  m o g ą  z a w r z e ć  
p o k ó j  i p o g o d z i ć  s i ę  pod w a r u n k ie m ,  ż e  S t a n y  p ó ł ­
n o c n e  w c i e lą  do s w y c h  p o s i a d ł o ś c i  K a n a d ę ,  a  S t a ­
n y  p o łu d n i o w e  w y s p ę  K u b ę .  Ż e  S t a n y  Z j e d n o c z o ­
ne p ó łn o c n e ,  m y ś l ą  o w y n a g r o d z e n i u  s w y c h  strat  
p r z e z  r o z s z e r z e n i e  s w y c h  g r a n ic  n a  p ó ł n o c y ,  to 
w i a d o m o  n ie  od  d z i s i a j ,  a le  trudniej  z r o z u m i e ć  a b y  
z a c i ę t y  a n t a g o n iz m  d z i e l ą c y  b y ły c h  w s p ó ł o b y w a *  
teli tak  ła\Vo m ó g ł  u g a s n ą ć .  C o  do w y s p y  K u b y  
w i a d o m o ,  ż e  w ie lk ie  m o c a r s t w a  m o r s k ie  o ś w i a d ­
c z y ł y ,  ż e  nie p o z w o l ą  n a  p r z y ł ą c z e n i e  j e j  do  S t a ­
n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  z a t e m  w ą tp ić  n a le ż y  a b y  k o n ­
fe d e r a c ja  r o z p o c z y n a ł a  s w ó j  b y t  s p o r e m  z  m o c a r ­
s t w a m i ,  k t ó r y c h  p o p a r c ia  m o r a l n e g o  p o t r z e b u j e  
d la  s w e g o  u t r w a le n ia .

W  d n iu  2 - m  G rudnia  j e d n o c z e ś n i e  w  d w ó c h  s t o ­
l icach  w  P a r y ż u  i T u r y n ie ,  o d b y w a ł y  s i ę  w a ż n e  
p o s i e d z e n i a ,  w  p i e r w s z e j  w  s e n a c i e ,  w  d r u g ie j  
w  Izb ie  d e p u t o w a n y c h .  W  s e n a c ie  f r a n c u z k i m  po  
p r z y ję c iu  p r z y s ię g i  n o w o  m i a n o w a n y c h  s e n a t o r ó w  
j e n e r a ła  M o n t a u b a n ,  pp. d e  L o g u e r r o ń n ie r e  i de  
F o r c a d e ,  p. B a r o e h e  o d c z y t a ł  z m i a n y ,  j a k i e  rząd  
z a m i e r z a  w p r o w a d z i ć  w  art. 1 1  i 12 ,  U c h w a ł y  s e ­
n a tu  z  d. 2 5  G rudnia  1 8 5 2  r. z m i a n ,  k t ó r y c h  d o ­
k ł a d n ą  t r e s c  p o p r z ed n io  p o d a ł y  d z ien n ik i .

\V  i z b ie  d e p u t o w a n y c h  tu r y ń s k ie j ,  r o z p r a w y  
w  k w e s t j i  r z y m s k ie j  i n e a p o l i ta ń sk ie j  nie d o s z ł y  
do z n a c z n e j  w y s o k o ś c i  n a  p i e r w s z e i n  p o s i e d z e n iu .  
P. Ferrar i  z a r z u c a ł  g a b in e to w i  brak  r o z t r o p n o ś c i  
i s t a n o w c z o ś c i .  P o d ł u g  n iego ,  r a z  o ś w i a d c z y w s z y  
k o n i e c z n o ś ć  d la  W ł o c h  p o s ia d a n ia  R z y m u ,  tr z e b a  
b y ło  d o j ś ć  do  o s t a t e c z n o ś c i  dla  o s i ą g n ię c ia  z a m i e ­
r z o n e g o  c e lu ,  a  k ied y  g a b i n e t  nie o ś m ie l i ł  s i ę  na  
to ,  d a le k o b y  r o z s ą d n ie j  z r o b i ł ,  g d y b y  o g r a n i c z y ł  
s i ę  z r ę c z n ą  p o l i ty k ą ,  j a k ie j  t r z y m a ł  s ię  P ie m o n t  
od 1 8 4 9  do 1 8 5 9 ,  to  j e s t  z  b r o n ią  do  n o g i ,  s t a r a ł  
s i ę  o w e w n ę t r z n e  p o l e p s z e n i e  b y tu  o g ó l n e g o ,  tak  
a b y  ż ą d a n ie  i n n y c h  p r o w in c ij  p o łą c z e n i a  s i ę  z  nim 
c o  d z i e ń  s t a w a ł y  s i ę  g w a ł t o w n i e j s z e m i .

N a  r e k la m a c j e  r z ą d u  w ł o s k i e g o ,  k tó ry  s i ę  u s k a r ­
ż a ł  ż e  o k r ę ta  a n g ie l s k ie  p r z e w o ż ą  o c h o t n ik ó w  s t r o n ­
n ic tw a  p r z e c iw n e g o  j e d n o ś c i  W ł o c h  i w y s a d z a j ą

Ich n a  b r z e g a c h  p ro w in c ij  p o ł u d n i o w y c h ,  g d z ie  ci 
s z e r z ą  r o z r u c h y  i z a m i ę s z a n i e ,  p e ł n o m o c n i k  an • 
g ie l s k i ,  j a k  d o n o s i  Pangolo, m i a ł  o ś w i a d c z y ć  że  
g a b in e t  a n g ie l s k i  nie j e s t  o d p o w ie d z i a l n y  z a  p o ­
s t ę p o w a n ie  n i e s t o s o w n e  s w y c h  p o d d a n y c h ,  a le  że  
m a ryn a rk a  w ł o s k a  m a  p r a w o  c h w y t a ć  tak ie  o k r ę ­
tu,  p r z y w ł a s z c z a ć  s o b i e  j a k o  d o b r ą  z d o b y c z ,  lub  
z a ta p ia ć .

M ia n o w a n ie  p H e in a ,  m in is tr e m  s p r a w ie d l iw o ś c i  
u w a ż a j ą  \\  W i e d n i u  z a  z w y c i ę s t w o  ć eń traH stów ,  
p o n ie w a ż  b. p r e z e s  i z b y  d e p u t o w a n y c h  na ju si ln ie j  
p o p ie r a ł  d ą ż e n i a  p.  S c h m e r l in g a .  T y m  s p o s o b e m  
i p r z e w a g a  m in is tr a  s ta n u  w  g a b in e c ie  p o w i ę k s z y ­
ła  s i ę  p r z e z  tę  z m i a n ę .  W i a d o m o ś ć  o w y s t ą p i e ­
niu p.  P le n e r a  z  g a b in e t u  n ie m a  ż a d n e j  p o d s t a w y ,  
a t e m b a r d z ie j  m o g ł o b y  na to w p ł y w a ć  o d r o c z e n ie  
p r z e d ło ż e n ia  r a d z ie  p a ń s t w a  b u d ż e t u ,  c z e m u  p. 
P len er  z  p o c z ą t k u  s a m  s i ę  o p iera ł ;  a le  j a k  w i a d o ­
m o ,  p ó ź n ie j  z m i e n i ł  z d a n ie  i z u p e ł n i e  p o d  t y m  
w z g l ę d e m  z g a d z a ł  s i ę  z  w id o k a m i  m in i s t r a  s t a n u .

W i a d o m o ś ć  o  a r e s z t o w a n i u  J ó z e f a  K a ra n ia  
w  S y r j i ,  p o d d a n a  j e s t  w  w ą t p l i w o ś ć ,  a  n ie k tó r e  
n a w e t  d z ien n ik i  j a k  P a y s  s t a n o w c z o  je j  z a p r z e ­
c z a j ą .

C z y t a m y  w  ConstitutionneVu  z  d.  1 G ru d n ia  
n a s t ę p u j ą c ą  k o r e s p o n d e n c j ę  z  ' W a r s z a w y  z  dn ia  
2 4  L i s t o p a d a  1 8 0 1  r.

C i ą g le  t r w a j ą  u k ł a d y  m i ę d z y  R z ą d e m  a W ł a d z ą  
d u c h o w n ą ,  d o t y c z ą c e  o t w a r c i a  k o ś c i o ł ó w ;  d o t y c h ­
c z a s  j e d n a k  ż a d n e g o  nie o d n i o s ł y  s k u t k u .  Czas 
o g ł a s z a  w  ty m  p r z e d m i o c i e ,  w  Ń r z e  z  d. 1 9  L i ­
s to p a d a ,  -3 d o k u m e n tu ,  k tó re  p o d a j ę  tu  w  s t r e s z c z e ­
niu ,  a lb o w ie m  r z u c a j ą  o n e  n o w e  ś w i a t ł o  n a  t o c z ą ­
c ą  s i ę  s p r a w ę  i w y k a z u j ą  p o w o d y  d la  k tórych  r o z -  
t r z y g n ię c i e  j e j  tak w o ln o  p o s t ę p u j e .

P o n i e w a ż  k o n k o r d a t  z  1 8 4 7  r. w  a r t y k u le  12 s t y m  
o p i e w a ,  ż e  n o m i n a c j e ,  na  w y ż s z e  p o s a d y  d u c h o ­
w n e ,  m o g ą  d o p iero  m ie ć  m i e j s c e  z a  w s p ó ln e m  p o ­
r o z u m ie n ie m  s i ę  C e s a u z y  R o s y j s k i e g o  i P a p i e ż a —  
R z ą d ,  k o r z y s t a j ą c  z  t e g o  p r a w a ,  nie p o tw ie r d z i ł  
w y b o r u  k a n o n i k a  B i a ł o b r z e s k i e g o  na  a d m i n is t r a t o ­
ra a r c h id je c e z j i  W a r s z a w s k i e j .

P i e r w s z y m  z  t y c h  d o k u m e n t ó w ,  o g ł o s z o n y c h  
p r z e z  Czas, j e s t  o d e z w a  D y r e k t o r a  G ł ó w n e g o  K.  
R. W y z n a ń ,  z  d. l 2 g o  L i s t o p a d a  do  d z i e k a n a  b i ­
s k u p a  D e k e r ta ,  ( d z i ś  j u ż  n ie  ż y j ą c e g o ) ,  w  której  
o ś w i a d c z a ,  ż e  R a d a  a d m in is t r a c y j n a  p o s t a n o w i e ­
n iem  z  d. 8  L i s t o p a d a  u w a ż a j ą c  n o m i n a c j ę  k a n o ­
n ik a  B i a ł o b r z e s k i e g o  z a  n i e w a ż n a ,  p o l e c a  m u  z w o ­
ła n ie  k a p i t u ły  c e l e m  z r o b i e n ia  n o w e g o  w y b o r u .

D r u g im  d o k u m e n t e m  r ó w n i e  p r z e z  Czas p o d a ­
n y m ,  j e s t  o d p o w ie d ź  b i s k u p a  D ek erta  na  l i s t  p o w y ­
ż e j  p r z y t o c z o n y .  M ó w i  w  nim d z ie k a n  m i ę d z y  
in n e m i ,  ż e  „ p o m i m o  n ie u z n a n ia  R a d y  a d m i n i s t r a ­
c y j n e j ,  kan on ik  B i a ł o b r z e s k i  nie tr ac i  b y n a jm n ie j  
w ł a d z y  p o w ie r z o n e j  m u p r z e z  k a p i t u ł ę ,  k tó ra ,  r a z  
j u ż  z w o ł a n a ,  nie m o ż e  d o  n o w e g o  p r z y s t ę p o w a ć  
w y b o r u ,  dop ók i  k a n o n ik  s a m  nie z  r z e c z e  s i ę  w ł a ­
d z y  —  k a p itu ła  n a d to  nie m o ż e  g o  d o  t e g o  k r o k u  
z n i e w o l i ć ,  an i  t e ż  b e z  j e g o  p o z w o le n ia ) o  t w o r z y ć  k o ­
ś c i o ł ó w . “

P o d o b n e  d o w o d z e n ie  d ą ż y  do  u n i e w a ż n ie n i a  p r z y ­
w i l e j u ,  n a d a n e g o  R z ą d o w i  k o n k o r d a t e m  z  1 8 4 7  r. 
i z a w i r o w a n e g o  p r z e z  w s z y s t k i c h  m o n a r c h ó w , 
w  k o n k o r d a ta c h  z a w i e r a n y c h  z  R z y m e m .  C ó ż b y  
b o w ie m  z n a c z y ł a  n o m in a c j a  a lb o  p o t w i e r d z e n i e  m o ­
n a r s z e ,  d o t y c z ą c e  w y b o r u  w y ż s z y c h  u r z ę d n i k ó w  
k o ś c i o ł a ,  j e ż e l i  w  r a z ie  nie u z n a n ia  t a k o w e g o  p r z e z  
w ł a d z ę  ś w i e c k ą ,  k a p itu ła  nie c h c i a ł a  p r z y s t ą p i ć  do  
n o w e g o  w y b o r u ,a lb o  ro b i ła  g o  z a l e ż n y m  od z r z e c z e ­
n ia  s ię ,  k t ó r e g o  i n t e r e s o w a n i  nie w ą c h a l i b y  s i ę  o d ­
m ó w i ć ?  D z ie k a n  k a p i t u ły  nie o g r a n ic z a  s i ę  na w y ­
m a g a n iu  tej r e z y g n a c j i ,  a le  n adto ,  a ż e b y  m o g ł a  
b y ć  u w a ż a n ą ,  j a k o  z  w ł a s n e j  w o l i  k a n o n ik a  p o ­
c h o d z ą c ą ,  ż ą d a  u w o l n ie n i a  g o  z  w ię z i e n i a ,  a lb o  
p r z y n a j m n i e j p o s r e d n i c t w a  K o m i s j i W y z n a ń ,  w  p r z e ­
s ła n iu  d o  R z y m u  p r o ź b y ,  k tó rą  w ł a ś n i e  j a k o  3 -c i  
d o k u m e n t  p o d a j e  Czas do  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i .  
, W  tej p r o ź b ie  B i s k u p  D e k e r t ,  u p r z e d z a j ą c  O jca  

S - g o  o  u w ię z i e n i u  k a n o n i k a  B i a ł o b r z e s k i e g o ,  a d ­
m in i s t r a t o r a  a r c h i d j e c e z j i ,  p r z e d s t a w i a  Mu, ż e  k a ­
p i tu ła  n ie  m o g ą c  ani s k ł o n i ć  g o  do  z r z e c z e n i a  
s i ę  p o w ie r z o n e j  m u w ł a d z y ,  ani p r z y j ą ć  t e g o  z r z e ­
c z e n ia  u c z y n i o n e g o  w  w i ę z i e n i u ,  a n i  w r e s z c i e  
p r z y s t ą p i ć  do n o w e g o  w y b o r u ,  p r o s i  w i ę c  J e g o  
Ś w ią t o b l iw o ś ć  a b y  r a c z y ła  w p ł y n ą ć  na u w o l n i e ­
nia p ra ła ta ,  a lb o  s a m a  z a m i a n o w a ć  w i k a r j u s z a  na  
a d m in is tr a to ra  a r c h id j e c e z j i .  T a k a  w i ę c  j e s t  t r e ś ć  
d o k u m e n t ó w ,  d o t y c z ą c y c h  t r u d n o śc i  w y  w o ł a ł a n y c h  
p r z e z  p o s t a w ę  d u c h o w i e ń s t w a  P o l s k i e g o  i z a m k n i ę ­
c ie  k o ś c i o ł ó w .  D o w o d z ą  o n e  u s i ł o w a ń  r z ą d u  w  ce lu  
z a ł a t w ie n i a  t e g o  w a ż n e g o  n i e p o r o z u m ie n i a ,  t e g o  c ią ­
g ł e g o  o p o r u  d u c h o w i e ń s t w a ,  a n a r e s z c i e  p o k a z u j ą  
ż e  s p r a w a  d ł u g o  s i ę  j e s z c z e  m o ż e  p r z e c ią g n ą ć .  
W ł a d z a  d o m a g a  s i ę  k o n i e c z n i e ,  a b y  do n o w e g o  
p r z y s t ą p io n o  w y b o r u ;  k i lk u  k a n o n i k ó w  n a k ła n ia ło  
j u ż  k a p i t u ł ę  do  p o j e d n a n i a .  J eż e l i  k a p i t u ła  u s ł u ­
c h a  ich  rad y,  b ę d z ie  to  j e d y n y  s p o s ó b  u s u n ię c i a  
t e g o  s t a n u  r z e c z y ,  k tó r y ,  tr z e b a  p r z y z n a ć ,  nie  
m ó g ł b y  t r w a ć  n i e s k o ń c z e n ie ,  b e z  z a s z k o d z e n i a  m o ­
r a ln o ś c i  p u b l i c z n e j .

R a d a  S t a n u  w  p e ł n e m  z e b r a n i u  o d b y w a  c ią g le  
p o s ie d z e n ia ;  p r o je k t  do p r a w a  o r e o r g a n iz a c j i  z a k ł a ­
d ó w  n a u k o w y c h  p u b l i c z n y c h ,  p r z e s z e d ł  b e z  w a ­
ż n i e j s z y c h  z m ia n ;  p o tem  r o z t r z ą s a n o  p r o je k t  pra  
w a  co  do  u p r a w n ie n ia  ż y d ó w ' .  R a d a  S t a n u  w k r ó t ­
ce  z a j m ie  s i ę  w a ż n ą  k w e s t j ą ,  d o t y c z ą c ą  o c z y n s z o -  
w a n i a .  a  r a c z e j  u w ł a s z c z e n i a  w ł o ś c i a n ,  n a s t ę p n i e  
r o z b io r e m  b u d ż e t u  n a  rok- 1 8 6 2 , a  w r e s z c i e  r o z ­
t r z ą s a n i e m  s p r a w o z d a ń  r ó ż n y c h  w y d z i a ł ó w  a d m in i ­
s tr a c j i .  Z t e g o  s i ę  o k a z u j e ,  ż e  p o s i e d z e n ia  t e g o  c ia ła  
nie b y ły  b e z o w o c n e ,  nikt b o w i e m  nie w ą tp i ,  ż e  j e g o  
p o s t a n o w i e n i a  z n a jd ą  N a j w y ż s z e  z a t w ie r d z e n i e  
i p r z y c h y le n i e  s i ę  d o  ż y c z e ń  o g ó ł u ,  ś c i ś l e  z e b r a  
n y c h  w  r o z p r a w a c h  lu d z i  ś w i a t ł y c h  i z  d o b r e m  i 
c h ę c ia m i  dla k ra ju .

Lam bert.

Anglją.
Londyn, 30  Listopada. S p r a w a  p a r o s ta t k u  

„ T r e n t ” n ie  p r z e s t a j e  z w r a c a ć  na  s i ę  u w a g i  d z i e n ­
n i k ó w  a n g i e l s k ic h .  W i ę k s z a  ich  c z ę ś ć  z g a d z a  s i ę  
na t o ,  ż e  o b r a z a  w y r z ą d z o n a  A nglj i  by ta nie p r z y ­
p a d k o w ą ,  l e c z  n a p r z ó d  o b m y ś l o n ą ,  i ż e  r z ąd  S t a ­
n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  nie m a  b y n a jm n ie j  z a m ia r u  
z g a n ie n ia  p o s t ę p o w a n ia  k a p ita n a  s t a t k u  „ S a n  J a ­
c in t o .”  D e p e s z e  te le g r a f ic z n e  p o t w i e r d z a j ą  to  p r z y ­
p u s z c z e n i e ,  j a k k o l w i e k  n ie  n a  d r o d z e  u r z ę d o w e j .  
N a  g i e ł d z i e  l o n d y ń sk ie j  r o z p u s z c z o n o  w c z o r a j  
z  u m y s ł u  p o g ł o s k ę , ,  ż e  k w e s t j a  n i n ie j s z a  d a  s ię  
z g o d n i e  z a ł a t w i ć ,  l e c z  m a ło  k to  t e m u  u w ie r z y ł .  
M ó w i o n o  t a m ż e ,  ż e  k a p ita n  o k rętu  „ S a n  J a c in to ”  
j e s t  z a m a s k o w a n y  c e s e s j o n i s t a ,  k tó ry  p r z e k r o c z y ł  
s w ą  w ł a d z ę  w  z a m i a r z e  w p lą t a n i a  s t a n ó w  p ó ł n o ­
c n y c h  w  w o j n ę  z  A n g l ją  i z a p e w n i e n i a  w  ten s p o ­
s ó b  p o łu d n i o w y m  s t a n o m  z w y c i ę z t w a  i u z n a n ia  ich  
p r z e z  p a ń s t w a  e u r o p e j s k i e ,  T r u d n o  a to li  d a ć  t e -  
|u u  w ia rę .

Times w  k w e s t j i  t e j ,  tak  s i ę  w y r a ż a :  „ P o s t a ­
n o w i e n ie  p o w z i ę t e  p r z e z  r z ą d ,  m u s i a ł o  n a s t ą p ić  po  
d o j r z a łe m  r o z w a ż e n i u  w s z e l k i c h  m o ż l i w y c h  s k u t ­
ków7. P o m i ę d z y  c z ło n k a m i  o b e c n e g o  g a b in e t u  z n a j ­
d u j ą  s i ę  m ę ż o w i e  p o s ia d a j ą c y  j a k  n a j w i ę k s z e  do  
ś w i a d c z e n i e  i g ł ę b o k ą  z n a j o m o ś ć  p r a w a .  Lord P a l ­
m e r s t o n  m a  z a  s o b ą  p ó ł  s t u l e c ia  d z i a ł a l n o ś c i  p o ­
l i ty c z n e j  i k i e r o w a ł  s p r a w a m i  z e w n ę t r z n e m i  A n glj i  
w ś r ó d  z a w i t y c h  o k o l i c z n o ś c i .  Lord R u s s e l l  p o ­
ś w i ę c i ł  c a ł e  s w e  ż y c i e  s t u d j o m  nad h is t o r ją  k o n ­
s t y t u c j i  i p r a w a ,  g ł ó w n i e  m i ę d z y n a r o d o w e g o .  M a ­
ło  j e s t  m ę ż ó w  s t a n u  p o s i a d a j ą c y c h  p r z y m i o t y  sir  
J. C o r n w a l l  L e w i s ’a ,  ł ą c z ą c e g o  w ie lk ą  naukę^z traf­
n y m  s ą d e m ,  a  w  o s o b i e  lord a  k a n c le r z a  p o s ia d a  
A n g l j ą  d o r a d c ę ,  j a k ic h ,  p od  w z g l ę d e m  w i a d o m o ś c i ,  
p r a w n y c h ,  n ie  w ie lu  j e s t  w  E u r o p ie .  O b o k  t e g o  g a ­
b inet k i e r o w a ł  s i ę  w  c a ł e j  tej s p r a w ie  z d a n i e m  w y -  
r z e c z o n e m  p r z e z  p r a w n i k ó w  k o ron y ,  tak ,  i ż  n a r ó d  
a n g i e l s k i ,  p o p ie r a ją c  u s i ł o w a n i a  r z ą d u  K r ó lo w e j ,  
m o ż e  to  c z y n i ć  z  z u p e t n e m  p r z e ś w i a d c z e n i e m ,  ż e  
z d a n ie  c o  do k w e s t j i  n in ie j s z e j  o p ie r a  s i ę  n a  p o ­
w a d z e  i p r a w i e . ”

Z e  w s z y s t k i c h  w i ę k s z y c h  m i a s t  kra ju ,  z  E d y m -  
b u r g a ,  G l a s g o w a ,  M a n c h e s t e r u ,  L iv e r p o o lu  i t. d. 
d o c h o d z ą  w i a d o m o ś c i  o j e d n o z g o d n e m  p o t ę p ie n i u  
p o s t ę p o w a n ia  k a p i t a n a  a m e r y k a ń s k ie g o  i o w y n u ­
rz e n iu  n a d z ie i ,  ż e  rząd  u jm ie  s i ę  z a  z n i e w a g ę  w y ­
r z ą d z o n ą  f la d z e  a n g ie l s k ie j  i ż ą d a ć  b ę d z ie  z u p e ł ­
n e g o  z a d o s y ć u c z y n i e n i a .

Globe p o w ia d a :  d e p e s z e  do  lo r d a  L y o n s  d z i ś  
o d c h o d z ą .  Go dz ien n ik i  p o d a j ą  o ich  t r e ś c i ,  j e s t  
ty lk o  d o m y s ł e m .  P r z e d  B o ż e m  N a r o d z e n i e m  nie n a ­
l e ż y  s p o d z i e w a ć  s i ę  o d p o w ie d z i  r z ą d u  w a s z y n g t o ń ­
s k ie g o .

Atisti-jn.
Wiedeń, 3  Grudnia. C e s a r z  u w o l n i ł  d. 2 9 - g o  

L is to p a d a *  J ó z e f a  T o i n e s a n y i ,  n a  w ł a s n e  j e g o  ż ą ­
d a n ie ,  od  o b o w i ą z k ó w  n a d ż u p a n a  k o m i ta tu  C s o n -  
g r a d z k i e g o ,  o r a z  m i a n o w a ł  S z c z e p a n a  P e t r o w i c z a  
k o m i s a r z e m  k r ó le w s k i m  w7 t y m ż e  k o m i t a c ie .

P o  s z e ś c i o d n i o w e j  p r z e r w ie ,  i z b a  p a n ó w  o d b y ł a  
d z i ś  p o s i e d z e n ie ,  l e c z  ty lk o  f o r m a ln e ,  g d y ż  m i a ł o  
o n o  na c e lu  p r z e s ł a n i e  k o m i s j i  d o  r o z t r z ą ś n i ę c ia  
p r z y j ę t y c h  j u ż  p r z e z  i z b ę  d e p u t o w a n y c h  p r a w  d o ­
t y c z ą c y c h  t a j e m n ic y  l i s t ó w ,  s w o b o d y  o s o b i s t e j  
i n i e t y k a ln o ś c i  m i e s z k a n i a .  C z y n n o ś ć  ta t r w a ła  
ki lka  m in u t ,  p o c z e m  p o s i e d z e n i a  z n o w u  z o s t a ł y  
o d r o c z o n e .  W  o g ó le  i z b a  p a n ó w  n ie  m o ż e  u s k a r ­
ż a ć  s i ę  na z b y t e c z n ą  p r a c ę ,  p o d c z a s  b o w i e m  g d y  
i z b a  d e p u t o w a n y c h  o d b y w a  d z i ś  8 2 - g i e  p o s i e d z e ­
nie,  ta m ta  m ia ła  ich ty lk o  3 1 .

i z b a  d e p u t o w a n y c h  r o z p o c z ę ł a  d z i ś  r o z t r z ą s a ­
nie w a ż n e g o  p r o je k tu  do p r a w a  o  o d łą c z e n i u  s p r a ­
w i e d l iw o ś c i  o d  a d m in is trac j i .

P o m i ę d z y  d e p u t o w a n y m i  o b ie g a ł a  d z i ś  p o g ł o s k a ,  
j a k o b y  r z ą d  z a n i e c h a ł  n a  t e r a z  z a m ia r u  p r z e s t a n ia  
rad zie  p a ń s t w a  b u d ż e t u .  S t r o n n ic t w o  atoli  d e p u t o ­
w a n y c h ,  t r z y m a j ą c e  z  g a b i n e t e m ,  o ś w i a d c z y ł o ,  ż e  
ten o s t a t n i  d a ł  z a p e w n i e n i e ,  iź  p o g ł o s k a  ta  j e s t  
z m y ś l o n ą .  G ab in et  p o r o z u m i a ł  s i ę  j u ż  co  do  for ­
m y ,  w  j a k ie j  p r z e d ł o ż y  ra d z ie  p a ń s t w a  b u d ż e t  
i p e w n y  j e s t  p r z y c h y le n ia  s ię  C e s a r z a  do  t e g a  p la-  
u u .  G a b in e t o w i  atoli  z d a j e  s i ę  p o ż ą d a n e in ,  a ż e b y  
p r z e d  p r z y s t ą p i e n i e m  do  n a r ad  nad k w e s t j ą  f in a n ­
s o w ą ,  s tronnictyva  i z b y  p o r o z u m i a ł y  s i ę  i p o j e d n a ł y  
z  s o b ą .  Minister  s t a n u  z a p e w n i a ,  ż e  r z ą d  nie b ę ­
d z i e  d o m a g a ć  s i ę  u rad y  p a ń s t w a  u p o w a ż n ie n i a  
do z a c i ą g n ię c i a  p o ż y c z k i ,  g d y ż  s k a r b  j e s t  d o s t a ­
tecznie zebezpieczony, o r a z ,  ż e  idzie r z ą d o w i  naj­
b a rd z ie j  o  r o z w ią z a n i e  k w e s t j i  w a l u t y ,  g r o ż ą c e j  
c a ł e m u  k ra jo w i  w ie lk ą  k l ę s k ą ,  t u d z i e ż  o  w z m o ­
c n ien ie  rad y  p a ń s t w a  i o  u s t a w y  p r z e z  z a ł a t w i e n i e  
s p r a w y  n a j w i ę k s z e g o  in t e r e s u .  Z  t e g o  z a p a t r y ­
w a n i a  s i ę  w y n i k a ć  by  s i ę  z d a w a ł o ,  ż e  g a b in e t  nie 
c h c e  j u ż  w ię c e j  n a c i s k a ć  r ad ę  p a ń s t w a  d o  r o z t r z ą ­
s a n ia  b u d ż e t u ,  l e c z  o w s z e m  ż y c z y  s o b i e  b y ć  p r z e z  
nią  n a c i ś n ię t y m  do o d d a n ia  p od  je j  r o z b ió r  k w e s t j i  
f i n a n s o w e j ,

W ie lk ie  o b a w y  w y w o ł a ł a  tu p o g ł o s k a  o  z a m i a r z e  
A u s t r j i  in t e r w e n j o w a n i a  w  H e r c e g o w i n ie ,  c o  n a ­
w e t  s t a ł o  s i ę  p r z e d m io t e m  krótk ich  r o z p r a w  u a d z i -  
s i e j s z e m  p o s i e d z e n i u  r ad y  p a ń s t w a .  L e c z  p o g ł o ­
s k a  ta  n ie  p o t w i e r d z i ła  s i ę ,  g d y ż  p o r u s z e n i a  o d ­
d z ia łu  a u s t r j a c k i e g o  m a j ą  ty lko  n a  c e lu  z a b e z p i e ­
c z e n i e  terytor ju tn  i w ó d  a u s t r j a c k ic h ,  j a k  o  tern 
Wiener-Zeitung  d o n o s i .

Jielsjn.
Bruksela , 1 Grudnia. S e a a t  z o s t a n i e  z w o ł a ­

n y m  w  t y c h  d n ia c h ,  c e l e m  z a t w ie r d z e n i a  n o w o z a -  
w a r t e g o  traktatu  z  T u r c j ą .  Z a m i a n a  r a ty f ik a c j i  te ­
g o  traktatu  n a s tą p i  w  B r u k s e l i  1 0  m . b."

Francja.

Paryż, 1 Grudnia. W i a d o m o ś c i  n a d e s z ł e  d z i ś  
z  N o w e g o - Y o r k u ,  d o n o s z ą  o  z a p a l e ,  z  j a k im  tam  
p r z y j ę t o  n o w i n ę  o  s c h w y t a n i u  k o m i s a r z y  S t a ­
n ó w  p o łu d n i o w y c h .  O p in ja  p o w s z e c h n a  d o m a g a  
s i ę  a ż e b y  rząd  w y t r w a ł  w7 s w e i n  p o s t ę p o w a n i u .  
C o  w ię c e j ,  n a t y c h m i a s t  r o z p o c z ę t o  z b ier a ć  s k ła d k i  
w7 c e lu  o f ia r o w a n ia  k a p ita n o w i  W i l k e s ,  s z p a d y  h o ­
n o r o w e j ,  z a  ten  b o h a t e r s k i  c z y n ,  i z a r a z  p o t r z e ­
bn y  f u n d u s z  z o s t a ł  z e b r a n y .  A le  z a s ł u g i  i ś w i e ­
tne  c z y n y  d o w ó d c y  s ta tk u  San Jaanto, nie  o g r a ­
n i c z a j ą  s i ę  na  te in .  Jak d o n o s i  Courrier du 
Havre, t en  d z i e ln y  oficer m a ryn a rk i  a m e r y k a ń s k ie j ,  
p o tra f i ł  u s z k o d z i ć  i o b r a z ić  f r a n c u z k i  b r y g  Jul es 
et Marie ( d o w o d z o n y  p r z e z  ka p ita n a  G u ic h o n ) ,  na  
w o d a c h  l l a w a n i i y .  Jeże l i  fak t  ten j e s t  r z e c z y w i ­
s t y m ,  rząd  fr an c u z k i  b ę d z ie  m u s i a ł  ż ą d a ć  z a d o s y ć ­
u c z y n ie n i a ,  a  z a c h o d z i  p y t a n ie ,  c z y  r z ą d  w a s z y n g ­
to ń s k i ,  g d y b y  n a w e t  c h c ia ł ,  potrafi  g o  u d z ie l i ć .  
J a k ż e  b o w i e m  m ó g ł b y  u d z ie l i ć  s u r o w ą  n a g a n ę  
b o h a t e r o w i ,  k t ó r e m u  l u d n o ś ć  N o w e g o - Y o r k u  ina  
o f ia r o w a ć  s z p a d ę  h o n o r o w ą .  C o  do  A n g l j i ,  ta  
p r z e d e w s z y s t k i e m  u z n a  s k o n f e d e r o w a n e  S t a n y  
p o łu d n i o w a ,  c o  b ę d z ie  i tak b a r d z o  d o t k l iw y m  c i o ­
s e m  d la  S t a n ó w  p ó łn o c n y c h .  Ci,  k t ó r z y  s ą d z ą ,  
ż e  A n g l j ą  da lej  s i ę  nie p o s u n i e ,  na  p o p a r c ie  s w e g o  
m n ie m a n ia ,  p ow m tu ją  s i ę  na  k o r e s p o n d e n c j ę ,  p o ­
m i e s z c z o n ą  w  Manchester Guardian, m a j ą c ą  n i ­
by  to  w y r a ż a ć  z d a n ie  lo r d a  P a l m e r s t o n a .  Z e  
w s z y s t k i e g o  j e d n a k  m o ż n a  w n o s i ć , ,  ż e  n ie  n a le ż y  
s i ę  s p o d z i e w a ć  ż a d n y c h  u s t ę p s t w  z e  s t r o n y  g a b i ­
n e t u  w a s z y n g t o ń s k i e g o .

A m e r y k a n ie  m i e s z k a j ą c y  w  P a r y ż u ,  t a k ż e  d z i e ­
lą to  o s t a t n ie  p r z e k o n a n i e  i z  n i e s p o k o j n o ś c i ą  
o c z e k u j ą ,  j a k ą  p o s t a w ę  przybierze I r a n c j a  w  tej  
w a l c e .  S y m p a t j e  ś w i a t a  h a n d lo w e g o ,  s p r z y j a j ą  
b a rdz ie j  S t a n o m  p o ł u d n i o w y m ,  a le  z m i a n a  o p in j i  
w e  F r a n c j i ,  m o ż e  z a l e ż e ć  od d a l s z e g o  p o s t ę p o w ra-  
nia  g a b i n e t u  w a s z y n g t o ń s k i e g o .  G d y b y  p o m i ę d z y  
A m e r y k ą  i A n g l ją  p r z y s z ł o  do w o j n y ,  p r z y m i e r z e  
a n g i e l s k o - f r a n c u z k i e  b a r d z o b y  s i ę  w z m o c n i ł o ,  
a z  d ru g ie j  s t r o n y ,  g a b i n e t  l o n d y ń s k i  s tr a c i łb y  
w p ł y w  na  s p r a w y  e u r o p e j s k i e ,  bo nie m i a łb y  c z a ­
s u  z a j m o w a n i a  s i ę  c u d z e m i  s p r a w a m i .

W a ż n a  k r ą ż y  tu p o g ł o s k a ,  m a j ą c a  t a k ż e  z w i ą ­
zek z  k w e s t j ą  a m e r y k a ń s k ą .  P o w i a d a j ą ,  ż e  d e p e ­
s z e  r z ą d u  f r a n c u z k i e g o  do k o n s u l ó w  w  C h a r l e s ­
t o w n  i w  N o w y m - O r l e a n i e ,  z n a j d u j ą c e  s i ę  na  p a ­

r o w c u  P r o n y ,  k tó ry  r o z b i ł  s i ę  p r z y  b r z e g a c h  A m e -  
•yki,  d o s t a ł y  s i ę  w  ręce  g a b in e t u  w a s z y n g t o ń s k i e  
50 , a  ten nie c h c e  ich w y d a ć ,  p o s ł o w i  f r a n c u z k i e -  
n u ,  p. M erc ier ’o w i ,  J e ż e l i  w i a d o m o ś ć  ta j e s t  
r z e c z y w is t ą ,  w c a le  nie b ę d z ie  z a d z i w i a j ą c e m ,  j e ż e l i  
gabinet  T u i l l e r j s k i  o ś w i a d c z y  s ię  w  s p r a w ie  a m e r y ­
k a ń sk ie j  w  p o d o b n y m  d u c h u  j a k  A n g l ją .  W  s l e -  
a c h  p o l i t y c z n y c h ,  luk j a k  i p o p r z e d n io  m n i e m a j ą ,  

ż e  g a b in e t  o d d a w n a  j u ż  p o s t a n o w i ł  w  z a s a d z i e ,  
w  c z a s i e  b l i ż s z y m  lub o d l e g l e j s z y m  u z n a ć  S t a n v -  
s k o u f e d e r o w n e  p o łu d n i o w e ;  Me nie ty le  z d a j e  s i ę  
p r a w d o p o d o b n ą  p o g ł o s k a ,  j a k o b y  C e s a r z  j e s z c z e  
w c z o r a j  z a w ia d o m i ł  o  tein p o s t a n o w i e n i u  lorda  
C o w l e y .

Z a p e w n i a j ą ,  ż e  j u t r o ,  to  j e s t  2 - g o  G r u d n ia ,  C e ­
s a r z  p r z y b ę d z i e  na c a ł y  d z ień  d o  P a r y ż a ,  i j e d n o ­
c z e ś n i e  p o w t ó r z y ł a  s i ę  z n ó w  p o g ł o s k a  o  o g ł o s z e ­
niu w a ż n y c h  w i a d o m o ś c i  w  Monitorze; a le  p o g ł o ­
s k a  ta ,  t y l e  r a z y  j u ż  m y l i ła ,  ż e  tak m a ło  d a j ą  j e j  
w i a r y  j a k  i w i e ś c i  o z m i a n a c h  w7 g a b i n e c i e .  W i ę ­
cej^ z d a j e  s i ę ,  m a j ą  p o d s t a w y  p o g ł o s k i  o  z m i a n a c h  
o s ó b  w  r e d a k c j a c h  d z i e n n i k ó w ,  p r z y c h y l n y c h  d y -  
n a s t j i  n a p o le o ń s k ie j .

N i e k t ó r z y  k o r e s p o n d e n c i  d o n o s i i i  o  n i e u k o n t e n -  
t o w a n iu ,  w y w o i a n e m  w  d w ó c h  d e p a r t a m e n t a c h  
s t a n o w i ą c y c h  S a b a u d j ę ,  z  p o w o d u  w y s o k o ś c i  p o -  
d a tk ów 7, p o b ie r a n y c h  p r z e z  r z ąd  fran cu zk i ,  w7 p o ­
ró w n a n iu  z  dawm em i p o d a t k a m i ,  o p ła c a n e m i  do  
s k a r b u  s a r d y ń s k i e g o .  Z a p e w n i a j ą ,  ż e  p r z e d s i ę ­
w z i ę t o  j u ż  ś ro d k i ,  a b y  c i  n o w i  p o d d a n i  f r a n c u z c y ,  
p o c z y n a j ą c  o d  1- g o  S t y c z n ia  1 8 6 2 ,  by li  u w o l n ie n i  
od z b y t e c z n y c h  o p ła t ,  i ż e  p o d atk i  f r a n c u z k i e ,  b ę ­
d ą  n i ż s z e ,  n a w e t  o d  d a w n y c h  o  2 2 0 ,0 0 0  fr.

S t a n  f in a n s o w y  c ią g le  j e s t  t y m c z a s e m  n a p r ę ż o ­
n y ,  i c ią g l e  b an k  z a s y p y w a n y j e s t  p a p ie r a m i  w  d a ­
leko  w i ę k s z e j  i lo śc i  od  w p ł y w ó w  w g o t ó w c e .

K o r e s p o n d e n c j e  z  T u r y n u  p o t w i e r d z a j ą  w i a d o ­
m o ś ć  o  s p o d z i e w a n e i n  b u r z l iw e m  p o s i e d z e n iu  i z b y  
d e p u t o w a n y c h . S p o d z i e w a j ą  s ię ,  ż e  g w a ł t o w n e  
w y s t ą p i e n i e  s tr o n n i c tw a  n a p r z ó d  w y s u n i ę t e g o ,  
z m u s i  r z ąd  d o  p r z y j ę c i a  b a r d z ie j  s t a n o w c z e j  p o ­
s t a w y ,  w7 ty m  lub o w y m  d u c h u .

K s i ą ż ę  N a p o le o n  w k r ó t c e  u d a  s ię  d o  L o n d y n u  
z  c z ę ś c i ą  c z ł o n k ó w  k o m i s j i  c e s a r s k i e j ,  w y z n a c z o ­
nej do z n a j d o w a n i a  s i ę  na  w y s t a w i e  lo n d y ń sk ie j .  
K s i ą ż ę  z a j m ie  s ię  tam  w y b r a n ie m  n a j d o g o d n i e j ­
s z e g o  d la  w y s t a w c ó w  fr a n c u z k ic h  m i e j s c a .

Prusj-.
Berlin, 3 Grudnia  F r e g a t a  K r ó l e w s k a  „ T h e ­

t i s ”  p r z y b y ł a  1 5  W r z e ś n i a  do S i n g a p o r e  ( d o ln y c h  
I n d j a c h ) ,  g d z i e  p r z y b y ł a  do  b r z e g u  p r z y m a ł e j  n i e ­
z a m i e s z k a ł e j  w y s p ie ,  n a  której  o s a d a  s ta tk u  o d b y ­
w a ł a  ć w i c z e n i a  w o j s k o w e  i w p r a w i a ł a  s i ę  w  c e l  - 
n e m  s t r z e l a n i u .  21  P a ź d z ie r n ik a  n a d e s z ł a  tam w ia ­
d o m o ś ć  o  z a w a r c i u  trak ta tu  h a n d l o w e g o  7, C h in a ­
mi,  z  n a d m ie n ie n ie m ,  że  s ta tk i  „ A r c o n a ”  i „ E l b a ” 
u d a ły  s i ę  w  p o d r ó ż  do B a n g k o k ,  p r z e z  N a g a s a k i  
i H o n g k o n g .  , , T h e t i s ”  w i ę c ,  s k o r o  j e j  u z b r o je n ie  
i r e p e r a c je  w y k o ń c z o n e  z o s t a n ą ,  o p u ś c i  S i n g a p o r e ,  
a b y  s i ę  w7 S i a m  z  r e s z t ą  s ta t k ó w 7 e s k a d r y  tej w y -  
p r a w y  p o ł ą c z y ć .

W łochy.
Turyn, 29 L ist upada. W  p r z y s z ł y  W t o r e k  

t. j .  3 - g o  G rudnia ,  p o d c z a s  r o z p r a w  d o t y c z ą c y c h  
k w e s t j i  r z y m s k i e j  i n e a p o l i t a ń s k i e j ,  p.' R a t a z z i ,  

j a k  w ia d o m o ,  m a  z a b r a ć  p i e r w s z y  g ł o s .  M o w a  j e ­
g o  b ę d z ie  r z e c z y w i ś c i e  m o w ą  k a n d y d a t a  m in i s t e r -  
j a l n e g o ,  a raczej mową zw ias tu jącą  zlanie s t r o n ­
n ic tw .  P .  R a t a z z z i  p o p ie r a ć  b ę d z ie  z a g r a n i c z n ą  
p o l i ty k ę  g a b in e t u ,  k tó rą  z r e s z t ą  p o d z ie l a  w i ę k ­
s z o ś ć ,  a z a r a z e m  w s k a ż e  ś ro d k i  p r z y w r ó c e n i a  s p o -  
k o j n o ś c i  w  p r o w in c ja c h  n e a p o l i t a ń s k i c h ,  p r z e z  z a ­
p r o w a d z e n i e  z m i a n ,  d o t y c z ą c y c h  a d m in is tr a c j i  i 
b e z p i e c z e ń s t w a  p u b l i c z n e g o .

O p r ó c z  t e g o  p. R a t a z z i  z d a j e  s i ę  o b s z e r n i e  m ó ­
w ić  b ę d z ie  o  p o d r ó ż y  s w o j e j  do  P a r y ż a  i w y k a ż e  
r z e c z y w is t e  je j  z n a c z e n i e .

P r a w d o p o d o b n i e  w i ę c  w m osić  m o ż n a  z  t y c h  o k o ­
l i c z n o ś c i ,  ż e  te r az  m u s i  n a s t ą p ić  z j e d n o c z e n i e  w i ę ­
k s z o ś c i  i tak  z w a n e g o  3 - g o  s t r o n n i c t w a  i u t w o r z y  
s i ę  g a b i n e t ,  m a j ą c y  na  c z e le  p p .  R i c a s o l i  i R a t a z ­
z i .  P o d o b n o  n a w e t  w  im ie n iu  w i ę k s z o ś c i  rob io n o  
pod ty m  w z g l ę d e m  z w i e r z e n ia  p r e z e s o w i  i z b y .

N a  w c z o r a j s z e m  p o s i e d z e n iu  s e n a t u ,  t o c z y ł y  s i ę  
r o z p r a w y  o  s p r a w ie  W ło c h  p o łu d n i o w y c h ,  p o d c z a s  
k tó r y c h  p. R ic a s o l i  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  rob ił  s t a r a n i a  
u r z ą d u  f r a n c u z k i e g o  w  c e lu  w y j e d n a n i a  o d d a l e ­
nia  s i ę  7, R z y m u  F r a n c i s z k a  II i ż e  z u p e ł n i e  j e s t  
z a d o w m lo n y  z  p o ś r e d n i c t w a  F r a n c j i  w  tej s p r a w ie .  
Jaki j e d n a k  r e z u l t a t  o d n i o s ł y  r o z p o c z ę t e  u k ł a d y ,  
t e g o  p r e z e s  rad y  m in i s t r ó w  o b j a w i ć  n ie  c h c ia ł .

W i a d o m o ś c i  t e le g r a f i c z n e ,  d o t y c z ą c e  s p r a w y  p.  
P r o to ,  b y ły  n i e d o k ła d n e ,  i d la  t e g o  n a le ż y  j e  s p r o ­
s t o w a ć .  D e p u t o w a n y  ten b o w i e m  nie s k ł a d a ł  w c a ­
le p r o ź b y  w  b iu r z e  i z b y ,  a le  w p r o s t  w n i ó s ł  do  
p a r la m e n t u  ż ą d a n i e ,  a b y  s i ę  z a j ę t o  p o le p s z e n ie m  
o b e c n e g o  s ta n u  p r o w in c j i  n e a p o l i t a ń s k i c h .  I z b a  
o d r z u c i ł a  s ta n o w m z o  j e g o  p ro jek t  i w c a le  nie p o ­
l e c a ła  o d c z y t a n ia  g o  na  p u b l i c z n e m  p o s i e d z e n iu ,  

j a k  m ó w i  d e p e s z a .  Z r e s z t ą  p r o j e k t  d e p u t o w a n e ­
g o  p. Proto  d ą ż y ł  do  w y w o ł a n i a  r o z d z i a ł u  p a ń s t w a  
w ł o s k i e g o .  Y Y yrażenia  j e g o  s ą  n i e s t o s o w n e  i n a ­
c e c h o w a n e  p o r y w c z o ś c i ą .  M ó w i  n p .  ż e  P i e m o n t  
p o d o b n y  j e s t  d o  c z ł o w i e k a ,  który  n ie  b ę d ą c  p r o ­
s z o n y ,  w c h o d z i  d o  c u d z e g o  d o m u ,  z a s ia d a  do  s t o ­
łu i krad n ie  n a k r yc ie .

D o n o s z ą  d z i ś ,  ż e  p. P ro to  w l i ś c ie  p r z e s ł a n y m  
d o  iz b y  p r o s i  o  d y m i s j ą .  L is t  ten j e s t  n i e ja k o  
u s p r a w ie d l iw ie n i e m ,  bo d e p u t o w a n y  u ż a l a  s i ę  
w  nim , ż e  p r o je k t  j e g o  do p u b l ic z n e j  p o d a n o  w i a ­
d o m o ś c i .  D y m i s j a  p. P r o to  j e d n o m y ś l n i e  z o s t a ł a  
p r z y j ę t ą .  P o d c z a s  p i e r w s z e g o  g ł o s o w a n i a ,  k i lk u  
d e p u t o w a n y c h  nie p o w s t a ł o  w c a le ,  m ię d z y  in n e m i  
pp.  Ferrar i ,  Z u p e t t a  d ’O d e s  R e g g i o  n a l e ż ą c y  do  
l e w e g o  s t r o n n i c t w a ,  a le  p o d c z a s  d r u g ie g o  g ł o s o ­
w a n ia ,  na  ż ą d a n ie  ki lku c z ł o n k ó w ,  w s z y s c y  b e z  
w y j ą t k u  z o s t a l i  na  s w o i c h  m i e j s c a c h .

P .  R i c a s o l i  d e p u t o w a n y  z e  s t r o n y  w i ę k s z o ś c i ,  
z ł o ż y ł  d z i ś  w  b i u r z e  I z b y  p r o je k t  do  p r a w a ,  d o ­
t y c z ą c e g o  z a w i e s z e n i a  a r a c z e j  w s t r z y m a n i a  ś w i e ż o  
o g ł o s z o n e g o  p o s t a n o w ie n i a ,  c o  do  z m i a n  s ą d o ­
w y c h  w  p r o w i n c j a c h  N e a p o l i t a ń s k ic h .  W  o g ó l e  
z a r z u c a j ą  m i n i s t r o w i  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  ż e  b e z  z a -  
s ią g n i ę c i a  rad y  P a r la m e n t u ,  p o ś p i e s z y ł  s i ę  z  o g ł o ­
s z e n i e m  d e k r e t u .  P .  M iughetti  z g o d z i  s i ę ,  o  ile s i ę  
z d a je ,  na  ż ą d a n ie  p.  P i s a n e l l i ,  bo  tu n ie  c h o d z i  j u ż
0 o p ó r  l e w e g o  s t r o n n i c t w a ,  a le  w s z y s t k i c h  d e p u ­
t o w a n y c h  W ł o c h  p o ł u d n i o w y c h .

 — £3=s’“- —

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Turyn, 3  G rud n ia .  N a  w c z o r a j s z e m  p o s i e ­

d z e n iu  i z b y  d e p u t o w a n y c h ,  na  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  
s t a ł y  in ter p e la c je  w  k w e s t j i  r z y m s k i e j  i w  p r z e ­
d m io c i e  s t a n u  p r o w in c i j  n e a p o l i t a ń s k i c h .  Ferrari  
z a p y t y w a ł ,  c o  z r o b io n e in  j u ż  z o s t a ł o  dla R z y m u ,
1 p r z e k o n a ł  s i ę  z  z a d z i w i e n i e m ,  ż e  c a ł y m  r e z u l t a -
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tern s ą  t rzy  d o k u m en ta ,  t rzy  ro z u m o w a n ia  na  pi­
śm ie ,  t rzy  l is ty  p ry w a tn e ,  k tó ry ch  m yś l  j e s t  n a ­
s tę p u ją c a :  Ż y c z y m y  sobie  iść j a k  n a jry ch le j  do 
R z y m u ,  k tóry  j e s t  dla n a s  n iez b ęd n y m . A j a k a ż  
b y ła  odpow iedź  C e s a r z a  N apo leona?  Oto tak a ,  że 
Ojciec  św . nie m a ochoty  w chodz ić  w tym  w z g lę ­
dzie  w  uk łady .  N a  p o c h w a łę  k o rony  na leży  pówie- 
dzieć,  że  n o ta  Ricaso lego  nie b y ła  p rz ez  K ró la  
po d p isa n ą .  L e c z  do kogo n a le żą  u k ła d y  w kw e-  
s t j a e h  w e w n ę trz n y c h  kośc io ła?  Niezawodnie  do 
P a p ieża .  Jak  m ó g ł  m in is te r  w ło sk i  p r z y w ła s z c z y ć  
sobie  to zad an ie ;  powinien on byt z a j ą ć  s ię  li po­
lityką.  Pod w zględem  z a s a d y  z godnośc i  lub nie­
zg o d n o śc i  w ładzy  św ieckie j  z w ła d z ą  d u c h o w n ą  O j­
ca  św .,  m in is te r  wie  tyle co i m y. C o  do w y r a ż e ­
nia:  „ S w o b o d n y  kośc ió ł  w śród  wolnego p a ń s t w a 11, 
F e r ra r i  robi taką  u w a g ę .  Nie m am y  ani sw o b o d n e ­
go  k o śc io ła ,  ani wolnego p a ń s tw a ,  g d y ż  ż y jem y  
w w yją tkow ych  o k o l icznośc iach .  Po epoce  anne  
ks i j ,  C av o u r  g ło s i ł  n o w ą  z a s a d ę  decen tra l izac j i .  
Mówiono w ó w c z a s  o prowincjach} lecz w s zy scy  czuli 
po trzeb ę  s ta łe j  o rg a n iz ac j i ,  dla u szczęś l iw ien ia  l u ­
dów  o ty le ,  a ż e b y  mogli oczek iw ać  cierpliwie s t a ­
n o w czego  dnia.  F e r ra r i  z a p y tu je ,  c zy  m in is trow ie  
ro z w ią z a l i  to zad an ie .  U z n a ję  to, po w ied z ia ł  on 
d a le j ,  co nam ies tn ik  lub m in is te r  uczynił ;  lecz j a ­
kiż r e z u l ta t  o s iąg n ę l iśm y ?  Ż e  m ias to ,  l iczące  p rz e ­
sz ło  p ó ł  miliona m ie sz k ań c ó w ,  z e s z ło  na s t a n o w i­
sko  m ia s ta  p ro w inc jona lnego ,  tak iego  j a k  G o sen -  
z a ,  o raz  m us i  s łu c h a ć  m ałego  oddalonego m ia s ta  i 
być r z ą d z o n e m  p rz e z  ludzi,  k tó rży  nie m o g ą  z łego  
u s u n ą ć ,  a lbow iem  nie z n a j ą  m ie jsc o w o śc i ,  o b y ­
c z a jó w  i s a m eg o  ludu. Jeżeli  g ó ry  po łudn iow e  
nie s ą  wolne, oko l iczność  ta  z a g r a d z a  d rogę  do 
R z y m u .

M niem am , po w iad a  dalej m ó w c a ,  że  d ro g a  Ma­
gen ty  i Solferino sto i j e s z c z e  o tw o re m ,  tak  sa m o  
j a k  i d ro g a  M arsa lsk a .  T o ż  s a m o  powiedzieć  m o ­
ż n a  o Mila'zzo i P a le rm o .  B a n d y ty z m  m oże  być 
z n is z c z o n y  albo p rz e z  po lepszen ie  s t a n u  Neapolu  
z a  pom ocą  dobrych  p ra w ,  g łów nie  z a ś  p rz e z  z u ­
ż y tk o w an ie  dyk tatury  G aribaldego  lub u ż y c ie  d o ­
s ta teczn e j  s i ły  zb ro jne j .  Wielu d ep u to w an y c h  d o ­
m a g a  się  nadarem nie  ś ro d k ó w  energ icznych .  Mi­
nistrowie  nie powinni co do b a n d y ty z m u  być 
w błędzie.  R ozbó jn icy  m a ją  s t r a te g ic z n e  p u n k ta  
oparc ia  się, a  1 0 0  b a n d y tó w  t r z y m a  1 ,0 0 0  żo łn ie ­
rzy  w s z a c h u .  W  końcu F e r ra r i  da je  o b ra z  o k r o ­
pnego  położenia  Neapolu .  Alfłeri o św ia d c z y ł ,  że 
nie d a je  j e s z c z e  sw ego  u z n an ia  polityce  R ic a so le ­
go, a lbowiem nie zb ad a ł  j e s z c z e  t ru d n o śc i  kw e- 
st j i  r z y m sk ie j ,  szczegó ln ie j  w s to su n k u  je j  do 
F ra n c j i ,  i kończy  w y n u rz en ie m  nadziei ,  że  Ri- 
caso li  z a b e z p ie c z y  katol icyzm  i że  kośció ł  r z y m ­
ski z o s tan ie  u s z a n o w a n y .  M a ssa r i  m n iem a,  że  
m o ż n a  utrwalić  by t  W ło c h  bez  R z y m u  i że n a ­
leży uo rg an izo w ać  z a r z ą d  w e w n ę trz n y ,  w ozem  
jeży jed y n y  ś ro d ek  u su n ię c ia  z łeg o .  Gdy M as­
sar i  u t r z y m u ją c ,  że Neapol j e s t  d obrze  r z ą d z o ­
nym , d aw ał  r z ąd o w i  sw e  vo tum  z au fan ia ,  p r z e ­
ry w a n o  mu kilkakrotnie  wielkim sz m e re m .  Mu- 
sa l ino  p o w s ta w a ł  na  p rzy m ierze  f rancuzk ie .  G a ­
ribaldi z n a jd o w a ć  się  będzie z ap ew n e  ju t ro  na  po ­
siedzen iu .

Turyn, 4 G rudnia. Garibaldi powróci  do C a -  
p re ry ,  a  do T u r y n u  wcale  nie przybędzie .

R zym , 1 G rudnia. Jen e ra ł  Gnyon p rz y b y ł  tu 
d z iś  o godzinie 3. W s z y s c y  oficerowie a r in j i  fran- 
cuzkiej  p rzy jm o w a li  go  na  dz iedzińcu kolei a  4-go 
b. m. p rzy ję ty m  z o s ta ł  w W aty k an ie .

P aryż, 4 G rudnia . K onsul  a m e ry k a ń s k i  u d z ie ­
lił dz ienn ikom  list j e n e r a ł a  S c o t t ,  w k tó ry m  t e n ­
że  o św iadcza ,  że nigdy nie m ówi!,  aby  m iał być 
o b ecnym  na p os iedzen iu  gab in e tu  w W ash in g to n ie  
na  k tó rem  był w y d a n y  ro z k a z  p rz y a re sz to w a n ia  
k o m is a rz y  s e p a ra ty s to w sk ic h  na  s ta tk u  „ T r e n t ” . 
W  tym że  liście j e n .  Sco t t  dowodzi  k o n ieczn o śc i  
po jednan ia  z  A n g l ją  i w y n u r z a  n a d z ie ję  z a ła tw ie ­
nia sp ra w y  na d ro d ze  pokoju .

Sztu tgard , 3  G rudnia. I z b a  d ep u to w an y ch  
o drzuci ła  p ro jek t  p ra w a  d o ty czący  z m ia n y  i w y n a ­
g ro d z en ia  cz ło n k ó w  izby  panów .

Turyn , 3  Grudnia. Garibaldi o d p ow iedzia ł  na 
a d r e s  T y ro lc z y k ó w  w łosk ich ,  że  m o żn a  s ię  sp o ­
dz iew ać  ich osw obodzen ia .

Monachium, 3  G rudnia. W  dzienniku  r z ą d o ­
w y m  u m ie sz c z o n a  z o s t a ł a  p ro k la m a c ja  K ró le w ­
sk a ,  w y n u r z a j ą c a  n a js e rd e c z n ie j s z e  p o d z ię k o w a ­
nie z a  życzen ia  ze  w sz y s tk ic h  s t ro n  k ra ju  n ade­
s ła n e  z pow odu u roczys tośc i  50-le tn ie j  roczn icy
urodzin  J. K. M

r d r y ź , 3  G rudnia . C z y ta m y  w Patrie: Depe­
s z a  n a d e s z ła  ze S tanów Z je d n o c z o n y c h  donosi ,  że 
w N o w y m -Y o rk u p o  o t rzy m an iu  w iadom ości  o s p r a ­
wie Trent p o s ta n o w io n o  z b ie rać  sk ład k ę ,  celem 
ofiarowania  kapitanowi W ilk e s  d o w ó d cy  frega ty  
p a ro w ej  San Jacinto  s z p a d y  honorow ej ,  k ażd em u  
z oficerów sz ta b u  pary  p is to le tów  honorow ych ,  
i każdem u z in j tków  to p o ra  hono ro w eg o .

Uniesienie w mieście tak  było wielkie, że  j u ż  
p ie rw szeg o  dnia sk ła d k a  w y n o s i ł a  więcej j a k  
5 0 , 0 0 0  do larów .

T uryn , 3  G rudnia. Dziennik I ta lia  donosi ,  że 
w kró tce  zo s tan ie  o g ło sz o n y m  dekret  d o ty cz ąc y  
z am ian y  ty tu łó w  d a w n ie jsz y ch  d łu g ó w  w łosk ich ,  
na  ty tu ły  n ow ego  z jed n o czen ia  d łu g u .  Z p o c z ą t ­
kiem ty g o d n ia  p rz y s z łe g o  dom y bankow e  b ą d ą  m o ­
g ły  z a m ian y  te ro zp o cząć .

WIADOMOŚCI ROZMAITE.

—  Dzień w c z o r a j s z y  był p raw ie  p o c h m u rn y .  
Z  r a n a  do g. 8  n iebo  pogodne, r e s z t ę  dnia  ciągle 
p raw ie  p ochm urne .  P o w ie t rze  z im ne i wilgotne. 
Ś redn ia  t e m p e ra tu ra  dn ia  w y n o s i  p rz e s z ło  4  s to ­
pn ie  z im n a ,  n a jw ię k sz e  z im no było  ra n o  i w yno­
siło 5  s topn i ,  n a jm n ie j s z e  w ieczorem  w ynos iło  3 '/$ 
s to p n ia .  B a ro m e tr  opada ,  ś re d n ia  w y s o k o ść  j eg o  
7 5 5 ” ,7 9 -  Gały  dzień p an o w a ł  s ł a b y  pó łnocno-  
w schodn i  w ia tr ,  o g .  10  rano  zachodni.

K o m i s j a  R z ą d o w a  W y z n a ń  R elig i jnych]  O ś w ie ­
cenia  P u b liczn eg o  od dn ia  2 5  W r z e ś n ia  do dnia I 
G rudnia  1801 r. z a ła tw i ła  n a s tę p u ją c e  czynności  
d o ty cz ąc e  o sób  i p rzedm io tów  du ch o w n y ch :

l". W y je d n a ła  u R ady  A dm inis tracy jne j  K ró le ­
s tw a  n o m in ac je  na  beneficja w dobrach  r z ą d o w y c h  
dla k ap ła n ó w  3 c h ,  a  mianowicie :

-  Archidjecezji W arszawskiej:
1. dla k s .  W ła d y s ł a w a  P o lk o w s k ie g o  na  P ro ­

b o s z c z a  w M szczonow ie ,
s  D jecezji Augustow skiej:

2 .  dla k s .  P io tra  H ejdyk  na  P ro b o s z c z a  w Udryi,
s  Djecezji Sandomierskiej:

3 .  d la  ks .  F ra n c is z k a  Saw ick iego  na P r o b o s z c z a  
w  S k a rzy sk u -K o śc ie ln y m .

Dnia  9  L is topada  r. b. w ie c z o re m  około  g o ­
dz iny  10 ,  na  d ro d ze  z  m ia s ta  p o w ia to w eg o  O p a ­
lo w a  do O s t ro w a ,  W g u b e rn j i  R a d o m s k ie j ,  t rze j

n iezna jom i ludzie napadli  na  j a d ą c y  parokonny  
w ó z e k  pocz to w y ,  na  k tó ry m ,  o p ró c z  p ak ,  z n a j d o ­
w a ła  się  s k rz y n ia  pocztowa,,  a  w  niej rs.  9 ,2 0 5 .  
W  chwili g d y  jed e n  z tych  ludzi,  z a j e c h a w s z y  
w ty ł  w ó z k a ,  w y s trze l i ł  z  pis to le tu ,  dwaj inni z w r ó ­
cili konie z  wózkiem  do r o w u  p ły tk iego  p rz y  s z o ­
sie, a  gdy  w ó z ek  się p rzew ró c i ł ,  n ieznajom i ujęli 
eksk o rc is tę  i m ocno a  n iebezp ieczn ie  go pobili; po- 
cztylion z a ś  r a to w a ł  się  u c ieczką .  P o c z e m  s p r a ­
wcy owi,  z a b r a w s z y  konie,  w ó z ek  z pakam i i p ie ­
niędzmi,  uszl i .

Ś led z tw o  s ą d o w e  nie w y k ry ło  ich dotąd , a lb o ­
wiem n ap ad  d o k o n an y  z o s t a ł  w ś ró d  c iemnej nocy,  
a  o p ró cz  j a d ą c y c h  w ózk iem  p o cz to w y m , n ik t  s ię  
w ó w c z a s  na  d rodze  nie z n a jd o w a ł .

—  W  osta tn ich  dniach  z e s z łe g o  m ies iąca  Li­
s to p a d a  n a s t ę p u ją c e  w y d a rzy ły  się  n a d z w y c z a jn e  
wypadki w' K ró les tw o :

D nia  2 2 -g o  w e  w s i  i gm in ie  G ra b o w o ,  powiecie 
Ł ę c z y c k im ,  sk u tk iem  pęknięcia  ru ry  k o t ła  p a r o ­
wego  w gorze ln i ,  c z te rn a s tu  ludzi  z o s t a ło  o p a r z o ­
nych,  a  cz terech  z  nich j u ż  życie  zak o ń c zy ło ,  z aś  
we wsi W ą s e w o ,  gminie P io t rk o w o ,  powiecie W ło ­
c ła w sk im ,  Ju l j a u  Tyl m ły n a rz ,  lat 3 5  l iczący, 
u p iw s z y  się ,  z a c z ą ł  bić kijem s w o ją  żonę;  dzieci 
w obaw ie  o życie m atk i ,  p rz y w o ła ły  s t a r s z e g o  
b ra ta  s w e g o  W a le n te g o  Linowieckiego lat 21 li­
czą c e g o ,  k tó ry  p r z y b y w s z y  w y d a r ł  o jcz y m o w i  kij 
z  ręki i trik go  n ieszczęś l iw ie  p a rę  ra z y  tym że  
w g łow ę  u d e rz y ł ,  że  T y l  w kilka g o d z in  życ ie  z a ­
kończy ł .

Pogorzele: Dnia 2 0 - g o  były  p o ż a ry  w n a s t ę p u ­
jący ch  m ie jsc ac h :

W e  w s i  T u ro w ie c ,  gminie W o js ła w ice ,  powiecie  
K r a s n o s ta w s k im ,  spalił  s ię  dom  m ieszk a ln y  u b e z ­
pieczony na  r s .  5 0 ,  s t r a ty  w  z b o żu  w y n o s z ą  rubli  
s reb r .  30 .

W e  w s iC h o m ę c i s k a  d u ż e ,g m in ie  S ta ry  Z a m o ś ć ,  
powiecie  Z a m o jsk im ,  z g o rz a ły :  cz tery  s to d o ły ,  t rzy  
sz o p y ,  pięć obór  i k o m o ra  z  s z o p ą  w s z y s tk ie  u b e ­
zp ieczone  na  rs .  5 4 0 .  P o g o rze lcy  ponieś li  s t ra ty  
w z b o ż u ,  in w e n ta rza c h  i sp r z ę ta c h  g o sp o d a rsk ic h  
p r z e s z ło  na  1 , 0 5 2  rs .  a co w ię k s z a ,  p o d c za s  tej 
pogorzeli  u t rac i ł  życie  śp iący  w s todole  K azim ierz  
B o ja r  pa ro b ek .

W e  wsi Bubel,  gminie J a n ó w ,  powiecie  B ia l ­
sk im ,  spalił  się  dom m ieszk a ln y  z  p r z y s t a w ą  u b e z ­
p ieczony  na r s .  1 0 0 ;  s t r a ta  w z b o ż u  w y n o s i  rubli 
srebr.  156 .

W e wsi J a b ł o ń  Ś liw ow a,  gm inie  S z y m b o ry ,  p o ­
wiecie Ł o m ż y ń s k im ,  sp a l i ł  s ię  dom  w łośc iańsk i,  
u b ezp ieczo n y  na  rs.  2 0 ;  s t r a ty  w  z b o ż u  i innych 
r u c h o m o śc iac h  w y n o s z ą  rs. 30 .

D nia  2 1 - go we w’si i g m in ie  K a s z e w ie c ,  pow ie ­
cie P io trk o w sk im ,  sp a l i ła  się s u s z a r n i a  u b e z p ie ­
czo n a  na rs.  6 0 .

W  nocy  z  dnia  2 1 -g o  n a  22-g i  w e w si  i 
gminie  Koleśnik i,  powiecie K a lw a ry j sk i in ,  sp a l i ła  
się  s u s z a r n i a  u b e z p ie c z o n a  na  r s .  4 0 ;  s t ra ty  w r u ­
cho m o śc iach  r s .  2 0 .

Dnia 2 2 - g o  na p rzed m ie śc iu  Z a w o d z ie  m ias ta  
C z ęs to c h o w y ,  spa l i ły  się  d w a  d o m y  d rew niane ,  
ubezp ieczo n e  na  r s .  i 2 0 ;  pogorzelcy  ponieśli s t r a ­
ty" w z b o ż u  i innych ru c h o m o śc iac h  na  rs .  3 0 0 .

Dnia 2-3-go w e wsi N iewodowo, gminie D ro z d o ­
wo, powiecie Ł o m ż y ń s k im ,  sp a l i ły  się: dom m ie­
sz k a ln y ,  s z e ś ć  s to d ó ł  i dz ies ięć  ch lew ów , u b e z ­
pieczone ra z e m  na rs .  4 2 0 ;  s t ra ty  w r u c h o m o ­
śc iach  r s .  1 ,0 4 9 .

Dnia 2 4 -g o  w mieście  Żelechowie ,  powiecie  Ł u ­
k o w sk im ,  spa l iło  s ię  o śm  d om ów  m iesz k a ln y c h ,  
u b ezp ieczo n y ch  na  r s .  1 , 5 6 0  i dom  n o w o -b u d u ją -  
cy s ię  j e s z c z e  n ieubezp ieczony ,  w a r to śc i  r s .  4 0 0 ;  
pogorze lcy  ponieśli s t r a ty  w ru c h o m o ś c ićh  n a  r s .  
2 , 6 5 0 .

W  ty m że  dniu w e wsi P a w ló w e k ,  gminie Koka- 
nin ,  powiecie  K a l i s k im ,  spa l i ła  s ię  s to d o ła  u b e z ­
p ieczona  na  rs .  4 0 ;  p rz y c z e m  sp a l i ło  s ię  i z b o ż e  
w artości  r s .  1 8 4 .

—  K o re sp o n d e n t  Petersburgskiej gazety aka­
demickiej donosi  z  H e ls io g fo rsu ,  ż e d .  9 ty  l is to p ad a  
u roczyśc ie .obchodzony  był we w s zy s tk ic h  m ias tach  
F in iand j i ,  j a k o  dz ień  u ro d z in  P o r th a n a .  U czony  ten 
u rodz ił  się w  1 7 3 0  r .,  a od 1 7 7 0  do 1 8 0 4  r. był 
p rofesorem  w Uniw ersy tec ie  w Abo. P ra c e  je g o  
które w y w a r ły  wielki w p ły w  tak  na  w s p ó łc z e sn y c h  
j a k  i na  p o to m k ó w , b y ły  b a rd zo  ró ż n o ro d n e ,  ale 
szczeg ó ln ie j  s z a c o w a n e  s ą  j e g o  bad an ia  nad  hi- 
s t o r j ą  Fin iandji .  W ię k s z a  czę ść  j e g o  dzieł  p isa n a  
j e s t  w ję z y k u  ł a c iń s k im , k tó ry  n a te n c z a s  w y ł ą ­
cznie u ż y w a n y  by ł  p rz e z  w s z y s tk ic h  uczonych  
O n  to z a ło ż y ł  p i e r w s z ą  g a z e tę  f in la n d z k ą  w s c h o ­
d z ą c ą  w  szw eck im  j ę z y k u  i j akko lw iek  nie nap isa ł  
nic w j ę z y k u  fińskim u w a ż a j ą  go p o w szech n ie  za  
o jca  l i teratury  fin landzkiej,  obecnie tak znak o m ite  
czy n iące j  p o s tę p y .

F in lan d czy cy ,  z  u w a g i  na  je g o  z a s łu g i ,  p o s ta n o ­
wili w y s ta w ić  m u  pom nik  w  Abo i w ty m  celu 
zb ie rane  s ą  sk ładk i,  a  ta k ż e  d a w an e  ko n cer ta  i o d ­
czy ty  p u b l iczne  Dochód z  os ta tn iego  k o n c er tu  po ­
śród  k tó rego  p ro feso r  l le in  o d c z y ta ł  w iad o m o ść  
o życiu P o r th a n a ,  j a k  s ię  z d a je  u z u p e łn i  p o t r z e ­
b n ą  n a  ten cel su m ę .

—  Dnia 2 9 - o  L is to p ad a  w K rakow ie  na  posie  
dzen iu  n a d z w y c z a jn e m  o d d z ia łu  n a u k  p r z y ro d n i ­
c zy c h  i śc i s ły ch  T o w a r z y s t w a  n a u k o w e g o  K r a ­
kow sk iego ,  na s tąp i ł  w ybór no w eg o  z a r z ą d u  tegoż 
oddz ia łu  na  rok  n a s tę p n y ,  sku tk iem  k tórego  w do ­
ty ch c za so w y m  sk ład z ie  za tw ie rd z o n y m i  zo s ta l i ,  
mianowicie : p rzew o d n iczący m  p o z o s ta ł  prof. Dr. 
Skobe l ,  de legow anym  do k o m ite tu  rek to r  Dr.  Dietl, 
s e k r e ta r z e m  Dr. O e t t in g e r .

—  Dnia 2  go G rudn ia  oddz ia ł  n auk  m oralnych  
w T o w a rz y s tw ie  n a u k o w em  K rak o w sk ie m  odbył 
z w y c z a jn e  s w e  posiedzen ie ,  na  k tó rem  o d c zy tan ą  
z o s t a ł a  ro z p ra w a  p. Jó ze fa  M iączyńsk iego  c z ło n k a  
T o w a rz y s tw a :  O pierwotnem założeniu biskup­
stwa krakowskiego. P o c z e m  oddz ia ł  z a j ą ł  się 
w yb o rem  do ro czn y m  sw eg o  z a r z ą d u .  Obran i  więc 
ponownie  z o s ta l i :  p r e z y d u ją c y m ,  prof. Dr J ó z e f  
Kre iner ,  d e le g o w a n y m  oddz ia łu  ra d c a  s ą d u  w y ż ­
sz e g o  Dr W ik to r  Kopf,  s e k re ta rze m  pr. Dr Meclie- 
rzyńsk i .

—  Dnia lO-o G ru d n ia  odbyć  s ię  m a w K r a k o ­
wie o gó lne  z g ro m a d ze n ie  członków’ Spółki  z d r o ­
jo w i s k  k ra jo w y ch ,  k tó r a  j u ż  tyle dob reg o  dla le ­
c zą cy ch  w ód w Galicji zdz ia ła ła .

— Z  n a jn o w sz eg o  to m u  H ubnera  Jahrbuch fur 
Volks wir thschaft und Statisti/c d o w ia d u je m y  się, 
ż e  k ażd y  m ie sz k an ie c  p a ń s tw a  p rusk iego  w p r z e ­
cięciu płaci 71 s rg .  (2  ru b l i  kop .  13) na  b u d ż e t  
w o jsk o w y .

—  W sz ę d z ie  w s ło w iań sk ich  k ra ja c h  a u s t r j a -  
ckich, z a ró w n o  z  o b u d z o n ą  d ą żn o ś c ią  d o -o św ia ty ,  
p o w s ta j ą  t e ra z  Czytelnie.  N iedaw no  z o s t a ł a  t ak a  
Czyteln ia  o tw a r tą  w Bernie, o t r z y m a w s z y  u rz ęd o ­
w e po tw ierdzen ie .  P ierwej j e s z c z e  p o w s ta ła  C z y ­
telnia w Ltlblanie,  na  k tó rą  b iskup  S t r o s s m a je r  
d a ro w a ł  1 0 0 0  zł.  R ó w n ie ż  i po m ały ch  m ias tach  
z a k ł a d a j ą  czyteln ie.

—  W  A m eryce  w krain ie  M a ss a h u s e t s  w pobli­
żu  m ia s ta  Littlenon, tego roku  w y s z ły  z  m o rz a  mi- 
I jony raków  na  pobliski brzeg, gdz ie  s ię  p łó tno  
bieliło. N ad arem n ie  bito raki k ijami,  nic to nie po ­
m ogło ,  a  p łó tn o  pod k le szc za m i  tych s tw o r z e ń  ule­
g ło  zn is zc ze n iu .  Po  z n a c z n y m  dopiero  p rz ec ią g u  
c z a s u  w róc i ły  s ię  raki w  wielkim p o rz ą d k u  do m o ­
rza .  W iad o m o ,  ż e  i n a sz e  raki  c za se m  na  łąki w y ­
c h o d z ą .

—• Od c z a s u  z ap ro w a d z e n ia  k ry n o l in y  spa liło  
się  w  sku tek  tej n ieszc zę sn e j  m ody w s a m y m  L o n ­
dynie  2 0 0  kobiet.  N akoniec  ud a ło  s ię  w y n a leź ć  
s p o s ó b ,  z a p o b ieg a jąc y  tym  n ie s zc zę śc io m .  Do m ą ­
czki,  k tórej się  u ż y w a  do p ran ia ,  m a się  dodać  j e ­
s z c z e  r a z  ty le  k redy ,  n. p. do dw óch  łó tó w  m ączki  
b ierze  się  d w a  ló ty  kredy  n a  proch  p o t łu c z o n e j .  
S z a ty  w te j  m ie sz an in ie  w y p ra n e  nie p o d leg a ją  z a ­
paleniu.

—  Dr. F r .  W ł.  Rieger d a ro w a ł  5 0 0  z ł r .  na  z b u ­
dow anie  narodow ego  t e a t ru  czesk iego  w  P ra d z e ,  
1 0 0  z ł .  d la  Zdenk i  H aw liczk o w e j,  1 0 0  z ł .  na  p o ­
mnik Ju n g m a n a .

— W  z e s z ły m  roku  szk o ln y m  o trzy m ało  w U n i ­
w ersy tec ie  w iedeńskim  3 3 3  m ło d z ień có w  s top ień  
d o k to ra ,  m iędzy  niemi z n a jd u je  się  1 2 4  doktorów  
m ed y cy n y ,  6 9  c h iru rg j i ,  2 7  p ra w ,  7 filozofji, a  2 
d o k to rów  cliemji.

—  W  B ro d n icy  w P r u s a c h  Z achodn ich ,  w y sz ło  
trzecie  w ydanie  d z ie ła :  G o sp o d arz  p rz e z  Jgn. Ł y -  
sk o w sk ieg o ,  k tóre  zaw ie ra ;  C z ę ś ć  I Rolnictwo, I I  
C hodow an ie  i cho roby  koni, b yd ła  i owiec; I I I  
O g ro d n ic tw o ;  IV P s z c z e ln ic tw o  i Dodatek . Z  li­
c zn y ch  dzie ł  polskich  ro ln iczych  dzie ło  to z d a je  s ię  
być n a js tó s o w n ie j s z e m  dla S z l ą s k a .

— P a n i  L acro ix  z P a r y ż a ,  m a obecnie w  Berli­
nie p re lekc je  d la  w y k s z ta łc o n e g o  g ro n a  d a in ,
0 w p ły w ie  znakom itych  kobiet na  rozw ój  ośw ia ty  
we F ra n c j i .

Nigdzie m oże  kobiety nie m ają  tak  s tan o w c ze g o  
w p ły w u  j a k  w e F ra n c j i ,  bo nigdzie indziej t o w a r z y ­
s tw o ,  w' k tó rem  zw y k le  n iew ias ta  t r z y m a  berło, 
nie o d d z ia ły w a  w ta k  w y so k im  j a k  tam  s topniu  
n a  państw o ,  nauki  i op in ję  p u b l iczn ą .

P ie rw sz e  cz te ry  p re lekcje  pani Lacro ix ,  p o św ię ­
cone by ły  c h a r a k te r y s ty c e  kobiet  z  epoki ś redn io ­
w iecznej .  K ró lo w a  K lo ty lda  j e s t  u osob ien iem  
w p ro w ad z en ia  do m o n arch ji  F ra n k ó w  C h ry s t ja -  
niziriu. D a jąc  o b ra z  życ ia  K ró low ej  R ad eg u n d y ,  
k tó ra  u s u n ę ł a  się  w kwiecie w ieku  do Poit ie rs ,  
a że b y  pędzić  tam  życie  w śró d  prak tyk  re lig i jnych
1 n a u k o w y c h ,  pani Lacroix  w s k a z a ł a  n a  p ie rw sz e  
kroki,  s ta w ian e  p rz e z  o św ia tę  f r a n c u z k ą  w ś ró d  
c iszy  m u ró w  k lasz to rn y ch .  N a s tę p n a  p re lek c ja  
pośw ięcona  była  p rzed s ta w ien iu  w yb i tn y ch  cech 
ch ara k te ru  F re t legundy  i B runhildy ,  będących  
w w y s o k im  s to p n iu  r a ż ą c y m  k o n t ra s te m  dwóch  
p o w y ż s z y c h  w zn io s ły ch  postac i  n iew ieśc ich .  O d ­
dan iem  c h a ra k te ru  ty ch  i in nych  reprezen tan tek  
ośw ia ty  i o b y c z a jó w  f ran c u z k ic h ,  pani  L acro ix  
d o s z ł a  do k re su  w ieków  śred n ich ,  i tu, ja k o  p r z e j ­
ście z  jedne j  epoki do d ru g ie j ,  da je  p iękny  o b ra z  
Jp a n u y  d’Arc, której p o s tać ,  o s łon ię tą  pó łcien iem  
religijnych na tchn ień ,  o ś w ie c a j ą  promienie nowej 
epoki.

N as tępne  c z te ry  pre lekcje  uczone j  Pa ryżank i ,  
pośw ięcone  b ę d ą  p o d o b n e m u ż  w yk ładow i n o w s z y c h  
c z a s ó w .  B ogactw o  sa m e j  treśc i  tem bardz ie j  na  
j a w  w ychodzi ,  że  w y k ład  pani Lacroix  o d z n a c z a  
s ię  p iękną  fo rm ą  i n a d z w y c z a jn e m  życiem.

—  W  Październ iku  po łow ione  z o s ta ły  w z a ­
toce P a n a m a  dwie n a jw ię k sz e  i na jp ię k n ie js ze  p e r­
ły, j a k i e  kiedykolwiek widziano. Jedna  z  nich,  w a ­
ż ą c a  4 0  k a ra tó w ,  d o s ta ła  s ię  w  p o s iad an ie  p. S te f ­
fens,  k u p c a  z H am b u rg a .  D ru g a  z a ś ,  j e s z c z e  wię­
k s z a  pe r ła ,  m a ją c a  k s z t a ł t  g r u s z k i  i n a jp ięk n ie j ­
s z y  kolor, p rz y n ie s io n ą  z o s t a ł a  p rz e z  pew nego  
m u r z y n a  do P a n a m y  i s p r z e d a n ą  dom owi Miro 
i Kotnp . ,  k tó ry  z a m ie r z a  p o s ła ć  j ą  do E u r o p y .  T a  
o s ta tn ia  pe r ła ,  j a k  tw ie rd z ą  z n a w c y ,  j e s t  n ie o s z a -  
cow ane j  wartości  i w y r ó w n y w a  wielkością  i p ię ­
k n o śc ią  ch y b a  tylko zn ak o m ite j  perle ,  k tó rą  Vasco 
N unez  de  B a lboa ,  z n a n y  z  odkrycia  o c ean u  S p o ­
k o jn eg o ,  of iarował n iegdyś  sk a rb o w i  h i s z p a ń s k ie ­
m u. P e r ła  ta  z ap ro p o n o w a n ą  z o s tan ie  do k u p n a  
kró lowej angie lsk ie j ,  lecz z a p e w n e  z a  b a je c z n ą  
cenę.

—  Z  l iczby 2 5 -u  m odelów, n a d e s ła n y c h  n a  po­
mnik, w z n ie ś ć  s ię  m ający  w H a m b u rg u  S zy l le ro -  
wi, p rz y z n a n e  z o s ta ły  p rz e z  komitet,  z  9 -u  c z ło n ­
ków  w ty m  celu z ło ż o n y ,  p re in ja  j a k  n a s tę p u je :  
pi.erwsze p rem ium ,  z a s a d z a j ą c e  się  na  tein ,  że  a u ­
torowi p o m y s łu  pow ie rzone  zos tan ie  w ykonan ie  
onego,  o t r z y m a ł  p. Ju l iu s  L ippe lt  z  H am b u rg a ;  
drugie  p rem ium , 2 4 0  tal . ,  p. S iem er in g  z K ró lew ca ,  
obecnie  w Berlinie b aw iący ,  i t rzec ie  p rem iu m ,  
2 0 0  tal.,  p. Dietrich Knopp,  na t e raz  w Bremie z a ­
m ie sz k a ły .

C z y ta m y  w Siecle. W  obec l icznych u s i łow ań  
c zy n io n y ch  ze  w s z e c h  s t ron  w  celu p o p ra w y  r o ­
d z a ju  kon i ,  s to w a rz y s z e n ie  ak lim atacy ju e  nie chcia­
ło p o z o s tać  b e z c z y n n e m ;  p rzeds ięw z ię to  więc 
zg łęb ić  tę w a ż n ą  k w es t ję ,  a  pp. Lherbe tte  i Q u a -  
trefage  u łoży l i  s p ra w o z d a n ie  b a rd z o  z a j m u ją c e ,  
z k tó reg o  w yn ika  w y ż s z o ś ć  r a s y  kau k azk ich  koni 
przed  innemi.

W  istocie  konie  tych  okolic s ą  w y s ta w io n e  na  
n a d z w y c z a jn e  t ru d y  i n ieb ezp ie cz eń s tw a ;  z a w s z e  
pod g o lem  niebem, w c iąg łym  ru c h u ,  w śród  g w a ł ­
tow nych  zm ia n  p o w ie tr z a  i p r z e j ś c ia  n ag łeg o  z  z i ­
m na do c iep ła ,  p rz y  lichcm n a jczęśc ie j  p o ż y w ie ­
niu, n a p a s to w a n e  od wilków', k tó ry ch  t łu m y  z m u ­
s z a j ą  ich do u s ta w ic z n e j  o s t ro ż n o śc i ,  do w a lk  
s t r a sz l iw y c h ,  do dalekiej uc ieczk i  p rz e z  okolice  
g ó r z y s t e  i po tokam i p o p r z e ż y n a n e , n a b y w a j ą  
sz y b k o śc i ,  s i ły ,  o k a z a łe g o  w z r o s tu  i p o s ta w y ;  
a  k tó re  z  nich ni# u legną  ty m  w s z y s tk im  n iew y­
godom  i t ru d o m  d a ją  dow ód n iezw y k łe j  w y t r w a ­
łości i p rzez  to s a m o  s ta n o w ią  r a s ę  w y b o ro w ą .

B aron  H a n e n s ,  w  czasie  sw eg o  p o by tu  w k r a ­
j a c h  K aukazow i przy leg łych ,  t r z e m a  na ję tem i k o ń ­
mi, z a p rz ęż o n em i  obok siebie  do p o ja z d u ,  p rz e b y ł  
s to  mil w t r z y d z ie s tu  s z e śc iu  g o d z in a ch ,  z  k t ó ­
rych  pięć ty lko  by ło  n a  w y p oczynek  koniom  p r z e ­
z n a c zo n y c h .

W y ż s z p ś ć  tej ra sy  b y ła  U znaną  j u ż  od s t a r o ­
ży tnych ,  k tó ry m  nie m o ż n a  z a p r z e c z y ć  g r u n to ­
w ne j  z n a jo m o śc i  w tym  przedm iocie .  Z  K au k az u  
pochodzi ły  ow e s ły n n e  ru m ak i ,  d la  k tó ry ch  z d o ­
b y czy  U ly s s e s  i D iom edes  na  n a jw ię k sz e  narażali  
s ię  n ieb e zp ie cz eń s tw a .

l le ro d o t  j u ż  w s p o m in a  o ty c h  koniach j a k o  
o n a jw y tw o r n ie js z y c h .  „C y li jczykow ie,  m ów i on, 
d o s ta rcz a l i  C y ru so w i  codziennie  je d n e g o  b ia łego  
konia ,  p ró c z  koni p rz ez n ac zo n y c h  na  wmjnę. N a j­
bardziej  p o sz u k iw a n e  by ły  konie z  b ia łą  s ie rc ią  
a  c z a r n ą  s k ó r ą . ” Dziś  j e s z c z e  konie a r a b s k ie  d o ­
brej r a s y ,  jak ie jk o lw iek  b ą d ź  m aśc i ,  m a j ą  sk ó rę  
c za rn ą ;  z  m aśc ią  b ia łą  s ą  n a jw y b o rn ie js z e ,  ale 
s ie rć  b ia ła  z e  s k ó r ą  te jże  b a rw y  o z n a c z a  w yrodze-  
nie s ię  r a s y .

Z a  p rz y k ła d em  P e r s ó w ,  R zy m ian ie  i M u z u łm a ­
nie, z a w o jo w a w s z y  lu d y  k a u k a z k ie ,  żąda li  zaw’sz e  
od nich danin  w koniach .

R ó ż n e  s ą  p o d an ia  a rab sk ie  o pochodzen iu  ich 
ru m ak ó w :  j e d n i  w y w o d z ą  ich ród z e  s ta d n in  S a ­
lom ona,  inni ze  s t a je n  królowej S a b y ,  t rze c ia  t r a ­
d y c ja  n a d a je  im p o c z ą te k  od pięciu k la c z y  o f ia ro ­
w a n y c h  M ah o m eto w i p rz e z  k s ią ż ą t  S y r y j s k ic h ;  
j a k k o lw ie k b ą d ź  r a s a  ta d o s z ł a  do n a jw y ż s z e g o  
s z c z e b la  d o sk o n a ło śc i  dop iero  od c z a s u  wyc ieczek  
p rz ed s ię w z ię ty ch  p rz e z  n am ie s tn ik ó w  p ro ro k a  do 
A rm en ji ,  K a p p ad o c j i  i Medji.

Z a  c z a s ó w  A le k san d ra  W ielk iego, s ły n ę ły  s t a ­
da  koni in ed y jsk ich  z wielkiego ich m n ó s tw a  
i z  piękności;  było ich oko ło  1 5 0 ,0 0 0 .  Z d o b y w c a  
ten chciał  j e  oglądać  z a  s w y m  p o w ro te m  z I n d y ,  
ale  j u ż  ich tylko było 5 0 , 0 0 0 ,  a  1 0 0 , 0 0 0  by ły  
w cza s ie  w o jn y  pozabierane .

Dziś  naczelnik  pokolenia  K irg izk iego  p o s ia d a  
s tadn inę  s k ł a d a j ą c ą  się  z  dziesięciu ty s ię c y  koili; 
inni w łaśc ic ie le  z  tegoż  pokolenia  m ają  ich po pięć 
ty s ięcy ,  a  n iek tó rzy  po s iedm  tys ięcy .  \V K u r -  
d y s tan ie  konie s ą  ta k  l ic z n e ,  że  rob ią  na  nie łow y  
j a k  na z w ie rzy n ę .

S t a r o ż y tn y  R zy m  dobiera ł  n a j l e p sz y c h  koni 
w pó łno cn o -w sch o d n ie j  czę śc i  Azji M nie jsze j :  n a ­
z y w a n o  j e  h e m o ó sk ie m i,  od g ó r y  H e inus ,  j a k  to 
widz im y w w ie r s z u  Property  u s z a :

„ E t  c a m p u m  H em onio  j a m  dare  t e m p u s  e q u o . ”
W  biblji C h a ld e jczy k o w ie ,  s ą s ie d n i  Medom, s ą  

opisani  j a k o  lud n ies łychane j  szy b k o śc i ,  k tó ry ch  
konie s ą  z w in n ie j s z e  j a k  lam p a r ty .

W e  F r a n c j i  b a rd z o  czę s to  zan ied b y w an o  ra sy  
w y b o ro w e  dla innych  m a ją c y c h  daleko m niej w a r ­
tości.  F d y  F ra n c is zk o w i  J p r z y s ł a n o  w p o d a r u n ­
ku konie z  K ap p ad o c j i ,  nie ty lko  że  nie oceniono 
ich p ięknośc i ,  a le  n aw et  u ż y w a n o  ich do n a jc ię ż ­
sz e j  p ra cy .  S i ła  i w y t r w a ł o ś ć ,  z j a k ą  z n o s i ły  
p r z e z  d ług ie  lata  te t ru d y ,  by ły  nakon iec  p o w o ­
dem .  ż e  w a r to ś ć  ich u z n a n ą  z o s t a ł a ,  i d a ły  p o c z ą ­
tek p rz y s ło w iu  fran cu zk iem u :  „ Je s t  on u s p o s o b ie ­
nia koni k a p ad o c k ic h ,  s t a je  s ię  l e p s z y m  na  s t a ­
r o ś ć . ”

W  p o d o b n y  sp o s ó b  o b ch o d zo n o  się  z a  L u d w ik a  
XIV z s ły n n y m  G odo lh p in -A rab ian em .  P rz y  nie­
do s ta te cz n e j  i lichej ż y w n o ś c i , z a p r z ą g a n y  do 
w'oza, do c iężkiej  by ł  u ż y ty m  p ra cy .  P om im o t e ­
go n ędznego  s ta n u  z w ró c i ł  na  siebie u w a g ę  pe ­
w nego z n a w c y  Anglika,  k tóry  n iebaw em  go n a ­
był. Koń ten  p rz e z  p o łączen ie  z klaczami,  p o -  
c iiodzącein i  ze  s tadn in  K aro la  I da ł  począ tek  r a ­
sie t e ra źn ie js ze j  koni angielskich.

Z a  L u d w ik a  XVIII z n ó w  inny k o ń  p o c h o d zą cy  
ze  w s c h o d u  o f ia ro w an y  królowi,  p r z e s z e d ł  z e  s t a ­
j e n  k ró lew sk ich  do fiakra, z k ą d  d o s ta ł  s ię  do p r y ­
w a tn e j  s ta d n in y .

R a s a  a n g ie lsk a  tyle u lu b io n a  we F ra n c j i ,  w wie­
lu w z g lęd a ch  nie z a s łu g u j e  na  p ie rw sze ń s tw o ,  d o ­
sy ć  p o w s z e c h n ie  j e j  p r z y z n a w a n e ,  m ianowicie  z a ś  
u ż y ta  w bo ju .  Je j  g łó w n ą  za le tą  j e s t  s z y b k o ś ć  
w  p ro s ty m  k ie ru n k u ,  na jm nie j  u ż y te c z n a  w o b ro ­
tach  w o jen n y ch ,  p rzy tem  nie w y t r w a ła  na  w ię ­
k sz e  od leg łośc i .  S p ra w o z d a w c y  u z n a j ą c  za le ty  
koni k a u k az k ic h  p rzed  innem i,  z g a d z a ją  s ię  w tym  
w z g lęd z ie  z  r z ą d e m ,  k tó ry  n a k a z a ł  zak u p ien ie  
tychże  w  okolicach K a u k a z u ,  w celu z a p r o w a d z e ­
nia s tad n in y  w  Algierji.

J U R Y S P R U D E N C J A
W arszaw skich D epartam entów  R ządzącego S enatu .

Z  Kodeksu Postępowania.
C zy  za jęc ie  na  w y w ła s z c z e n ie  m oże  być  

un iew ażn ione  w  częśc i  ty lko, co do p r z e d ­
m io tu  n iezgodnie  z  a r t .  6 7 5  K . P.  o p i s a ­
neg o ?

A rty k u ł  p o w o łan y  w y m a g a  m iędzy  innem i fo r­
m aln o śc iam i  z a jęc ia  na  p r z y m u s z o n e  w y w ł a s z ­
czenie  w  d o b ra ch  z iem sk ich ,  o p isa n ia  b u d y n k ó w  
o raz  n a tu ry  i ro z le g ło ś ć  p rzyb liżone j  k a ż d e g o  k a ­
w a łk a  i d w ó ch  p rz y n a jm n ie j  j e g o  p rz y le g ło ś c i .

P o m i ja ją c  t r u d n o ść  w z a s to s o w a n iu  tego p r z e ­
p isu  do dóbr  n ie ru ch o m y ch  w n a s z y m  k ra ju ,  leżą- 
cą  w  tern, co u w a ż a ć  za  k a ż d y  k a w a łe k ,  j a k i  p r a ­
w o op isać  n a k a z u je ,  —  p y tan ie  p o w y ż s z e  w y w ią ­
z a ło  s ię  w sp ra w ie ,  gd z ie  w z a ję c iu  je d n e g o  ty l ­
ko fo lw arku  z  d óbr  ro z le g ły c h ,  k o m o rn ik  nie o p i­
s a ł  w  s p o s ó b  w’ a r t .  6 7 5  K. P .  w s k a z a n y ,  z  p o ­
w odu ,  iż fo lwark  ten miał być a l ienow any ,  c h o ­
c iaż  w h y p o tec e  o tern nie było w zm ian k i ,  i że  n a ­
b y w c a  o p isan ia  go nie do p u śc i ł .

T r y b u n a ł  u n iew ażn ił  c a łkow ite  k o s z to w n e  z a ­
jęc ie ,  Sąd A p e lacy jn y  u z n a ł  j e  z a  w a ż n e ,  o p ie ra ­
j ą c  s i ę 'm ię d z y  innem i na  tein ,  iż z a jm u ją c y  z g a ­
d z a ł  s ię  na  w y p u s z c z e n ie  rz ec zo n e g o  fo lw arku  
z  pod p rz e d a ż y .

S e n ą t  w ro z b io rz e  tej kwestj i  m iał sobie  p rz e d ­
s taw ione  t rzy  oddzie lne  zd an ia :

jedno, k tó re  do tąd  u n a s  p o w s z e c h n ie  by ło  
p rz y ję te ,  że  sko ro  j a k ib ą d ź  k a w a łe k  nie j e s t  
o p isa n y  p o d łu g  ar t .  6 7 5  K. P .  n ie w aż n o ść  
ca łego  z a jęc ia  w y rz e c  n a leży  z m ocy  a r t .  
7 1 7  K. P.;
drugie, że  b e z w a ru n k o w o  c a le  za jęc ie  nie 
m o że  być un iew ażn ione ,  lecz  tylko co do 
tej c zę śc i ,  j a k a  nie j e s t  d o k ładn ie  o p isa n a ;  
trzecie, p o ś re d n ie  p o leg a jące  na  k o m binac ji  
a r t .  6 7 5 ,  7 1 7  K. P .  z  a r t .  2 2 1 1 K. C.

S e n a t ,  zgodnie  z  P r o k u r a to r e m ,  k tó ry  popiera ł  
to o s ta tn ie  zdanie,  z  a r t .  2 2 1 1  K. G. ana log iczn ie  
z a s to s o w a n e g o  w y c z e r p n ą l  ten wniosek :

że  tain ty lko  m o ż n a  z a jęc ie  co do części  
o p u s z c z o n e j  lub źle op isan e j  un iew ażn ić ,  
p o z o s t a w ia ją c  j e  z r e s z t ą  w sw e j  m ocy ,  
gdz ie  ta część  d ó b r  s tan o w i  oddzielne g o ­
s p o d a r s t w o ,  (exploi tat ion) bo tam ,  gdz ie  
jed n o  i toż  s a m o  g o sp o d a rs tw o  s ta n o w i ,  
d łu ż n ik  m oże  żąd ać ,  iżby ra z e m  p r z e d a n a  
b y ła ,  a  z tąd  w za jęc iu  o d d z ie lo n ą  być nie 
m o ż e .

S S .  C z o łh a ń s c y  /  K ręsk iem u .
W y k .  A. N. 3 1 2 . -  1 8 4 6  r.

Z  Kodeksu Cywilnego.
C zy  w s to s u n k a c h  dominii dicisi, b ra k  

zezw olen ia  dominii directi, poc iąg a  b e z w a ­
runkowo n iew aż n o ść  alienacji ze  s t ro n y  w ł a ­
ściciela  u ż y tk o w e g o ?

W  sp raw ie ,  w której pytanie to  p rzy ch o d z iło  
ro zp o zn ać ,  ż ą d a n o  między innem i u n iew ażn ien ia  
um ow y p o m ięd zy  d z ie rżaw cą  w ie cz y s ty m ,  a  n a ­
by w cą  j e g o  p ra w ,  z  tego p o w o d u ,  że*zbycie n a ­
s tąp i ło  bez  poprzedniego  zez w o len ia  S k a rb u ,  j a k o  
dominii directi.

S e n a t  zgodnie z  w n io sk am i  uznał:
ż e  chociażby  by ło  w y r a ź n e  z a s t r z e ż e n ie ,  że 
bez  zezw o len ia  dominii directi nie wolno 
a lienow ać ,  j a k  to zwykle  w k o n t rak tac h  
w ieczyste j  d z ie rża w y  j e s t  czynione,  to p r z e ­

cież z a s tr z e ż e n ie  to nie m a w p ły w u  na  w a ­
ż n o ść  u m o w y  m iędzy  w łaśc ic ie lem  u ż y tk o ­
wym a o so b ą  t rzec ią  z a w a r te j ,  w s t o s u n ­
kach cyw ilnych  pom iędzy  niemi z a c h o d z ą ­
cych. Ż e  z a s t r z e ż e n ie  to m a  sk u te k  p r a w n y  
ty lko  co do dominium directum, któ re  m o ­
ż e  n iedopuśc ić  t rzec iego  nabyw?cę do p o s i a ­
dan ia ,  m o że  poc iąg n ąć  w łaśc ic ie la  u ż y tk o ­
wego  do (dopełnienia ob o w iązk ó w ,  m oże  m u  
o d jąć  p ra w a  z  p o w o d u  niedopełn ien ia  z a ­
s t rz eż eń  ak tu  n a d a w c z eg o ,  lecz s a m  b r a k  
p o p rzed n ieg o  z ezw o len ia  nie u n iew ażn ia  li­
n iow y,  k tóra  a lbo p o w in n a  być  w y k o n a n ą ,  
jeż e l i  dominium directum, chociaż  p ó ź n ie j ,  
na  to zezwmii, a lbo  poc iąga  o b ow iązek  w y ­
n ag ro d ze n ia  sz k ó d ,  j e ż e l i  w y konan ie  j e j  b ę ­
dzie  z a ta m o w a n e .

S t ro n c z y ń s k i  X  S S .  B ak a ło w ićza .  
W y k .  A. 1 5 2 - 1 8 4 6  r.

Z  Kodeksu Postępowania.
C zy  z p o w o d u  b ra k u  l ic y tan tó w ,  w  t e r ­

minie o s ta te c z n e g o  p rz y są d z e n ia ,  m o żn a  ż ą ­
dać  z n iż e n ia  t a k s y ?

W y n i k ł  s p ó r  o to: 
czy  wolno j e s t  S ą d o w i  z m n ie j s z y ć  dowolnie  t a k s ę  
dla tego jed y n ie ,  że  na  terminie  o s ta te cz n e g o  p rz y ­
są d z en ia  nie z g ło s i ł  s ię  żad en  l icy tan t  o f ia ru jący  
%  częśc i  tej taksy ,  j a k a  na  żądan ie  p o p ie ra ją c e ­
go s p r z e d a ż  s p o r z ą d z o n ą  zo s ta ła .

S e n a t  z g o d n ie  z  w n io sk am i p o tw ie rd z i ł  wyrok i  
d w ó c h  p ie rw sz y c h  ins tanc j i  d o w o ln e g o  z n iżen ia  
n ied o p u szc za jąc e ,  —  o p ie ra ją c  się  na  p rz e p i s a c h  
Art. 3 2 2  i 3 2 3  K. P . ,  k tó re  d o z w a la ją  w p ra w d z ie  
co do relacji  b ieg łych ,  j a k ą  j e s t  t a k s a ,  nie t r z y ­
m ać  się  ich zdan ia ,  lecz  w ten c za s  ty lko, gdy  s a ­
mo zdanie  poddane  j e s t  pod ro z p o z n a n ie  S ą d u . — 
Dla tego  też w y rz ek ł :

iż s a m  b rak  l icy tan tów  nie j e s t  d o s t a te c z n ą  
p o b u d k ą  do u z n an ia ,  że  t a k s a  nie j e s t  o d ­
pow iednią  rzec zy w is te j  w ar tośc i ,  t r z e b a  k o ­
niecznie  w y k a z a ć  to p rz e z  z a s k a r ż e n ie  | t a -  
k s y .  T h u g u t t  X  M agnusk i .

W y k .  A. N. 3 4 1 - 1 8 4 6 .

—  W  dniu w c z o ra j s z y m ,  na  ta rg a ch  o d b y w a j ą ­
cych  się  w’u rzędz ie  k o n su m o y jn y m  in. W a r s z a w y ,  
p łaco n o  z a  w iadro  okow ity  p ró b y  10-ej  od r s r ,  1 
kop. 5 0  do rs .  1 k o p .  5 3 '/4, z a  ga rn iec  od kop .  
4 9  do 5 0 .

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z dnia 5 grudnia.

żądano płacono
n  e x 1 e. rsr. |kop. rsr. | kop.

B erlin . . . 100 Tal. I2 M. 105 30
100 Tal. 1k. t,. _ _ _

Gdańsk . . 100 Tal. 2 M. 105 15 __ _
ł»

Hamburg. .
100 Tul. k. t. _ ___
300 BMk. 2 M. 158 70 _ _

Londyn . 1 F t. St. 3 M. 7 9 _ _
Moskwa . 100 Rs 1 M. 99 __ __ _
Petersburg . 100 Rs. 1 M. 99 33 _ _

i i 100 Rs. k. t. _ __ __
Paryż . . 300 Fr. 2 M. 84 15 ___ __

300 Fr. 1 M. __ __
Wiedeń . 150 Ztr. 2 M. 75 80 ___
Pół-Im perjały Rossyjskie __ _ 5 76
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) . , 90 53 __ __
Akcye Drogi Zel.Warsz.-Wied. 70 75 7o 25
Listy Znst. I ll-g o  Okresu serya
1 i 2 (oprócz kuoonu) za 15 rs. 14 98 14 96

Wartość kuponu bieżącego od Obligów Skarb, rs. — k. 72%  
 .. ... od Listów Zastawn: I l lg o  Okresu k. 2 7 ’/ .

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z Berlina z dnia 5 grudnia.

żąda­
ją płacą.

Ruska pożyczka Stieglitza 5 - ta . . . __ 85%
„  „ 6-ta . . . 

Polskie obligacye Skarbowe op. kup .
___ 97 %
___ 78%

„  L isty Z a s ta w n e ....................... ___„ 84%
„ Bilety B an jfo w e ........................ __ . *4%  

84%  
92%  

620 %

Weksle na Warszawę z krótkim terminem __
„  Petersburg 3 tygodniowy .
„  Londyn 3 miesięczny. . __.
„  Paryż 2 „  '  . . ___ 79 ■/„
, ,  Hamburg 2 „ 149%

70%  *„  Wiedeń 2 „  . . __
Żyto na targu . . . . . . . . 5 2 %

„  na dostawą późniejszą . . . . . . -- 52
* P a r y ż a .

Renta 3 % .................................................... -- 69 30
Akcje kredytu ruchomego . . . . — 740

KOLEJ ŻELAZNA.
Pociągi na drodze żelaznej Warszawsko- Wiedeń­
skiej kursują od dnia 19 Września (1 Paździer­

nika) b. r. w następującym porządku:
A) Z Warszawy: 1. Pośpieszny (schnellzug) wy­

chodzi o godzinie 6 rano, a przychodzi do 
Sosnowców o godzinie 2 po południu —  do 
Katowic zaś o godzinie 3 m. 10 po południu 
do Granicy o godzinie 1 m. 51 po południu 
—do Łowicza o godzinie 1 m. 25 popołudniu.

2. Osobowy wychodzi o godzinie 10-ej m. 45 
z rana przychodzi do Sosnowców o godzinie 
8 m. 50 wieczorem, wychodzi na drugi dzień 
ze Sosnowców o godzinie 5 m. 30 z rana 
i dochodzi do Katowic o godzinie 5 m. 40 
z rana; do Granicy zaś przychodzi tenże po­
ciąg tego samego dnia o godzinie 9 wieczór. 
Do Łowicza przychodzi o godzinie 3 m. 35 
po południu.

3. Osobowo-towarowy wychodzi o godzinie 5 
po południu i dochodzi tylko do Łowicza, a 
nie do Piotrkowa jak to dawniej miało miej­
sce, o godzinie 9 m. 15 wieczór.

B) Z Katowic do Warszawy: 1. Pośpieszny wy­
chodzi o godzinie 12 m. 10 w południe 
i przychodzi do Warszawy o godzinie 10 wie­
czorem, z Granicy zaś o godzinie 12 m. 55 
w południe i łączy się w Ząbkowicach o go­
dzinie 2 m. 28 w południe z pośpiesznym idą­
cym do Warszawy; z Łowicza wychodzi o go­
dzinie 7 m. 15 wieczorem i łączy się z poś­
piesznym w Skierniewicach o godzinie 8 m. 
20 wieczorem. *

2. Osobowy wychodzi z Katowic o godzi uie 8 
m. 50 wieczorem i przychodzi do Sosnow­
ców o godzinie 9 wieczorem, na drugi dzień 
z r. na wychodzi z Sosnowców o godz. 6 m. 
45 z rana i przychodzi do Warszawy o godzi­
nie 5 po południu; z Granicy wychodzi o go­
dzinie 6 m. 30 z rana i łączy się w Ząbko­
wicach o godzinie 7 m. 20 z rana; z Łowi­
cza wychodzi o godzinie 2 m. 5 po południu 
i łączy się w Skierniewicach o godzinie 8 
w południe.

3. Osobowo-towarowy wychodzi z Łowicza (a nie 
z Piotrkowa) o godzinie 6 m. 4ff z rana i prze­
chodząc o godzinie 8 z rana przez Skiernie­
wice dochodzi do Warszawy o godzinie 10 m, 
45 z rana.
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
UWIADOMIENIA.

(N. D . 55G4) U rząd Lo terji w Królestwie 
PoUMem.

'  W dalszym  ciągu obw ieszczenia o znaczn ie j­
szych w ygranych  5 k lasy  98 L o te rji K lasycznej 
U rząd Loterji podaje do w iadom ości, iż w dniu 
dzisiejszym  odciągn ięto  600 N um erów , z k tó ­
rych  N er 15177 w ygrał 25000 rs., N er 10802 
15000 rs., N er 7283 2500 rs., N er 7754 1000 
rs.. N er 16354 500 r£ .  a  N ra 5005, 5136, 6162, 
1*2692, 14288, 14441 i 15070 po 200 rs.

Dalsze ciągnienie odbywać się będzie w dniu 
jutrzejszym  od godziny 10 z rana.

W arszawa d. 23 Listop. (5 Grudnia) 1861 r.
Naczelnik Urzędu, B aron M engden. 

p. o. z D elegacji,
S ekretarza U rzędu, J .  K. Noiński.

(N. D, 55G2J Syndycy tymczasowi massy 
upadłości Izydoro Zw ejybaum .

N a zasadzie ars. G6 księgi I II . K. II . wzywa 
w szystk ich  w ierzycieli Izydora  Zw ejgbaum , 
ażeby najdalej w dniach  40 w K ancelnrji T ry ­
b u n a łu  H andlow ego w W arszaw ie , posiedzenia 
swe przy  ulicy D ług ie j pod N . 549 zw ykle od­
byw ającego, na  ręce W . A ndrychiew icza P o d ­
p is a n a  T ry b u n a łu  wszelkie dokum entu, p re ­
tensje do rzeczonej m assy nsp raw iedhw iające, 
sk ładali, a  następnie zalikw idow ali się W zyw ają 
zarazem  debitorów  upad łego  Izydora  Z w ejg­
baum , ażeby w szelkie należytości tem uż Zw ejg- 
batim owi p rzypadające, n a  ręce Ju lia n a  C z a j­
kow skiego P a tro n a  T ry b u n a łu  ja k o  S yndyka 
w  W arszaw ie pod N. 549n zam ieszkałego, bez­
zw łocznie zaspokoili, w przeciw nym  bowiem 
razie p o d łu g  praw a postąpionem  będzie.

W arszaw a cl. 4 G rudnia 18G1 r.
J u lia n  C zajkow ski, P atron .

Ja k ó b  Colin.

OBW IESZCZENIA SPADKOW E.

(N, D. 5563) P isarz Aktowi/ K rólestw a  
Polskiego.

D o ukończen ia postępow ania spadkow ego.
1. po P io trze K lnm borow skim  w ierzycielu sumy 
rs . 2700 nn kolonii K roliuleć w dobrach S taw i­
ska  w O kręgu  W łocław skim  położonych w (Iz. 
I I I  pod N. 1 w ykazu sub in tabu lando  opartej;
2. po M ośku Sam uelu B lum engarten  w łaścicielu 
n ieruchom ości w W arszaw ie pod N . 1213 i (lo 
w vleg itom ow ania p raw ych  sukcesorów  w yzna­
c z a  się ostateczny term in na  d. 2 (14) Czerw ca 
1862 r. w K ancelnrji H ypotecznej w W arszawie.

C iechanow ski.

(N. D . 4054) Rejent K ancelnrji Z iem iańskiej 
Gubernii W arszaw skie j w K a liszu .

Po śm ierci:
1. K am illi W olskiej co dors. 18,000 zw iększę - 

go kap ita łu  ru b . sr. 33,000 na dobrach Koci szew 
z O kręgu P io trkow skiego w dziale IV . pod Nr 
20 ubezpieczonego, pochodzących.

2. Rocha C ieślaka w łaściciela praw a w ieczy­
stej dzierżaw y pó łto ry  huby g ru n tu  w dobrach 
D zbankach O kręgu  Sieradzkim  sytuow anego, 
względem którego wpis w dziale I II  pod Nr. 11 
ad 32 mieści się.

3. Błażeja Salińskiego w ierzyciela sumy rsr. 
1200 w dziale IV . pod Nr. 30 i praw a zastaw u 
m łyna Koch w dziale III . pod N. 16 wykazu hy- 
putecznego dóbr Broszęcina z Ogn Sieradzkiego.

4. Jan a  Ł ubieńskiego wierzyciela sum rs. 2100 
i rs . 780 na dobrach Staw z O kręgu K aliskiego 
w dziale IV . pod N, 37 i 44 ubezpieczonych.

5. Antoniego W ęgrow skiego co do w sp ó łw ła­
sności rs. 900 na dobrach W ojsław ice z O kręgu  
Kaliskiego w dziale IV. pod Nr. 17 lokow anych.

6. M ichała i Frcjdy z G liksztcinów  m ałżonków 
Perle co do wląsnośei nieruchom ości N r. 326, co 
d> praw a zastawu lokalów  w nieruchomości Nr. 
320 egzystujących w dziale I II . ad 1 i ad 2 za­
mieszczonego, co do w ierzytelności rsr. 405, rsr. 
216 pod N. 1, rsr. 540, rs. 90 i rs. 180 pod Nr. 
2, rs. 675 pod N r. 3, i rs. 141 kop. 84 pud N. 4 
w dziale IV . na tejże nieruchomości zabezpieczo­
nych, za co do sam ego M ich a ła  Perle jako wie- 
rzveiela kw ot rs. 300 w dziale I II . ad 1 i 2 oraz 
w dziale IV . ad 1 i rs. 180 ad dwa w dz ale IV, 
na  wyżej wspomnioncj nieruchom ości N r. 320, 
w szystk ich  w K aliszu stojących, zapisanych.

7. M ałki P erli co do w spółw łasności rs. 1800 
na nieruchomości w Kaliszu N. 326 w dziale I \  , 
pod  N. 3 intabulow anych, a rozciągających  się 
na nieruchomości N. 3 20 i w działach III. i IV , 
m eszczącyra się.

i 8. W itolda Nieszkowskicgo co do w łasności 
dóbr D ąbrow a i Świerczów z O kręgu S ie rad z- 

• kiego, oraz co d o rs . 3287 kop. 8 5 ! /, na dobrach 
W alichnow y z O kręgu  W ieluńskiego w dz ale 
IV . ad 7 lokow anych; o tw orzyły  się spadki, do 
uregulow ania których term in na dz.ień 1 (13) 
Marca 1862 r. w K ancelarji Ziemiańskiej G uber­
nii W arszaw skiej w Kaliszu przed sobą w y zn a­
czam.

Kalisz dnia 12 (31) S ierpnia 1861 r.
(2 ) S tanisław  Rościszewski.

(N. D . 5538) R zą d  Gnbernialnij 
R adom ski.

Podaje do powszechnej w iadom ości, że w d. 
18 (30) G rudnia 1861 r .  w biurzeN aczelnika Po­
w iatu  Miechowskiego odbędzie się licy tacja  przeż 
rozpicczętowanie deklaracji na entrepryzę rep e ­
racji zabudowań kościelnych w parafji W aw rzeń- 
ezyCe w Pow iecie Miechowskim leżącej, na k tó ­
rą  koszta są zatwierdzone w sumie rs. 2331 kop. 
87. W arnnki do licytacji wraz. z wykazem kosztów 
przejrzeń m ożna w biurze N aczelnika Pow iatu 
Miechowskiego. W zywając więc m ających chęć 
podjęcia s ię  tej en trepryzy, aby deklaracje swe 
na  dzień 18* (30) G rudnia 1861 roku przed go­
dziną 12 z raua  pod adresem N aczelnika Pow ia­
tu  Miechowskiego w następującej treści :że p o ­
dejm uję się entrepryzy reperacji zabudowań ko ­
ścielnych, w parafi Wawrzeńczyce w Pcie Miechow­
skim  leżącej podług wykazu kosztów za sumę rs. 
N. poddając się wszelkim obowiązkom izastrz.eże- 
niom w w arunkach do licy tacji domieszezonym. 
Na dotrzym anie kon trak tu  sk ładam  vadjum w 
kwocie rs. 233 k. 18 wyraźnie N. i na to k w itk a - 
sy N .załaczam . Że sta le  zam ieszkanie mam w N. 
i w razie nieotrzym ania się na licytacji, żądam 
zw rotu  przez pocztę kw itu na złożono vadjum  
na m ój koszt lub zatrzym ania takow ego aż do 
mojego z loszenia się. P isałem  w N. dnia N. 
miesiąca N. roku N. z w łasnoręcznym  z im ienia 
i nazw iska podpisem n idesłali, ośw iadczam  że 
później złożone przyjęte nic będą.

Radom d. 14 (26) L istopada 1861 r.
Za  G ubernatora C yw ilnego,

Radca G ubcrnjalny, w z. Pajewski.
(1 ) Z .i N aczelnika K ancelarji, G aliński,

(N. D . 5559) P isarz K aneeląrji Z iem iańskiej 
Gubernii Płockiej.

O głasza, ii z powodu śmierci, jakoto : I . K a­
roliny z Baków z pierwszego m ałżeństw a W ierci- 
szewskiej, z powtórnego Z aleiyńsk iej, właściciel- 
ki dóbr Boszewo w Okręgu i’ultuskim  leżących, 
sposobem zastrzeżenia zapisanej; 2. K arola 01- 
dakowskiego właściciela dóbr Czyżewo, R uż i Gą- 
siorowo A. w O kręgu Ostrołęckim  położonych, 
oraz wierzyciela sum złp. 11,953, zip. 15,500 
i złp. 12,000, na pierwszych dobrach Czyżewo 
Ruż, w dziale IV. pod Nr. 4, 5 i 6 stojących. 3. 
Anny Dornowskiej wierzycielki resztującej Sumy 
złp. 7000 w L ’stach Zastawnych z 14 kuponami 
i gotowizną różnicy kursu rs. 49 kop- 70 w de­
pozycie Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego, 
z dóbr Lclewo w Okręgu Płockim  leżących zn a j­
dującej się; 4 B arbary-Tekli z Płonczyńskich 
Szezutowskiej współwłaścicielki dóbr Bęklewo 
Andrysy lit. B . C. w O kręgu Lipnow skim  p o ło ­
żonych; 5. Franciszki Płonczyńskiej wierzycielki 
sumy zip. 3000, na dobrach Bęklewo, A ndrysy II. 
w Ogn Lipnowskim leżących, w dz. IV  pod N. 1 
lokowanej; 6. Ja n a  Pepłowskiego właściciela ście­
śnienia w dziale H I. pod N. 4 i wierzyciela sumy 
złp. 61,642 w działo IV. pod Nr. 9 na dobrach 
Sarnowo G radyz O kręgu Płockiego zapisanych, 
otworzyły się postępowania spadkowe, do zam ­
knięcia których oznaczając term in  na dzień 27 
M aja (9 Czerwca) 1862 roku, wzywa się wszyst­
kich interesentów  do spadków powyższych prawo 
mieć m ających, sby się w Kancelarji Ziemiańskiej 
stawili i też praw a usprawiedliwili.

Płock d. 18 (30) L istopada 1861 roku.
(1) Radca D w oru, Perzanowski,

(N . D . 5554) P isarz Sąclu Pokoju Okręgu 
Piotrkowskiego

Z powoda nastąpionych śmierci: l .  W ilhelm i­
ny z D ehnetów  Schaefferów ej w łaścicielki nie­
ruchomości N. 2 i cwikcji w dziale I I I .  i IV . na 
nieruchom ości Nr. 219 zabezpieczonej; 2. A n to ­
niego Fum ulskiego właściciela nieruchom ości N. 
7; 3. Tomasza Chełchowskiego w łaściciela sumy 
rs. 100 na nieruchomości Nr. 250 w dziale IV . 
pod N . 7 zapisanej, i 4. Jan a  i T ek li z M ichale- 
ckieh m ałżonków W yznikiewicaów w spółw łaści­
cieli nieruchomości N r. 60, 61, 62 i 53 , wszys­
tk ich  w mieście P iotrkow ie sytuowanych; toczy 
się postępowanie spadkow e, do uregulow ania 
k tó rego  term in  przed podpisanym  na dzień 1 
(13) Czerwca 1862 r godzinę 10 z rana  podpre- 
kluzją  wyznacza się.

P io trków  d o iaą l9  (31) Października 1861 r.
G łodziński.

(N. D 5217) N aczeln ik Powiatu 
Siedleckiego.

Podaje do powszechnej wiadomości, że w dniu 
5 (17) G rudnia r. b . o godzinie 12ej z południa 
w biurze inojem odbywać się będzie licy tac ja  
przez opieczętowano deklaracje, na pobudow a­
nie nowej plebanji we wsi pryw atnej w Niwi- 
sknch od sumy rs. 954 kop 3 0 !,/j in minus. M a­
jący  chęć ubiegania się o tę  entrepryze, w inni 
złożyć w czasie i miejscu wyż oznaczouem de­
klarację opieczętowaną, podług wzoru niżej za­
mieszczonego napisaną, w której wyraźnie lite ­
ram i, bez skrobania i popraw ek lub przekreśleń, 
winni oznaczyć sumę za jak ą  w mowie będącej 
entrepryzy podejm uję się, tudzież złożyć w K a­
sie Pow iatu  Siedleckiego, jeśliby  przez pocztę 
deklaracje swe nadesłali, vadium gotow izną, wy­
ro wnywającą '/ oj części sumy anszlagow ej, czyli 
rs. 95 kop. 44 i kw it na • złożenie do deklaracji 
dołączyć.

W arunki pod którcm i licy tacja  odbywać się 
będzie i wykaz kosztów  na powyższą budowę 
przejrzane być m ogą w biurze mojem.

W zór do deklaracji
W skutek  ogłoszenia z dnia 17 L istopada r. b. 

N r. 15,928 podajęniniejszą deklarację, iż podej 
m uję się entrepryzy pobudowania nowej plebanii 
we wsi N iw iskarh pod ług  sporządzonego na ten 
cel anszlahu za sumę rs. kop. (tu  wypisać liczbę 
lite ram i sumę za jak ą  konkurep t podejmuje się 
entrepryzy) poddając się wszelkim obowiązkom i 
zastrzeżeniom  warunkam i licytacyjnem i objętym.

Dowód na złożenie w kasie Pow iatu Siedlec­
kiego vadium  w sum ie rs. 95 kop. 44 dołączam  
o zwrot k tórego wrazie ni utrzym ania się przy li­
cytacji do rąk moich lub o przesłanie takowego 
na  mój koszt pocztą do (w yrazić miejsce dokąd 
vadium  ma być odesłane) upraszam.

Stało moje zamieszkunie jest w N. pisałem w 
N. dnia N. mca N. 1861 r.

(i odpiseć wyraźnie imic i nazwisko.)
Siedlce dnia 17 L istopada 1861 r.

(3 ) Radca Dworu, K rasuski.

(N. D . 5245) Naczelnik Powiatu 
Krasnostawskiego.

Poniew aż ogłoszenie w dwóch term inach li­
cytacji na  entrepryzę budow y szopy na sk ład  
narzędzi ogniow ych w mieście Chełmie b ezsku ­
tecznie spełzła, przeto N aczelnik P ow iatu  po­
daje do powszechnej wiadomości, że w d. 5 (17) 
G rudnia r. b. o godzinie 9 rano, jako  w trzecim  
term inie odbywać się będzie w biurze Naczelni­
ka Powiatu, na  tęż entrepryzę. L icytacja przez 
opieczętowane deklaracje, od sumy rs. 943 kop. 
42 '/.i  in minus, m ający więc zam iar podjęcia się 
tej en trepryzy , zechcą zg łosić  się w miejscu 
i czasie wyżej oznaczonym, i złożyć deklaracją 
według niżej domieszczonego wzoru na stem plu 
ceny kop. 7*/j napisaną i opieczętow aną, z do­
łączeniem św iadectwa K asy Powiatowej M iej­
skiej lub innej Skarbow ej, na złożone w niej va­
dium rs. 95, lub też takow ą gotowizną wraz 
z dek larac ją  złożyć.

O strzega się, że deklaracje takowe nie podług 
wzoru napisane, skrobano lub popraw iane jak 
niemniej po term inie złożone, lub bez vadium, 
p rzy jęte  nie będą

W arunki do licytacji, plany i wykaz kosztów 
znajdują się każdego czasu do przejrzenia w biu­
rze Naczelnika Powiatu.

Wzór do deklaracji.
W sku tek  ogłoszenia z dnia 29 Październ ika 

(11 L istopada) r. b. N r. 16,095, podaję niniej­
szą deklarację, iż podejm uję się wystawić szopę 
murowaną na skład narzędzi ogniowych w mie­
ście Chełmie, z zastosowaniem  się do p lanu i an- 
szlagu, przez Kom isję Rządową Spraw  W ewnę­
trznych zatwierdzonym, za sumę rs. N. wyraźnie 
N. poddając się wszelkim zastrzeżeniom, w arun­
kam i' licytacyjnemi objętym.

Świadectwo kasy N. na złożone w niej vadium  
rs. 95 sładam, k tóre wrazie n ’eutrzym an 'a  się 
przy liyctacji sam odbiorę.

Stałe moje 'zamieszkanie w N. pisałem w N 
dnia N. miesiąca N. 1861 r.

(podpisać imie i nazw isko.) 
K rasnystaw  d. 29 Paździcr (11 U stop  ) 1861 r.
(3) Pomocnik, Kiersnowski.

(N. D. 5 i87) K')Mim,ptpb IlonoreopzieecKa ii 
Kp b n o cm tio h  A /im a . i. le p i t t . 

l l l i a ó i ,  H o B ó r e o p r i e u c K o f l  K p u i o c T H o i t  
A p r i i . u r p i i i  H M 3 ! , iB a e r r>  i K e n u i o m t m ,  n p u -  
l iH T t,  n a  teóa i t o e r a B K y ,  (. ; i n  c e ń  A p r i i / i  t e p i i l  
n o f i . i o K a  1137,  K o p o u e ń  u i e p c r u  4,11111010 3 a p -  
m t l l i a  12 i i c p u i K o i n , ,  a  u i n p i u t o t o  1 o p u m u a ,  
n c e r o  TT,iCH‘i a  o t o  i n e c r M e c n r h  c e u r .  l u T y a - n ,  
n c e r o  n a  c y n , w y  1750 p y ó .  c e p .  T o p n ,  n a a t i a -  
>ieu7, M e T B e p T a r o ,  a  n e p e T o p j R K a  B o c h v i a r o  
A e a a o p n  c e r o  18GI r o j ą  o n »  1 0  u a c o i n ,  y x p a  
n i ,  K p x n o c i T ,  I l o u o i e o p n e n c K ł ;  n p t i  y n o . u n -  
i iy r o M T ,  u i r a ó f i .  T o p r n  ó y j y r t .  n p o H 3 f l 0 4 u r -  
c.ji i n y c T u t . t e ,  110 4o 3u o . i i i e r c a  11 n p l l c w j K a  
3 a n e * i a T a B n M x 7 ,  o ó t > i i u  t e n i ń  n a  t d m i i o m 6  o -  
C H o n a n i i t  2 r / i a n i j ,  3  p a s a n i a ,  1 K i n i r n , 4 ' i a -  
c T i i  e n 0 4 8  B o e m n . n  l  n o c  t a  n o n , l e n i ń .  3 a , i o n ,  
f iH Tb  c o t ł  B o c e M 4 e c u n ,  T p n  p y ó .  c e p .  4 0 , 1 -  
Hte ii  o w n .  n n e A c r a n . i e w ,  n a  K f t i i ynT .  T o p r n  
11,t u  n e p e T o p l K t l l ,  y c - i o u i t i  n o c r a B K U  n o ń . t o K a  
M o iK i io  111141111, ui> K a m t e . i a p i n  u w u i e y n o u n -  
n yxaro  l H r ; . 6 a  e a i e A H e e n o  k p o m u  n p a a j i i u -  
' l i i r . i x i ,  11 B o c K p e c n M J C h  A i i e t i .
K p .  H o n o r e o p r i e B C K T , ,  H  H o n 6 p n  1861 r o A a .

(N. D . 5258) S n d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydziału I .

Podając d o  publicznej wiadomości iż w  dniu 
8 (20) G rudnia r. b. poczynając od godziny 9 
rano  w gm achu Rządowym Sądu P o licji P o ­
prawczej Pow iatu  W arszaw skiego W ydziału 1 
odbędzie się sprzedaż przez licy tac ją  przedm io­
tów depozytowych jako to: bielizny, rzeczy tlhio- 
rew ych  i innych tym  podobnych rzeczy.

W arszawa d. 6 (18) Listopada 1861 r.
(2 ) p o. Sędziego Preaydująeego, Popławski.

(N. D . 5534) P isa rz Trybunału  Cywilnego 
Gubernii W arszaicskiej w W arszaw ie.

Stosownie do art, 682 K. P . S. wiadomo czyni;

ż na żądanie Heleny G ostkow skiej panny dole- 
tniej w dobrach Sentpochowie P cie Stanisławow­
skim  Gubernii W arszawskiej zam ieszkałej a  za­
mieszkanie prawne do tego interesu i całego po­
stępowania subhastacyjnego u  A lexandra Majew­
skiego P atrona  przy Trybuualo Cywilnym G u­
bernii W arszawskiej w W arszawie, w W arsza­
wie pod Nr. 415 przy ulicy Czystej m ieszkające­
go, obrane mającej, w poszukiwaniu sumy rsr. 
1317 kop. 47 Vs z procentem  5 %  od dnia 10 
Grudnia I860 r. liczyć się winnym oraz kosztów 
exekucyjnyeh od Ja n a  Nepomucena Szpaków-- 
skiego byw atela w łaściciela,dóbr ziemskich Sie- 
strzyn częś. i lit.A . D. E . G. O. 1; , II. J ,  dobra 
Siestrzeń części lit. B. i na %  części dóbr Sie- 
strzeń lit. L. w O gu Błońskim  Gub. W arszawskiej 
położonych w rzeczonych dobrach zam ieszkałego, 
protokółem  Stanisław a Skierkow skiego Kom or­
nika przy T rybunale Cywilnym Gubern i W ar­
szawskiej w W arszawie w dniu 20 Stycznia (1 
L utego) 1861 r. sporządzonym w drodze Sądowej 
przymuszonego wywłaszczenia zajęte i zaa re ­
sztowano zostały:

D O BRA  Z IE M S K IE  
S iestrzeń część lit. A . D. E . G. C . P . II. J . oraz 
część lit. B. i 4/ 0 części lit. L. w O kręgu B łoń­
skim  Powiecie i Gubernii W arszaw skiej pod ju ­
rysdykcją Sądu Pokoju  O kręgu  Błońskiego pa­
rafii Brwinów gminie Uożalin położona prawem 
własności do exekwowanego dłużnika J a n a  Ne­
pomucena Szpukowskiego należące i w jego po­
siadaniu zostające poszukiwaną wierzytelnością 
hypoteczuie obciążone, składają sią z jid n e j wsi i 
folwarku tegoż nazw iska, jednego kaw ała z emi, 
na gruncie dziedzicznym trzem a księgami wie- 
czystemi objęte, rozległości w sposobie przybli­
żonym włók chełm ińskich 21 czyli dz'csiatyn 315 
m iary rosyjskiej mające. Na gruncie tych  dóbr 
e sy stn ją  następujące zabudowania;

F o 1 w a r k.
1. D 0111 z drzewa w węgieł postawiony słomą 

kry ty , komin murowany mający.
2. Zabudowanie obejmujące chlewy z drzew a 

w slupy postawione słom ą kryte.
3. Zabudowanie w słupy, k tórego ściany ch ru ­

stem wyplecione na sk ł id drzewa przeznaczono 
deskami kryte.

4. K loaka z desek deskami kryta .
5. Piw nica prze l domem mieszkalnym, z drze­

wa słomą kryta.
6. P iw nica druga z drzewa słomą k ry ta .
7. Spichrz z drzewa w słupy postawiony słomą 

k ry ty .
8. Zabudowanie z drzewa na spiżarnią prze­

znaczone słomą kryte.
9. Stodoła z drzewa w słupy stawiana słomą 

kryta .
10. Zabudowania cztery z drzewa w słupy sta ­

wione słomą kryte na sk ład  siana, narzędzi rol­
niczych przeznaczone, oraz obejm ujące oborę, 
s ta jn ią  i wozownią, wołownią, cielętnik, skład 
słomy i. t. p.

11. Dwa dziedzińce i jeden przy domu m 'esz- 
kalnym, drugi przy zabudowaniach gospodarskich 
nie brukow ane, żerdziami ogrodzone.

12. Ogrody trzy, dwa warzywne a trzeci kw ia­
tow y,w e wszystkich znajduj z się d zewok owoco­
wych różnego gatunku sz tuk  około 50, drzew dzi­
k ich , topoli, olszyny sz tuk  około 40, krzewów 
sz tuk  około 10, uli z pszczołami sz tuk  8.

13. S tudn ia przy dworze drzewem eembrowa- 
na z żuraw iem  kubłem  i korytem.

14. Dom czw oraki z drzewa w słupy o 2ch 
kom inach murowanych słomą k ry ty , do k tó re ­
go należy szopa z drzewa w słupy słomą kryta.

16. K arczm a z drzewa w węgieł pobudowana
0 jednym  korb nic murowanym słomą kryta.

16. Zajazd czyli budynek z drzewa w słupy 
postawiony słomą kryty, dwie na przestrzał ma­
jący.

17. S tudn ia drzewem cembrowana daszkiem 
k ry ta  przed karczm ą.

W  i e ś.
18. C hałup 4 z drzewa w słupy stawiano słomą 

kryte, kominy murownna mające, do k tó rych  na­
leżą stodołki, obory słomą kryte:

Na polu przy trakcie do Grodziska jes t jeden 
krzyż d rew ńany .

P rzy  każdej prawie chałupie jest drabina na 
dach.

Narzędzi do g run tu  przyw iązanych do gasze­
nia ognia niema żadnych.

W dobrach zajętych m ieszkają następujący 
ogrodziarze:

1. Paw eł Małecki ma g run tu  m iary rosyjskiej 
dziesiatyn 6, odrabia do dworu 3 dni w t y g o d ń u ;

2. Tomasz Majewski ma g run tu  morgę l 1/.,, od­
rabia pańszczyzny dz:eń jeden; 3. Józef K uchar­
ski ma g run tu  dziesiatyn 6, odrabia pańszczyzny 
trzy  dni w tygodniu; 4. Łukasz Gabineeki, ma 
g ru n tu  dziesiatyn 6, odrabia pańszczyzny 3 dni 
w tygodniu; 5. Franciszek Nowak ma gruntu  
dziesiatyn 6, odrabia pańszczyzny 3 dni w tygo­
dniu; 6. Marcin Tomaszewski ma g run tu  dzie­
siatyn 4, odrabia pańszczyzny 2 dni w tygodniu;
7. A lexander Krzywicki propinator, opłaca do 
dworu za wyszynk trunków  krajowych, to jest 
wódki i piwa rocznie rs. 180; 8. Szlama Gold­
berg pachciarz wybiera od żony exekwowanego 
Kamilli z G ostkow skich Szpakowskiej od 25 krów  
mleko, płaci za garniec letnią porą po kop. 7 
a zimową porą to jest od dnia 1 Października do
1 Kwietnia po kop. 10. Inwentarze żywe i m ar­
twe jak ie  się na gruncie znajdują nie zostały za­
jęto, z tej albowiem przyczyny, że wedle ak tu  
urzędowego w d. 17 (29) Gradnm  1860 r. przed 
Korzeniowskim Rejentem Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernii W arszaw skiej zawartego, przez exekwo­
wanego Szpakowsk:ego sprzedane zostały w su ­
mie posagowej Kamilli Szpakowskiej i kon trak t 
ten wedle zapomnienia obojga małżonków Szpa- 
kowskich wyrokiem Trybunału Cywilnego Gub. 
W arszawskiej w W arszawie w d. 10 (22) S ty­
cznia 1861 r. w procesie pomiędzy Janem  Szpa- 
kowskim a wierzycielem hypotecznym Szw artzen- 
bergiem zapadłym  w swej mocy utrzymanym został.

W zajętych dobrach wedle zapewnienia exekwo­
wanego. Szpakowskiego i miejscowych ludzi wy­
siewa się zboża: a) ży ta korcy 10 0; b) pszenicy 
korcy 10, c) jęczmieni a korcy 5, d) grochu kory 
cy 8, c) owsa korcy 60,rf) kartofli korcy 100, d) 
siana zbiera się fu r parokonnych 100.

W ys:ano na ten rok  w dwóch polach żyta kor­
cy 100.

Obszermejsz* opjsanic powyż zajętych i za ­
aresztowanych dóbr znajduje się w nkcie zajęcia 
u  sprzedażą dyrygującego Alexandra M ajewskie­
go P a tro n a  przy T rybunale  tutejszym  w W arsza- 
wie pod N. 415 przy ulicy Czystej zam ieszkałego, 
zaś zbiór objaśnień i w arunki przedaży w Kance­
larji T rybunału  tutejszego w Wydziale I. złożo­
ne przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczone:
1. Ignacem u Kowalskiemu Burmistrzowi mia­

sta  Nadarzyna i W ójtowi gm iny Rozalin w mie­
ście N adarzynie O kręgu B łońskim  urzędującem u
na ręce własne.

2. Felicjanowi Liwskiemu Pisarzow i Sądu 
Pokoju O kręgu Błońskiego w m. Błoniu u rzędu­
jącemu na ręce Karola Braun# podpisarza tegoż 
Sądu, obudw óm d.30 Stycz. (11 Lutego) 1861 r.

Wniesione do księgi wieczystej powyż zaję­
ty ch  i zaaresztowanych dóbr w W arszaw ie dnia 
23 Lutego (7 Marca) 1861 r . a  w dniu  dzisiej­
szym do księgi zaaresztow ali w Kancelarji T ry­
bunału  tutejszego n a  ten cel utrzymywanoj w pi­
sane zostało.

Pierw sza publikacja zbioru objaśnień i w arun­
ków  przedaży odbędzie się na  audjencji pub li­
cznej T rybunału  Cywilnego Gubernii W arsza­
wskiej w W arszaw ie w W ydziale I. w miejscu 
zwykłych posiedzeń przy ulicy D ługiej p’od N r. 
549 o godzinio 10 z rana dnia 9(211 Czerwca 
1861 roku.

Sprzedażą dyrygow ać będzie A lexander Ma­
jew ski P a tro n  przy Trybunale tutejszym  którego 
zam ieszkanie je s t wyżej wskazane.

W arszaw a d. 9 (21 ) Marca 1861 r.
Radca Dworu, Z górsk i.

Wywieszono na  tab licy  w sali ustępowej Try-, 
b u nału  Cywilnego Gub. W arszaw skiej w W ar­
szawie dnia 11 (23) Marca 1861 r.

Radca D w oru, Zgórski.
P o  odbyciu w dniach 9 (21) Czerwca, 23 C zer­

wca (5 L ipca) i 7 (19) L ipca 1861 r. trzech  pu ­
blikacji zbioru objaśnień i warunków sprzedaży 
dóbr ziem skich S iestrzeń części lit. A , D. B. G. C. 
F . II. •!. oraz części lit. B i */6 części lit. ,L. 
w Okręgu Błońskim  Gubernii W arszaw skiej po­
łożonych Trybunał tutejszy wyrokiem daty 7 (1 9 ) 
L ipca 1861 r. term in do przygotowawczego p rzy­
sądzenia dóbr rzeczonych wyznaczył na d. 8 (20) 
L istopada 1861 r. godzinę 10 rano, który się od­
będzie w miejscu zwykłych posiedzeń Trybyuału 
Cywilnego Gubernii W arszawskiej w W arszaw ie 
w Wydziale I, pod N. 549 przy uliey D łu g ie j.— 
L icytacja w terminie przygotowawczego przysą- 
sądzenia rozpoczniesi ę od sumy rs. 15,000, jako 
szacunku przez popierającą sprzedaż podanego.

W arszawa d. 19 (31) Październ ika 1861 r.
Pisarz T rybunału, li. D . Zgórski.

W term inie powyższym dobra ziemskie S:e- 
strzeń część lit. A, D, E, G, C, F, H, J, oraz 
część lit. B, i %  części lit. L , przysądzone zo­
sta ły  przygotowawcza Aleksandrowi M ajew skie­
mu Adwokatowi za 'sum ę rs. 15,000 i T rybunał 
tu tejszy  wyrokiem d. 8 (20) L istopada 1861 r. 
zapadłym, po oddaleniu sporów, termin do ostate­
cznej sprzedaży wspomnionych dóbr, wyznaczył 
na d. 26 G rud. (7 Stycznia) 1862 r. godz. 1 Oz ra­
na, który się odbędzie w miejscu zwykłych posie­
dzeń T rybunału  Cywilnego w W arszawie w W y­
dziale 1. pod N r. 549: a licy tacja rozpocznie się 
od sum y powyższej to je s t  rs. 15,000.

W arszawa d. 20 L 'stop. (2 G rudnia) 1851 r.
Radca D w oru, Zgórski.

(N. D. 5549) Pisarz Trybunału  Cywilnego 
Gubernii W arszaw skiej w W arszaw ie.

Stosow nie do art. 682 K . P, S. wiadomo czyni: 
iż na żądanie A leksandraPodhorodeńskiego oby­
w atela w dobrach w łasnych G ubernii W o ły ń ­
skiej Cesarstwie Rosyjskim  zam ieszkałego, za­
m ieszkanie praw no do tego interesu i całego po­
stępow ania subhastacyjnego u Józefa K alasante­
go Szaniawskiego Jleeenaea O brońcy przy  W ar­
szaw skich D epartam entach Rządzą- ego Senatu 
w W arszaw ie przy ulicy Senatorskiej w domu 
pod Nr. 472 obrano mającego, w poszukiw aniu 
sumy złp . 113,333 gr. 10 czyli rs . 17,000 z Wię­
kszej sum y rs. 20,000 pochodzącej z procentem  
zaległym  i kosztów egzekucyjnych od T ekli 
z K siążąt D ruck ieh-L ubeck ieh  lo  ślubu H rabiny 
Wodzickiej teraz M ichała Ebijew skiego obyw a­
tela m ałżonki w asystencji i za upoważnieniem 
męża sw ego czyniącej i tegoż sam ego jej męża 
M ichała Źbijcwskiogo, obyw atela, tudzież su k ­
cesorów niegdyś Karola K sięcia  U n ick ieg o -L e­
beckiego jako to:

a) Nimfy z Sliżniów Księżny D ruckiej-Lubcc- 
kiej po K arolu Księciu D ruekim -L ubecklm  po­
zostałej wdowy w W arszawie pod Nr. 1327 lit. i  
zam ieszkałych; b) W łodzim ierza Księcia D ruc- 
kiego-Lubeckiego w W arszaw ie pod N r. 1390 
zam ieszkałego, w szystkich obyw ateli i w łaści­
cieli dóbr ziem skich M iłosna z przyległościam i 
w O kręgu  i Powiecie W arszawskim  Gubernii 
W arszaw skiej położonych, protokółem  Antonie- 
go-O nufrego Szadkowskiego Kom ornika przy 
Sądzie Apelacyjnym Królestw a Polskiego w dniach 
10 (22) 11 (23) 12 (24) i 13 (25) Października 
1861 r. sporządzonym, w drodze sądowej przy­
muszonego w yw łaszczenia zajęto i zaaresztow a­
no zostały:

DOBRA ZIEM SK IE,
1. M iłosna i Jitnów ek; 2. Żuraw i a; 3. B or­

ków, Zerzyna inaczej Z erzeń zwane i Kaczydól 
z przyległościam i, trzy  oddzielne księgi hypoto- 
czne mające, jedną całość stanowiące prawem 
własności wedle w ykazów hypotecznycli donie- 
gdy K arola Księcia D ruckiego - Lubeckiego a 
dziś do jego sukcesorów należące, dawniej w O krę­
gach Sionnickim Stanisław ow skim  i W arsza­
wskim a obecnie w O kręgu i Pow iecie W arsza­
wskim  Gubernii W arszawskiej położone, w po­
siadaniu i użytkow aniu egzekw ow anych T ekli 
7, K siążąt D ruckich-Lubeckich M ichała Zbije- 
wskiego m ałżonki, tegoż M ichała Zbijewskiego, 
oraz Nimfy z Sliżniów po K arolu K sięciu D ru- 
ckim -Lubeckim  wdowy i W łodzim ierza K sięcia 
D ruckiego-Luheckiego będące, pod ju rysdykcją  
Sądu Pokoju O kręgu i m iasta W arszaw y W y ­
działu IV  zostające, w gm inie własnej Borków 
w Parafii rów nież w łasnej Zerzeń położone, bez 
części zajm ujących się dóbr a mianowicie Ż u ra- 
w ka należy do Parafii w D ługiej-K ościelnej, zaś 
M iłosna i Janów ek z osadą P o ch u lanka należą 
do Parafii w W iązowny.

Ogólna rozległość w szystkich tych  tro jga dóbr 
jed n ą  całość stanowiących wynosi około w łók 
240, przez k tó re przechodzą dw a tra k ty  p u b li­
czne (chausć) prócz tego jes t trzeci tra k t tak  
zwany wołowy. Pomiędzy gruntam i i lasam i 
dóbr tutejszych, je s t położony las i g run ta  do 
dóbr W ilanow skich należące, około 23 w łók p o ­
wierzchni.

G runta zajętych dóbr dzielą się na folwarczne, 
karczem ne, lasy powiększej części iglaste i sta ro ­
drzew około w łók  151, grunta w łościańsk ie , 
dwa tra k ty  publiczne, probostw o w Zerzniu 
szkoła.

N a grun tach  wyżej wykazanych stoją nastę­
pujące zabudowania:

A w Miłosnyt
Od tra k tu  bitego, przez drogę do zabudow ań 

dw orskich  prow adzącą jest ogrodzenie na  pod­
murowaniu z cegły, w słupy murowane, podwó 
rze czyli okólnik lub dziedziniec praw ie w ca ło ­
ści osłaniające z bram ą i fu rtk ą , w środku p o ­
dw órza jes t klom b rozm aitem  drzewem obsadzo­
ny, przy k tó rym .na  słup ie  dzwonek.

1. Dom na podm urow aniu z kam ienia i cegły 
masiv murowany o parterze gontam i k ry ty .

2. Zabudowanie również masiv m urowane po­
przedniem u przeciw ległe o parterze gontami 
kryte.

3. Zabudowanie z cegły  palonej pod pólda- 
chem gontam i krytym  w którem  mieszczą się 
chlew iki i k u rn ik i.

4. Zabudowanie m asiv m urowane pod półdn- 
chem gontam i kry tym , mieści w sobie kuchnię i 
spiżarnio dw orskie i prócz tego kurn ik i, k loaka 
z desek na polu, w podw órzu buda dla psa, przy 
drodze studn ia cembrowana, pom iędzy zabudo­
waniem ad 2 i 3 jest kurn ik  pleciony ehruściany.

5. Lodow nia w ziemi murowana, słom ą k n t a  
drzewami różnemi ocieniona, kloaka z desek.

W  tyle zabudow ań powyższych i podwórza 
je s t  ogród dziki spacerow o-w arzyw ny, studnia 
cembrowana, sta tu a  Alatki Bozkiej olejno m alo­
w ana.

6. Dom z drzewa w w ęgieł, tynkow any, g o n ­
tam i k ry ty .

7. D w ie przystaw ki czyli dwa domki czworo- 
boczne z drzewa w w ęgiel wystawione gontam i 
k ry te .

8. T rephauz m urowany z jednym  kom inkiem .
9. Zabudowanie z cegły palonej murowane 

gontam i kryte dawniej b row ar stanow iące, w e­
w nątrz brow aru  je s t wmurowany kocioł m iedzia­
ny z ruram i, dwa kilsztoki, dwie kadzie, pod 
tym  budynkiem  są piwnice, z ty łu  b row aru  jes t 
s tudn ia  cem brow ana z, żuraw iem .

10. Stajnia m urow ana gontam i k ry ta .
11. Dom  z drzewa w w ęgieł wybudowany ty n ­

kowany, gontami k ry ty .
12. Dom ek z cegły  palonej, n a  przeciw  niego 

drugi tak iż  również m urow any, o parterze  g o n ­
tam i k ry te , pomiędzy- którem i jes t budynek z ce­
g ły  palonej gontam i krytej, tu  niegdyś esy sto -  
w ała  fab ryka m ydła, przy dorakach tych  są dwa 
ch lew ki, po za tą  fabryką są dwa chlewki po­
m iędzy parkanam i.

13. Zabudow anie z cegły palonej gontam i 
k ry te .

14. Zabudowaniu z drzewa w słupy  na  podmu­
row aniu z cegły wystaw ione, gontam i kryte , 
w tern je s t urządzony m łyn przy t«m zabudow a­

niu jes t n a  słupach drew nianych  wodociąg, s tu ­
dnia z podziemnemi drew ninnem i ru ram i.

15. Spichrz zd rzew a w słu p y  na podm urow a­
n iu  z ceg ły  wystawiony, gontam i k ry ty  z p rzy ­
staw ką,

16. Holenderńia w szczytach  m urow ana! w s łu ­
py' m urow ane gontam i k ry ta .

17. Holendernia z drzowa balowego wybudo­
wana w słu p y  słom ą k ry ta .

18. Zabudowanie w połowie murowane, a w po­
łow ie z drzew a w słu p y  wystawione gontam i 
k ry te .

19. S todoła z drzew a w słupy m urowane gon­
tam i k ry ta , przy której jest urządzony k iera t na 
8 s łupach  gontam i k ry ty  z kołam i źelaznemi i 
dyszlam i na 4 konie do m łocarni i sieczkarni 
z fabryki Evansa.

20. S todo ła z drzew a w slu p y  słomą k ry ta .
21. Zabudow anie z drzew a w slupy  słom ą 

k ry te .
22. Cegielnia z drzewa gontam i k ry ta  z przy­

budow aniem  dla S trycharza .
23. Szopa słom ą k ry ta .
Prócz tego w n iew ielk iej odległości je s t szar 

z cegły 'surów ki bez żadnego p o k ry c ia .
24. P rzy  trakcie  bitym  stoi dom m asiv m uro­

wany gontam i k ry ty .
25. C h a łu p k a  o dw óch kom inach  m urowanych 

gontam i k ry ta , studnia cem browana i k loaka  
z desek.

26. S ta jn ia  a zarazem  spichrz masiv m urow a­
ny gontam i k ry ty .

27. Dom  m asiv murowany z dwoma k o m in a­
mi w tyle którego jes t sta jenka z w ozówką i 
k loaka.

28. Dom z drzewa w części m urow any w czę­
ści zdrzew a wybudowany tynkowany' go n tam i 
kryty, przy tym jest kom órka i chlewek a  dalej 
ja tk a .

29. Dom masiv murowany gontami kryty, w 
tyle którego je s t zabudowanie jw którem  się mie­
ści sta jn ia, wozownia i spichrz.

30. Dom  masi murowany, dawniej ca  dystylar- 
n ią  a obecnie na fabrykę octu przeznaczony, z ty ­
lu jes t piwnica sklepiona gontami pokryta, z boku 
domu powyższego je s t zabudowanie z drzewa w 
słupy gontami kryte na skład okowity, przytem 
studnia z pompą, a dalej jest domek na fabryka­
c ją  octu, w podwórzu kloaka z desek i przy niej 
zabudowanie z drzewa mieści w sobie sta jn ię  wo­
zownią i chlew.

31. Dom masiv murowany dla kowala gontam i 
kryty, w tyle jest zabudowanie z drzewa w wę­
gieł gontam i kryte w którem  znajdu je  się stajnia 
oborka i miejsce na skład w ęg li,

32. Dom z drzew a wybudowany gontami kry­
ty, na łaźnią parową przeznaczony.

33 Oberża masiv murowana o 3 kominach 
gontami k ry ta, s ta jn ia  murowana, piwnica m uro­
wana, dwie bram y do wjazdu i w yjazdu na po- 
dwórzej w podwórzu tem jes t zabudowanie w słu­
py m urowane gontami kryte, z boku oberży je s t 
szlachtuz z d-zewa gontami kryty, przed tym 
stoi studnia cembrowana.

34. Dom masiv murowany o parterze z dwoma 
facjatkam i gontam i kryty, w tyle domu tego jest 
sta jn ia z drzewa w slupy gontami kryta  a obok 
te j jest kloaka z desek.

Z z ibudowań pocztowych płaci s ę czynsz ro ­
cznie złp. 18.

B . w  B o rk o w ie .
1. D om  masiv murowany gontam i k ry ty , w 

podwórzu studnia cembrowana, chlewek z drze­
wa słom ą kryty.

2. Holendernia z drzewa w słupy wybudowana 
słom ą kryta.

3. Stodoła z drzewa w slupy m urowane słom ą 
kryta, przy tej je s t szopa z drzewa.

4. Karczma z drzewa w węgieł i słupy słomą 
kryta .

5. P rzy  granicy dóbr W olka Zorzeńska jest 
eliałupka czyli barak z drzewa wystawiony słomą 
kryty, przy niej chlewek, i  tu  mieszka J a n  P a­
szkowski kopiaiz.

9. P iętnaście chałup * drzewa częścią w wę­
gieł częścią w slupy słom ą kryte do których nale- 
żąstodołę obory chlewy, wszystkie są zam icszki- 
łe przez gospodarzy, którzy wnieśli okup za kw ar­
ta ł  do Nowego roku 1862 oczekując na oczyn- 
szowanie.

C. w Z erznln. •
Kościół, dzwonnica, plebanja, dom szpitalny,

dom na  szkoły do dziedz;ców nie należą.
1. Karczma m tfow ana z  zajazdem gontam i kry 

ta, w tyle karczmy je s t przymurowana piekarnia 
pod gontam i, przy piekarni tej je s t wystawiona 
wozówka p zed karczmą jes t studnia uowa.

2. Da n masiv murowany gontam i kryty, do 
domu tego należą dwa chlewki stodolka, obórka 
i spichrz oraz m ały chlewek.

3. Dom z drzewa w słupy wystawiony gontami 
k ry ty  w którym  jest kuźnia i mieszkanie dla 
kowala.

4. Dziewięć ch iłup  z drzewa ezęśc ą  w węgieł 
częścią w słupy słom ą krytych, do których nale­
żą, oborki, stodoły, chlewy również z drzewa, 
wszystkie są zamieszkałe przez gospodarzy k tó ­
rzy wnieśli okup do Nowego roku 1862 oczeku­
jąc  na oozynszowanie.

D. w Kaczym dole. .
1. Chałupa z drzewa w węgiel na podm urow a­

n iu  słom ą kryta.
2. Stodoła neidokończona, studnia cembrowana.

E. w Żuraw ie.
1. Dom dwojak zwany z drzewa w węg eł wy­

stawiony gontam i kryty, do którego przy bokach 
przystawione są chlewki,

2. D w anaście chałup z drzewa częśc‘ą w wę­
gieł częścią w słupy słomą kryte, do których n a ­
leżą stodoły, obork ', chlewy i do niektórych 
studnie.

3. K arczm a z d zew* w węgieł gontami kryta 
z przystawionym chlewkiem.

F . w Janów ku.
1. K a r c z m a  m a s iv  m u ro w a n a  z ta k im ż e  z a j a ­

zd e m  p o d  je d n y m  d ic h e m  g o n ta m i  k ry ty m , p rz y  
k a rc z m ie  te j je s t  o b ó rk a  z  c h le w k ie m .

2. Domek czyli barak z drzewa w słupy de­
skami krvty.

3. Obok tego dwa baraki z drzewa w slupy, je ­
den deskami d rugi dranicam i kryty.

4. Dom masiv m urowany gontam i kryty, w 
tyle domu tego jest postaw iona komórka, s tu ­
dn ia  cembrowana.

5. Dom z dylów w słupy gontami kryty, przy 
którym  obórka w slupy a przy tej dwa chlewki.

6. Dom z drzewa w węgieł postawiony gonta­
m i kryty czworak zwany, z obórką z drzewa w 
słupy.

7. Karczm a z drzewa w węgiel postaw iona 
gontam i kryta, przy karczmie tej obórka z drze­
wa w słupy, studn ia cembrowana,

8. Chałupa z drzewa w węgieł, przy niej chle­
wek. Miejsce to  czyli osada nazwana jest: Po- 
chulatika.

Gospodarze z wsi Źurawki jako  i kopiarze[ztej­
że wsi, oraz z Janów ka i Pocluilanki, wnieśli do 
kasy dziedziców okupjprzcz Rząd postanowiony do 
Nowego roku 1862.

W .zajętych dobrach a  mianowicie: w Miłosny, 
Żuraw io, w Janów ku i Pochulance, trzym a pro­
pinacją  K arol Osterloff, zk tóre j płaci rocznie złp 
16000 czyli rs . 2400. zaś w Z e r z n i u  1 Borkowi#

- T n d  1 m a  1* n ł— t . . . .  t
takąż propinacją trzym a Teofil Pam er z której
płaci rocznie złp. 3 5 0 0  czyli rs. 525, m ieszkańcy 
w tych dobrach plącą rocznie jak  następuje:

1 . T o m a s z  Michalicki rs. 153, 2. Moszek K in - 
drach rs. 18, 3. Moszek Silberstein rs. 90, 4. 
S z a c h n a  Rudnicki rs. 15, 5. Jankiel M ińskara rs. 
1 5 , 6. Jankiel ’W ęglarski rs. 25, 7. O nufry  H al- 
berg rs. 15 ,8 . Chaim Złotkowski rs. 36, 9. Chalm 
Stroberg rs. 18, ;0 . Simsio Blinder rs. 9, 10. 
Franciszek Górny rs . 24, 12. Abraham  Goldman 
rs. 60, 13, Dawid Sinkiewicz rs. 27. W  ogóle 
dochodów z opłaconego czynszu komornianego 
czyni rocznie rs. zip. 3366 gr. 20 czyli rs. 503.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętych dóbr 
znajduje się w akcie  zajęcia u sprzedażą dy ry ­
gującego Józefa  K alasantego Szaniawskiego Me­
cenasa Obrońcy przy W arszawskich D epartam en­

tach Rządzącego Senatu  w W arszaw ie pod Nr. 
472 zam ieszkałego, zaś zbiór objaśnień i w a­
runki przedaży w Kancelarji T ry b u n a łu  tu te j­
szego w W ydziale I. złożone przejrzane być
mogą

Zajęcie w kopiach doręczone:
1 Teofilowi V og t Pisarzow i Sądu Pokoju 

O kręgu i m iasta W arszaw y W ydziału IV  w P ra ­
dze przy W arszawie pod Nr. 378 urzędującemu 
na ręce własne d. 14 (2 6 ) Października 1861 r.

2. Antoniemu W alter W ójtowi gm iny Borków 
w dobrach Miłosny O kręgu W arszaw skim  urzę­
dującemu na ręce własne dnia 14 (26) Paździer­
nika 1861 r.

W niesione do ksiąg wieczystych dóbr M iłosna i 
B orki oraz dóbr Żuraw ka w W arszaw ie d. 31 
Paźdz. (12 L istopada) I861 r. a w dniu dzisiej­
szym do księgi zaaresztowań w Kancelarji T ry ­
b unału  tutejszego na ten  cel u trzym yw anej 
w p isane zostało.

P ierw sza publikacja zbioru objaśnień i w arun­
ków  przedaży odbędzie się na audjencji publi­
cznej T rybunału Cywilnego Gubernii W arszaw ­
skiej w W arszawie w W ydziale I  w miejscu zwy. 
k lych posiedzeń przy ulicy D ługiej pod Nr. 549 
o godz'nie 10 z rana d. 15 (27) Stycznia 1862 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Józef K alasanty 
Szaniawski Mecenas O brońca przy W arszaw ­
skich D epartam entach Rządzącego S en a tu k tó re -  
go zamieszkanie jes t wyżej w skazane.

W arszawa d. 13 (25) L istopada 1861 r.
R adca D w oru, Zgórski.

W ywieszono na tablicy w sali ustępow ej T ry­
bunału  Cywilnego Gubernii W arszawskiej w W ar­
szawie d. 14 (26) L istopada 1 861 1.

R a d ia  Dworu, Zgórski.

(N. D. 5557) Podpisany P atron  przy  T ry b u ­
nale Cywilnym  G ubernii W arszawskiej w* W ar­
szawie pod N. 248/9 zam ieszkały, jako O brońca 
M arcellego C hybczyńskiego, ogłasza niniejsze m: 
iż z mocy w yroku T ry b u n a łu  Cywilnego G uber­
nii W arszaw skiej w W arszawie na dniu 13 (25) 
Stycznia 1861 r. z powództwa tego i M arcellego 
Chybczyńskiego przeciwko Tomaszowi Sm oliń­
skiem u jako  szczególnemu, i M ikołajowi W oro- 
nieckiem u jak o  przydanem u, opiekunom niele­
tn ich  Teodora i G abryela C hybczyńskieh, po 
M arjannie z W oronieckieh C hybczyńskiej pozo­
sta łych  dzieci, w m ałżeństw ie z tym że M areellim  
C hybczyńskim  spłodzonych na rzecz tychże czy­
niącym , przez Grzybowskiego Patrona bronio­
nym zapadłego, sprzedane zostaną przez publi­
czną licy tacją  w drodze działów po rzeczonej 
Marjannie z W oronieckieh C hybczyńskiej popie­
ranych nieruchomości powyżej w yszczególnione 
to jest:

1. Nieruchomość pod N. 2832 i 2325 w W ar­
szawie przy ulicy T am ka położona, sk ładająca 
się z następujących zabudow ań:

a) Domu frontowego masiv m urow anego m ie­
szkalnego, blachą żelazną krytego, o piw nicach 
sklepionych, parterze, pierwszym i drugim  p ię ­
trze ze skrzydłam i.

5) Oficyny mieszkalnej m»siv m urowanej bla­
chą żelazną krytej, o piw nicach z podkładem  
z belek, o parterze , pierwszcin piętrze,

c) Oficyny mieszkalnej z wozownią i stajnią 
z drzew a b lachą żelazną krytej, o parterze i mie­
szkaniach poddasznych.

d) Komórek, kloak, z izby m ieszkalnej z drze­
wa dachów ką karpiów ką kry tych .

e) S tajni i wozowni z drzew a dachów ką kar- 
p lów ką krytych.

/ )  Pom py ze studnią.
g) S z tachet i bram y.
h) Rozm aitych zabudowań drewnianych.
i) Parkanów .
k )  B iukn .
() Placu pod ca łą  posesją i ogrodu 2147 łokci 

kw adratow ych  ziemi w sobie obejm ującego od­
dzielnie osztachetowancgo z bram ą.

I) S z o p y .
2. Nieruchomość pod N r. 2823 w W arszawi# 

przy  ulicy Zajęczej położona, sk ładająca się:
a) Z  domu frontowego m ieszkalnego m asiv  

m urowanego, o parterze i piętrze, z m ieszkania­
mi poddaszneini i p iw nicam i, pokrytego dachó­
wką karpiów ką z wstępem schodowym.

b) Z oficyny m ieszkalnej m asiv murowanej o 
parterze i p iętrze, z mieszkaniami poddasznemi i 
snterynam i, pokry tej dachów ką z przybudow a­
niem na schody.

c) Z wozowni i stajni z drzew a o parterze 
z p ię trem  dachówką karp iów ką krytych.

d ) Z kloak z drzewa, p ok ry tych  dachów ką 
karpiów ką.

e) Z pompy balami oem brotvanej.
f )  Z  bruku.
g)  Z parkanu,
A) Z  placu pod ca łą  posesją.

Zbiór objaśnień i w arunki sprzedaży, oraz t a ­
ksy, przejrzane być m ogą u podpisanego P a tro ­
na sprzedaż tę popierającego, lub w K ancelarji 
Pisarz T rybunału  Cywilnego W ydziału 111.

Po  odbyciu w dniu 9 (21) P aździern ika IS61 
r. pierwszej publikacji zbioru objaśnień i w arun­
ków sprzedaży nieruchomość i rzeczonych, term in 
do drugiej publikacji a zarazem  przygotow aw ­
czego przysądzenia onych w miejscu posiedzeń 
T ry b u n a łu  Cywilnego G ubernii W arszawskiej 
w W arszaw ie pod N. 549 przed W. W ojciechem  
Kom osińskim  Sędzią T rybunału  delegowanym 
na dzień 22 L istopada (4 jG ru Jn ia ) 1861 r. o 
godzinie 10 z rana wyznaczonym  został.

L icytacja  n ieruchom ości N r. 2832 i 2825 za ­
cznie się o i  sum y rs. 28294 kop. 76 ,/ a , 2aś n ie­
ruchom ość N r. 2823 od sumy ts. 21175 k. 20 '/* 
jako  w artości przez b ieg ły ch  w ynalezionej.

V adium  do n ieruchom ości Ner. 2832 i 2825 
w kw ocie rs. 3000, a do nieruchom ości N . 2823 
rs. 2500 z ło ż y ć  należy.

N astępnie po odbyciu w powyższym  term inie 
drugiej publikacji zbioru objaśnień i warunków 
sprzedaży powyższych nieruchom ości, oznaczo­
nym został przez W. Sędziego delegowanego te r­
min do ostatecznego ich  przysądzenia na dzień 
8 (2 0 ) G rudnia 1.861 r. godzinę 4 tą  z po łudnia i 
takow y odbędzie się w tym że dniu w m iejscu 
zw ykłych  posiedzeń T rybunału  Cyw ilnego przed 
W. Komosińskim Sędzią delegowanym.

W arszawa d. 23 Listóp. (5 Grudnia) 1861 r.
J a n  K lockiew iez, Patron,

ZAPOZWY EDYKTALNE.
(N . D . 5041) S ą d  Policji Poprawczej 

IVydzialu Kaliskiego.
/łapczyw a Ju ljn sza  W erner lat 28 mieć mogą. 

cego, ewangielika, w yrobnika, ostatnio w m ie­
ście K aliszu zam ieszkałego a nateraz z pobytu  
niewiadom ego, aby w ciągu dni 40 staw ił się 
do publikacji Sądu Krym inalnego, do upływio 
bowiem oznaczonego to ru rn u , w edług praw a po- 
stąpionem  będzie.

Tyniec d. 28 W rześnia (10 Paździor.) 1861 r.
Sędzia Prezyilujący, Rupreeht,

DONIESIENIA PRYW ATNE.

S h U l l  W I N  J .  L. PŁATALI
przen iesionym  z o s ta ł z dniem  3 L ipca 
z u licy N o w o-S en a to rsk ic j  na u licę  
G ran iczną  do donm  w łasnego  N. 1077a, 
gdzie In s ty tu t  W ód M inera lnych ,w b li­
skości Żelaznej B ram y. (o)

O S T R Z E Ż E N I A .

(N. D . 6 5 6 7 )  S ta n is ła w  K rzem iński jak o  
w s p ó ł w ł a ś c i c i e l  domu Nr. 9 5 6 c ,  w W arszaw ie, 
o strzega, że bez jego w spółudziału  i  wiedzy 
w s z e l k i e  u k ład y  o najem  m ieszkań w tymże 
domu lub też dzierżaw ę onego są n iew ażne.

w Drukarni J . Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury-


